
23, r u e T a i t b o u t 

PARIS (IX) T ^ g o d n í k Polski 
w NUMERZE: 

3 W Polsce budują 
dużo i coraz 
nowocześniej 
( rozmowa z panem 
Georges Candi l is) 

5 Tajemnica labiryntu 
w lasach Spały 
(co kryjq bunkry 
II wojny świałowej?) 

7 Jubileuszowa 
i rekordowa! 
(Foire In łernał ionale 
de Poznań) 

10 Muzeum Sportu 
(pov/słanie i dzieje 
sprawności i rekordów) 

14 Liceum w Paryżu 
(szkoła młodego 
pokolenia Polonii) 

19 „STARA BAŚŃ" 
(pierwszy odcinek 
nowej rysunkowej 
powieści hisłorycznej) 

ŁA SEMAINE POLONAISE 

,,Mieczów Cl u nas dosta-
tek, ale i te przyjmę ja-
ko zapowiedź zwycię-
stwa" — odrzekł król 
Władysław Jagiełło pos-
tom krzyżackim, którzy 
wręczyli mu przed bitwą 
pod Grunwaldem dwa 
miecze, sądząc iż owład-
nięty bojaźnią nie przy-
stępuje do walki. W kilka 
godzin później cała potę-
ga krzyżacka legła u stóp 
polskiego króla. Oto zdję-
cie z wyświetlanego we 
Francji filmu ,,Krzyżacy". 

Nr 2 3 (191) 
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„ K O S M O N A U C I " z BUDAPESZTU 

TRÂ^OEDIA SPRZED WIEKÓW 
Prace w y k o p a l i s k o w e p r o w a d z o n e na terenie P o m p e i — miasta zasypanego 
popio łami podczas w y b u c l i u W e z u w i u s z a w 79 roku nasze j ery — ods ło -
niły jeszcze j edną t raged ię sprzed w i e k ó w : skamienia łe zw łok i s i edmiu 
osób, w tym pięciorga dzieci, na drodze ucieczki w k i e runku morza 

ZDUMIEWAJĄCY HART WOLI 
P . P a u l P i o u , m i e s z k a -
n i e c T h o r e e l es P i n s , w 
w y n i k u p o w a ż n e j k o n -
t u z j i o d n i e s i o n e j w c z a -
s i e b o m b a r d o w a n i a l a -
t e m 1944 r . p o z b a w i o n y 
zos ta ł w ł a d z y w r ę k a c h 
i n o g a c h . D z i ę k i s i l e 
w o l i i w y t r w a ł o ś c i n i e 
s t rac i ł k o n t a k t u z o t a -
c z a j ą c y m ś w i a t e m . 
S k o n s t r u o w a ł apa ra t , 
k t ó r y u m o ż l i w i a m u p i -
san i e na m a s z y n i e p r z y 
p o m o c y o d p o w i e d n i c h 
r u c h ó w g ł o w y . P . P i o u 
p i s z e d l a F é d é r a t i o n 
d e s M a l a d e s et I n f i r m e s 

Harcerze węgierscy obchodzili wesoło i hucznie 15-lecie istnienia swego 
związku. Na zdjęciu: młodzi harcerze, uczniowie gimnazjum Madach, defilują 
ulicami Budapesztu jako „kosmonauci" wzbudzając powszechną ciekawość 

PIĄTY MOTOROWIEC NA LINII GDYNIA - NOWY JORK 
Nowoczesny , szybki motorowiec Po lsk ich Ł ln l l Oceanicznych „B rodn ica " , z b u d o w a n y w Stoczni Szcze -
cińskiej , w y r u s z y ł z portu gdyńsk iego w p i e rwszą podróż do S t a n ó w Z j ednoczonych A m e r y k i Pó łnocne j 

P R Z E Z K A N A Ł LA M A N C H E w W A N N I E 

Ê F G S É i t m t M t 

C a n n e s * * 

A l a n Wit t student chemii na uniwersytec ie w Br ighton ( A n g l i a ) postano-
w i ł p rzep łynąć K a n a ł L a M a n c h e w... wann ie . T ę n i ezwyk ł ą łódź z s i l -
nikiem, który p o z w a l a na osiągnięcie szybkości 5 w ę z ł ó w na godzinę, 
oraz j e j „ w y n a l a z c ę " w idz imy podczas p rób na jeziorze PIddinghce . 
M o ż e uda m u się wzbudz i ć w iększe za interesowanie s w y m „ w y c z y n e m " 

MOŻNA i TAK... 
Na pokazie kapeluszy w Sztokholmie, gdzie zaprezentowano tysiące naj-
rozmaitszych pomysłów, ogólną sensację wywołały dwa modele, jeden przed-
stawiający klomb, drugi imitujący do złudzenia zwój makaronu-spagetti 

J o c e l y n e L a c o u r 20 - l e t -
n ia , j a s n o w ł o s a i n i e -
b i e s k o o k a p i ękność , z o -
sta ła w y b r a n a „ M i s s 
F e s t i w a l 1961". P . L a -
cour j e s t m i e s z k a n k ą 
Cannes , m a w z r o s t u 1,65 
m . O c e ń c i e c zy s ł u s z n e -
g o d o k o n a n o w y b o r u 

Zdfęcia: 
CAF i KĘYSTONE 

„BALL T I C - HOP' 
P . C o l e t t e B a r b i e r , 2 7 - l e t m a s t e w a r d e s s a A i r F r a n c e 
z l i n i i F r a n c j a — A m e r y k a P o ł u d n i o w a d e m o n s t r u i e 
p a r y s k i m k o l e ż a n k o m n o w ą g r ę z r ę c z n o ś c i o w ą , „ B a l i 
T i c - H o p " , k t ó r a r o b i o s t a t n i o f u r o r ę w e F r a n c j i . 
P . B a r b i e r p r z y w i o z ł a t ę g r ę z A r g e n t y n y , g d z i e od 
w i e k ó w z a b a w i a l i s i ę n ią I n d i a n i e i k o w b o j e , c h w y t a -
j ą c y na s t epach d z i k i e z w i e r z ę t a . „ B a l i T i c - H o p " t o 
r o d z a j lassa. J e d n y m r u c h e m r ę k i p o d r z u c a s ię p l a s t i -
k o w ą k u l k ę u w i ą z a n ą na s z n u r k u tak , a b y p o w s t a ł a 
pę t l a , k t ó r a p r z y o p a d a n i u k u l i z a c i ska s i ę w w ę z e ł 



w POLSCE BUDUJE SIC WIĘCEJ i NOWOCZEŚNIEJ 

1.538 odpoiuiedzi 
na W I E L K Ą ANKIETĘ; 

KOP£R]VIK 
KOŚCIUSZKO 
CHOPI]\ 

Najpopularniejsi 
Polacy Tysiąclecia 

P r zed p a r o m a tygodn iami rozp i sa - ' 
l iśmy w „ T y g o d n i k u " W i e l k ą Ank ie tę : ' 
J A K I E S Ą N A J P O P U L A R N I E J S Z E ' 
P O S T A C I E N A S Z Y C H D Z I E J Ó W ? ) 
Pros i l i śmy o wskazan ie , którzy z n a - ^ 
szych b o h a t e r ó w n a r o d o w y c h — , 
uczonych, a r tystów, w o d z ó w , kró lów, , 
poetów, po l i tyków, m ę ż ó w stanu — , 
cieszą się szczególną sympat ią i sąi 
sercu W y c h o d ź s t w a spec ja ln ie bliscy. ( 

N a s z a A n k i e t a , j a k z r e s z t ą p o p r z e - , 
d n i e a n k i e t y i k o n k u r s y , s p o t k a ł a , 
s ię z ż y w y m o d d ź w i ę k i e m . P r z e z , 
m i n i o n e tygO'dnie , a ż do 15 m a j a , | 
n a p ł y w a ł y set ikami o d p o w i e d z i , i 
a r ó w n i e ż l i s t y , w k t ó r y c h C z y t e l - 1 
n i c y u z a s a d n i a l i o b s z e r n i e j s w ó j w y - i 
b ó r i w y r a ż a l i u z n a n i e d l a t a k i e j a n - ( 
k i e t y , p r z e p r o w a d z o n e j w ł a śn i e w l 
okresie, gdy cały na ród polski,« 
wszyscy Po l acy — i w K r a j u i p o z a ' 
j ego g ran icami — obchodzą u roczy - ] 
ście Tys iąc lec ie P a ń s t w a Polskiego. 
N i e b r a k b y ł o t e ż s ł ó w z a c h ę t y do| 
c z ę s t e go o r g a n i z o w a n i a a n k i e t i kon-^ 
teurisóiw, z w ł a s z c z a ,z Itak c e n n y m l i , 
nagroda imi , j a k bezp łatna podróż do, 
Po lsk i . A o t o w y n i k i W i e l k i e a A n - , 
kiety : 

N a j w i ę c e j g ł o s ó w sipośród w iszys t -| 
k i c h s ł a w n y c h i w i e l k i c h P o l a k ó w , 
o t r z y m a ł M I K O Ł A J K O P E R N I K . 612, 
u c z e s t n i k ó w A n k i e t y u m i e ś c i ł o g o , 
na p i e r w s z y m m i e j s c u , j a k o n a j i b a r - . 
d lz ie j p o p u l a r n ą p o s t a ć w h i s t o r i i " 
P o l s k i . W y b ó r g e n i a l n e g o p o l s k i e g o , 
a s t r o n o m a na „ P o l a k a N " 1 " n a s z e j , 
h i s t o r i i n i e b y ł d la nas z a s k o c z ę - ( 
n i e m . S ł a w a K o p e r n i k a p r z e k r o c z y ł a ( 
g r a n i c e n a s z e g o K r a j u j e s z c z e za l 
j e g o ż y c i a , a o d k r y c i a j e g o o t w o r z y - ( 
ł y n a u c e ś w i a i t o w e j d r o g ę do g w i a z d . ! 

D r u g i e m i e j s c e (479 g ł o s ó w ) p r z y - ( 
zna l i u c z e s t n i c y A n k i e t y T A D E U S Z O - ( 
W I K O S C I U S Z C E — u k o c h a n e m u w o - < 
d z o w i l u d u p o l ^ i e g o , p r z y w ó d c y ( 
p o w s t a n i a 1794 r., a u t o r o w i U n i w e r - < 
sa lu P o ł a n i e c k i e g o , k t ó r y p o u p a d k u * 
P a ń s t w a P o l s k i e g o w a l c z y ł o n i e p o d - < 
l e g ł o ś ć S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , a w e j 
F r a n c j i i w W i e d n Ł u z a b i e g a ł d o j 
k o ń c a ż y c i a o p r a w o P o l s k i do w o l - ; 
nośc i . 

T r z e c i e m i e j s c e (266 g ł o s ó w ) , u z y - ' 
ska ł F R Y D E R Y K C H O P I N , g e n i a l n y ] 
k o m p o z y t o r , u o s o b i e n i e po l skośc i w ] 
m u z y c e , w i e c z n y s y m b o l n l i e r o z e r - ' 
w a l n e j ł ą c znośc i P o l s k i i F r a n c j i . 

W y n i k i l o s o w a n i a na str. 4. 

SŁ A W N E G O a r c h i t e k t a p a r y s -
k i e g o p a n a G e o r g e s C a n d i l i s 
o d w i e d z i l i ś m y w j e g o b iu r z e . 

— Ze tkną ł em się z P o l a k a -
m i jeszcze przed w o j n ą na 
M i ę d z y n a r o d o w y m Kongres i e 

Arch i tektury N o w o c z e s n e j — m ó w i p. 
G e o r g e s Cand i l i s . — T a m po lub i ł em 
P o l a k ó w za ich postępowość i se rdecz -
ność. T a k się zaczęła m o j a p r zy j a źń 
z w a s z y m i Rodakami . P r z y j a ź ń ta t r w a 
do dziś i p o w i e m nawet , że się u m o c -
niła. 

P a n G e o r g e s C a n d i l i s spędz i ł w i ę k -
szość ż y c i a w G r e c j i , k t ó r ą opuśc i ł 
w 1945 r oku , j a k w i e l u i n n y c h u c h o -
d z ą c p r z e d p r z e l ś a d o w a n i a m i ó w c z e s -
n e g o r z ą d u . Z n a l a z ł s ię w e F r a n c j i , 
g d z i e o t r z y m a ł s t y p e n d i u m r z ą d u 
f r a n c u s k i e g o , d o k s z t a ł c a j ą c s ię j a k o 
a sys t en t u s ł y n n e g o , z n a n e g o na c a -
ł y m ś w i e c i e a r c h i t e k t a — L e C o r b u -
s ier . T u z e t k n ą ł s i ę p o r a z d r u g i z P o -
l a k a m i , dz i ś z n a n y m i w K r a j u p r o f e -
s o r a m i : W o ź n i c k i m i S o ł t a n e m . 

— Z a w i ą z a ł a się między n a m i szcze-
r a p rzy jaźń , która t r w a do dziś. P a -
mię tam nasze częste r o z m o w y na te -
ma ty dotyczące przyszłości świata , a r -
chitektury. On i w m u n d u r a c h jeszcze, 
j a j a k o uchodźca polityczny. U w a ż a m 
pana Sołtana za j ednego z na j lepszych 
a rch i tektów polskich, o których m ó w i 
się ba rdzo przychylnie w międzyna ro -
d o w y c h ko łach architektów. Cieszę się 
ba rdzo z tego, bo rozpoczynal iśmy n ie -
ma l r azem naszą kar ie rę z a w o d o w ą , 
u tego samego mistrza i w okolicznoś-
ciach — j a k W a m powiedz ia ł em — 
szczególnych. P r a c o w a ł z n a m i w ó w -
czas P i e r r e Jeanneret , kuzyn L e C o r -
busier , obecnie j eden z g ł ównych a r -
ch i tektów b u d u j ą c e g o się p ięknego i 
na w s k r o ś nowoczesnego miasta w 
Pendźab i e w Indiach, na pograniczu 
z Pak i s tanem. Ś ledzi łem i ś ledzę n a -
da l uważn i e to wszystko, co w Po lsce 
się dzieje. M u s z ę przyznać się, źe j e -
stem pe łen p o d z i w u dla polskiego n a -
rodu, który dźw igną ł się tak szybko 
z ruin. Chociaż nie j es tem zwo l enn i -
k iem stylu, j ak i p a n o w a ł w po lsk ie j 
architekturze do lat 1953—1955, to m u -

Z PARYSKIM 
ARCHITEKTEM 
O POLSKIEJ 
ARCHITEKTURZE 
szę j ednak wyraz i ć m o j e pe łne u zna -
nie d la wa s zych osiągnięć. O d b u d o w a -
liście wspan i a l e szereg miast, j ak W a r -
szawę, G d a ń s k , Lub l in . 

N a s z r o z m ó w c a o b e j r z a ł u w a ż n i e 
w y s t a w ę p o l s k i e j a r c h i t e k t u r y , k t ó r a 
o d b y w a ł a s i ę o s ta tn i o w g m a c h u F e -
d e r a c j i B u d o w n i c t w a w P a r y ż u z o k a -
z j i „ D n i K u l t u r y P o l s k i e j " w e F r a n c j i . 
J a k i e są j e g o w r a ż e n i a ? 

— Przede wszys tk im b u d u j e się w 
Polsce dużo 1 to coraz nowocześn ie j 
— m ó w i p. C a n d i l i s — chociaż po lska 
architektura nie wysz ł a jeszcze ca łko -
w ic ie z p e w n y c h obciążeń p i e rwszego 
okresu powo j ennego . Sądzę j ednak , źe 
jeżel i nada l po lska architektura b ę -
dzie się tak szybko rozw i j a ł a , os iąg -
nie n ied ługo poziom św i a towy . Z r e s z -
tą liczne nagrody , j ak ie polscy a rch i -
tekci zdoby l i w świecie, św iadczą n a j -
l ep ie j o ich wyb i tnych zdolnościach 
I możl iwościach. 

— Jesteście św ie tnymi a n t y k w a r i u -
szami — m ó w i żartob l iwie . — M a m na 
myś l i o d b u d o w ę g m a c h ó w zabytko -
wych , a przede wszys tk im w a r s z a w s k ą 
S ta rówkę . W i d z ę w tym dziele o g r om-
ną miłość do t radyc j i , do przeszłości. 
N i e w i e l e n a r o d ó w zdobyło się na taki 
g igantyczny wys i ł ek i na taki p i e -
tyzm. Mess ieurs , chapeau bas ! 

P a n G. C a n d i l i s z w i e r z y ł s ię , ż e j e -
s i en ią na z a p r o s z e n i e p o l s k i c h a r c h i -
t e k t ó w uda s ię d o P o l s k i . Jes t z a d o -
w o l o n y , ż e b ę d z i e m ó g ł b e z p o ś r e d n i o 
p o z n a ć d o r o b e k p o l s k i e j a r c h i t e k t u r y , 
r o z s z e r z y ć k o n t a k t y z p o l s k i m i a r c h i -
t e k t a m i . P o d c z a s p o b y t u w P o l s c e w y -
g ł o s i k i l k a o d c z y t ó w . 

— Będz ie to m o j e p i e rwsze zetknię-
cie z Po lską , chociaż w y d a j e m i się, 
że znam W a s z K r a j dobrze, tyle s ły -
sza łem i czyta łem o Polsce. 

P a n C a n d i l i s p o k a z u j e n a m f o t o -
g r a f i ę c a ł e j s w o j e j e k i p y z p r o j e k t e m 
k o n k u r s o w y m na b u d o w ę d z i e l n i c y 
m i e s z k a n i o w e j w M a r s y l i i i w s k a z u j e 
n a m s y l w e t k ę m ł o d e g o P o l a k a . 

— C o r oku m a m j ednego stażystę. 
P r z y j e ż d ż a j ą do mnie z różnych k r a ń -
c ó w świata, z A m e r y k i Po ł udn i owe j , 
Pó łnocne j , z ca ł e j Europy , a le t r ady -
cy jn ie m a m zawsze co n a j m n i e j j e d -
nego Po l aka . Cenię b a rdzo Ich udział 
w moich pracach. Są obow iązkowymi , 
sumiennymi i na ogół dobrze zapo -
w i a d a j ą c y m i się architektami. 

Współpracownicy i uczniowie p. Georges Candilis przed gmachem biura 

Maries-les-Mines 
Znana kolonia górnicza w 

Pas-de-Calais ma długą i cie-

kawą historię, k tó re j początki 

s ięgają epok i podbo ju Gali i 

przez Rzymian. N i ema ł e zna-

czenie miał dla Mar i es maso-

w y p r zy j a zd Po laków przed 

trzydziestu paru laty. Do dzi-

s ia j stanowią oni mnie j w i ę c e j 

t r zy czwarte ludności Mariais. 

Fotoreportaż z Marles-les-
Mlnes zamieścimy w następ-
nym numerze! 



N a spotkan iu z p o w s ł a ń c a m i w Bytomiu 

# Z i e m i e Z a c h o d n i e z e ą p o l o n e z M a c i e r z g 

# S z k o ł a Tysigclecig w G d a ń s k u — pod d a c h e m 

# M i ł a a t m o s f e r a D o m u D z i e c k a w S z c z e c i n i e 

# U r e p a t r i a n t ó w z Francj i 

P a n A n a t o l S k r o b e k w i z y t o w a ł s zko łą T y s i ą c l e c i a w G d a ń -
sku b u d o w a n ą s t a r a n i e m f r a n c u s k i e g o S t o w a r z y s z e n i a 

O b r o n y G r a n i c na O d r z e i N y s i e 

Na uroczystości poświęconej 40-tej rocznicy Powstania Śląskiego do Byto-
mia przyjechali na zaproszenie Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich przed-
stawiciele Polonii ,z Francji, Stanów Zje(dnoczonych, Brazylii li Kanady. Ucze-
stnicy spotkania z weteranami Powstań Śląskich wzięli udział w uroczystości 
położenia kamienia węgielnego pod szkolę Tysiąclecia w Bytomiu oraz byli 
obecni na galowym przedstawieniu rrStrasziiego dworu" St. \loiiiiiszki w 
Operze Bytomskiej. 

Konfrontacje, porównania, wnioski 

NA 
WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 
ZIEMIACH ZACHODNICH 

PR Z E D S T A W I C I E L , P o l o n i i f r a n -
c u s k i e j , człOi iek R a d y K r a j o w e j 
S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c 
na O d r z e i N y s i e p. A n a t a l 
S k r o b e k , p o d z i e l i ł s ię z „ T y -
g o d n i k i e m P o l s k i m " , w r a ż e n i a -

m i z p o b y t u w P o l s c e . 
— P o s e s j i w B y t o m i u z w i e d z i ł e m 

k i l k a m i a s t na Z i e m i a c ł i Z a c ł i o d n i c h 
— W r o c ł a w , W a ł b r z y c h , G d a ń s k i 
S z c zec in . W z r u s z y ł a m n i e t r o ska , z j a -
ką p r o w a d z i s ię o d b u d o w ę s t a r y c h 
mias t , dba ł o ść o h i s t o r y c z n e t r a d y c j e . 

N i e d o s t r z e g ł e m ż a d n e j r ó ż n i c y 
m i ę d z y Z i e m i a m i Z a c h o d n i m i a p o -
z o s t a ł y m o b s z a r e m P o l s k i . N a s p o t k a -
n iu z d z i a ł a c z a m i T o w a r z y s t w a R o z -
w o j u Z i e m Z a c h o d n i c h w G d a ń s k u 
m ó w i ł e m , w ł a ś n i e o t y m , ź e na s p r a -
w ę z a c h o d n i c h g r a n i c P o l s k i t r z e b a 
p a t r z e ć n i e t y l k o z p u n k t u w i d z e n i a 
p r a w h i s t o r y c z n y c h i u c h w a ł p o c z -
d a m s k i c h , a l e t a k ż e c z y s t o l u d z k i e g o , 
p o n i e w a ż ż y j e na t e j z i e m i 8 m i -
l i o n ó w P o l a k ó w — c z y l i w i ę c e j n i ż 
c z w a r t a c z ęść ludnośc i K r a j u — k t ó -
r z y k o s z t e m w i e l u w y r z e c z e ń i c i ę ż -
k i e j p r a c y d ź w i g n ę l i j ą z w o j e n n y c h 
zn i s z c z eń i t e r a z p r a c u j ą n a d j e j r o z -
w o j e m , ł ą c z ą c z n ią ca ł ą s w o j ą p r z y -
sz łość . O p i n i i f r a n c u s k i e j s p r a w y p o l -
sk i ch g r a n i c są t y m b l i ż s ze , ż e " r o s z -
c zen ia n i e m i e c k i e z a g r a ż a j ą r ó w n i e ż i 
g r a n i c o m F r a n c j i . P r o b l e m A l z a c j i i 
L o t a r y n g i i b y ł j u ż n i e j e d n o k r o t n i e 
p u n k t e m z a p a l n y m . 

K i e d y z w i e d z a ł e m s ł y n n e W e s t e r -
p l a t t e p o d G d a ń s k i e m , g d z i e w 1939 
r o k u r o z e g r a ł a s ię t r a g i c z n a w a l k a , 
k t oś p r z y p o m n i a ł , ż e b y ł t a k i F r a n c u z , 
n a z w i s k i e m M a r c e l D e a t , k t ó r y p o -
w i e d z i a ł : „ N i e b ę d z i e m y u m i e r a ć za 
G d a ń s k " . F r a n c u z t en z d r a d z i ł p o -
tem. w ł a s n ą O j c z y z n ę , s ta ł s ię k o l a b o -
r a n t e m , n o s z ą c y m m u n d u r W e h r m a c h -
tu. T a k i e są k o n s e k w e n c j e p e w n y c h 
p o g l ą d ó w i p o s t a w . 

ST. KUBICKI z MacąuUnes, Betz (Oise). 
Projekt Pański, aby wydać numer ,,Ty-
go<inika Polskiego" poświęcony wyłącz-
nie geografii turystycznej Polski, aczkol-
wieka bardzo ciekawy, jest o tyle niereal-
ny, że wtedy pismo nasze zmieniłoby 
się w przewo<lnlk turystyczny, <Jo czego 
powołane są specjalne wydawnictwa. Nie 
znaczy to wcale, by podane przez Pana 
ważne 1 ciekawe tematy nie mlaly być 
uwzględniane na Jamach ,.Tygodnika", nie 
na raz jednak, ale w wielu numerach, co 
zresztą staramy się w ramach naszych 
skromnych możliwości robić. Wydawni-
ctwa, o które Panu chodzi, istnieją w for-
mie przewodników, prospektów, folderów 
i map turystycznych z informacjami 
potrzebnymi podróżującym Rodakom. Wy-
konane one są z dużą dokładnością, 
daleko większą niż to może zrobić cza-
sopismo tygodniowe, zobowiązane do róż-
norodnej tematyki. Wydawnictwa specjal-
ne turystyczne, informujące o Polsce, roz-
prowadzają biura podróży bezpłatnie, a To-
warzystwo Łączności z Zagranicą ,,Polo-
nia" w Warszawie, ul. Bracka 5, za nie-
wielką opłatą. Wydawnictwa ,.Polonii" 
można nabyć we Francji w księgarniach 
prowadzących działy polskich książek. 

— B ę d ą c w G d a ń s k u m i a ł P a n o k a -
z j ę o b e j r z e ć r ó w n i e ż s z k o ł ę T y s i ą c l e -
cia, b u d o w a n ą z e s k ł a d e k S t o w a r z y -
szen ia . J a k z a a w a n s o w a n e są p r a c e 
p r z y j e j b u d o w i e ? 

— P r a c e mura r sk i e są już w zasa -
dzie ukończone, a część b u d y n k u otyn-
kowana , t a k ż e m o g l i ś m y o b e j r z e ć 
r ó w n i e ż i w n ę t r z e g m a c h u . Szko ła m a 
być go towa na koniec lipca, a k i e r o w -
n ik b u d o w y t w i e r d z i , ż e r o b o t y z o s t a -
ną u k o ń c z o n e n a w e t w c z e ś n i e j . 

P o z a s zko łą w G d a ń s k u o b e j r z a ł e m 
r ó w n i e ż D o m D z i e c k a p o d S z c z e c i n e m , 
k t ó r y m o p i e k u j e s ię nas z e S t o w a r z y -
szen ie . N i e c h c i a ł e m , b y u p r z e d z a n o o 
m o j e j w i z y c i e k i e r o w n i c t w o D o m u , 
p r a g n ą c z o b a c z y ć j a k t a m w y g l ą d a 
d z i e ń p o w s z e d n i . N i e zas ta łem, w i ę c 
s t a r s z y ch dz i e c i , k t ó r e a k u r a t b y ł y na 
w y c i e c z c e , n a t o m i a s t m o g ł e m obe j rzeć 
cały ośrodek, który jest ba rdzo ładnie 
urządzony, spotkać się z persone lem 
i m łodszymi dziećmi. Odn ios ł em w r a -
żenie, że poza dob rymi w a r u n k a m i 
dzieci m a j ą tu równ ież serdeczną at -
mosferę , co jest b o d a j na jważn ie j s ze . 

— K i e d y os ta tn i r a z b y ł P a n w P o l -
sce? 

— D a w n o , 13 la t t e m u . K i e d y s i ę 
p r z y j e ż d ż a p o t a k d ł u g i e j p r z e r w i e , t o 
n a w e t t r u d n o r o b i ć j a k i e ś p o r ó w n a n i a , 
t ak w i e l k i e w i d a ć z m i a n y . B ę d ą c w 
W a ł b r z y c h u , odwiedz i ł em k i lka rodzin 
g ó r n i k ó w polskich z F ranc j i . O p o w i a -
da l i , ż e p i e r w s z y ok r e s b y ł c i ę żk i , a l e 
t o j u ż m i n ę ł o i w i d a ć , ż e w y r z e c z e n i a 
na coś s i ę p r z y d a ł y , b o k o p a l n i e są 
d o b r z e z a g o s p o d a r o w a n e i m i a s t o r o z -
w i n ę ł o s ię p o w a ż n i e . T e r a z j u ż ż y j ą 
s w o b o d n i e , k u p u j ą t e l e w i z o r y , o s z c z ę -

d z a j ą na r ó ż n e „ i n w e s t y c j e " r o d z i n n e . 
B y ł e m u B r o n i s ł a w a Fietko z Ost r i -
court, dz i ś j e s t j u ż na e m e r y t u r z e , 
a l e p o s t a w i ł s ob i e d o m z g a r a ż e m , 
m y ś l i o s a m o c h o d z i e , m a t e l e w i z o r . 
W ł a ś n i e „ n a t e l e w i z j i " u F i e t k i spot -
ka ł em S tan i s ł awa Jeżyka (z Belg i i ) , 
p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y N a r o d o w e j w 
W a ł b r z y c h u . Odw i edz i ł em równ ież 
P iętkę ( p r a cowa ł w kopa ln i koło Lens ) , 
k t ó r y p o p o w r o c i e z F r a n c j i b y ł k o n -
s u l e m P R L za g r a n i c ą i p r z e w o d n i c z ą -
c y m R a d y N a r o d o w e j w W a ł b r z y c h u . 
S t w i e r d z i ł e m z p r z y j e m n o ś c i ą , ż e m i -
m o t e g o a w a n s u i on, i j e g o ż ona p o -
zos ta l i s k r o m n y m i l u d ź m i , n i e w y r ó -
ż n i a j ą c y m i s ię od r e s z t y ś r o d o w i s k a . 
G ó r n i k ó w , r e p a t r i a n t ó w z F r a n c j i 
s p o t k a ł e m r ó w n i e ż w B y t o m i u . J e d e n 
z n ich , Jan Furmanipk , k t ó r y p raco -
w a ł na 7 i 4 szybie w A v i o n (P . de 
C.), jest rębaczem w kopa ln i i pos łem 
do n o w o w y b r a n e g o S e j m u P R L . 

M ó j p o b y t w P o l s c e u w a ż a m za 
b a r d z o u d a n y , d a ł m l on w i e l e c i e -
k a w y c h o b s e r w a c j i i w r a ż e ń . a b 

PAN PAWEŁ SZARZEĆ Z ALGRi^GE 
WYGRYWA BILET KOLEJOWY DO. POLSKI 
W Y l ^ I K I W I E L K I E J 

A N K I E T Y 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na k u -

ii>onach us ta l i l i k o l e j n o ś ć : 1 K O P E R -
|NIK , 2, K O Ś C I U S Z K O , 3, C H O P I N 
( p r z e p r o w a d z o n e zos ta ł o l o s o w a n i e . 

I nag rodę w y g r a ł p. P a w e ł S Z A -

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
TRANSTOURS 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 
NA WAKACJE 00 RODZIN: 

podaje daty 

W Y J A Z D 
6 czerwca 

13 czerwca 
27 czerwca 
4 lipca 
4 lipca 

11 lipca 
18 lipca 

P O W R O T 
6 lipca 

13 lipca 
27 lipca 
3 sierpnia 
3 września 

10 sierpnia 
17 sierpnia 

W Y J A Z D 
25 lipca 

1 sierpnia 
8 sierpnia 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

P O W R Ó T 
24 sierpnia 
31 sierpnia 
7 września 

14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Mlchodière, Paris 2 e . 

Te l . R IC -77 -40 

LORRAINE-VOYAGES 
6, m e F r a n ç o i s - d e - C u r e l 
METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, r ue des A r t s 
LILLE (Nord) 

R Z E C z A l g r a n g e (Mose l le ) N a g r o d ą 
tą jest, j a k w i adomo , bi let na podróż 
do Po lsk i poc iąg iem ( w obie strony), 
u f u n d o w a n y przez B i u r o Pod róży 
„ T O U R I S T - R O M E A - F R A N C E " W P a -
ryżu. P o n a d t o r o z l o s o w a n o 10 n a g r ó d 
r z e c z o w y c h . O t r z y m u j ą j e : 

p. L e o n S O J E C K I , Ca r v in (P.deC. ) , 
p. Józef J A N E C Z K O , Ransar t ( H a i -
naut Be lg ia ) , p. H e n r y k P I E T R Z E K , 
Ba r l in (P . de C.), p. W ł a d y s ł a w N O -
W A K , Coursac (Dordogne ) ; p. Anton i 
C Y B A K , L a R i c amar l e (Lo i re ) ; 
p. An i e l a W I L K , C r o i x ( No rd ) ; p. J u -
lia N A D O L S K A , Tucquegn i eux (M . et 
M. ) ; P . M i c h a l i n a L O Z E , V i l l e rupt 
(M . et M . ) ; p. Kaz im ie r z T E R P I Ł O W -
S K I , Dou rge s (P . de C. ) ; p. Dan ie l a 
B A R T N I K O W S K A , Cité Jeanne d ' A r c 
(Mosel le ) . 

J a k p r z e w i d y w a l i ś m y . W i e l k a A n -
k i e t a da l a n a s z y m C z y t e l n i k o m o k a -
z j ę d o p o g r ą ż e n i a s ię na p e w i e n czas 
w h i s t o r i i P o l s k i . B y ł o t o na p e w n o 
c i e k a w e i p o ż y t e c z n e . 

P r a g n i e m y p r z y t o c z y ć j e s z c z e n a z -
wislka p o z o s t a ł y c h wSelki lch P o l a k ó w , 
na k t ó r e u c z e s t n i c y A n k i e t y g ł o s o -
wa/H: A d a m Mick iewicz , Kaz im ie r z 
Wie lk i , S tan i s ł aw Leszczyński , S t a -
n i s ł aw Staszic, Jan Sobieski , H e n r y k 
Sienkievncz, W ł a d y s ł a w Łokietek , 
I gnacy Pade rewsk i , Jan Kaz imie rz , 
Mieszko I, B o l e s ł a w Chrob ry , Jan 
Sniadecki , Jul iusz S łowack i . W ł a d y -
s ł a w Reymont , H u g o Ko ł ł ą t a j , L u d -
w i k W a r y ń s k i . 

P r z y p u s z c z a m y , ż e nasza An ik ie ta 
z a i n t e r e s o w a ł a n i e t y l k o u c z e s t n i k ó w 
l e c z w s z y s t k i c h C z y t e l n i k ó w . 

R e d a k c j a o c z e k u j e o b e c n i e o d p o -
w i e d z i na p y t a n i a naszego K o n k u r s u 
Spo r towego o g ł o s z o n e g o w n u m e r z e 
21 z 28 m a j a . O t r z y m a l i ś m y j u ż w i e -
l e r o z w i ą z a ń 1 p r o s i m y o p r z e s y ł a -
n i e d a l s z y c h o d p o w i e d z i d o dn i a 
10 c z e r w c a . C z e k a m y ! 

P o w o d z e n i e nasizych k o n k u r s ó w 
1 anlkiet w s k a z u j e n a m , że C z y t e l n i -
cy są z n i ch z a d o w o l e n i . T o zaś j e s t 
d la nas n a k a z e m . A w i ę c : 

W k r ó t c e n o w y K o n k u r s ! 
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O S T A T N I C H dniach 
wr z e śn i a 1939 r., g d y w 
ró żnych punktach P o l -
ski t r w a ł y j eszcze w a l -
k i p r z e c i w k o h i t l e r o w -
sk im ho rdom, w lasach 

ko ł o Spa ł y ( w o j . ł ódzk i e ) z j a w i ł a się 
g rupa g e n e r a ł ó w i w y ż s z y c h o f i c e r ó w 
SS. W e h r m a c h t u i L u f t w a f f e . Chodz i l i 
po lesie, d y sku towa l i i r y sowa l i . 

P o k i l ku dniach w les ie z j a w i ł się 
oddz ia ł S S - m a n ó w , w ś lad za n imi 
p r z y b y ł y oddz ia ł y „Bau l e i tung A s k o -
n i a " ( oddz ia ły budow lane ) . Oko ł o 
200 ha lasu ko ł o w s i Je l eń og rodzono 
p o t r ó j n y m r ż ędem d r u t ó w ko lczastych. 
Drug i k w a d r a t lasu og rodzono ko ł o 

wsi K o n e w k a . Nas t ępn i e pod k o n w o -
j e m p r z y b y ł a duża g rupa w i ę ź n i ó w z 
Dachau, n i emieck i ch an t y f a s zys t ów . 
W p ę d z o n o ich do środka o d r u t o w a n e -
go re jonu . 

H i t l e r o w s k i e f i r m y b u d o w l a n e p r z y -
słały na j l eps zych spec ja l i s t ów . C i ę żko 
z a ł a d o w a n e poc iąg i z w o z i ł y sta l i c e -
ment . P o d kon iec 1939 r. z b u d o w a n o 
bocznice k o l e j o w e w k i e runku w s i 
K o n e w k a i Je leń . 

W m a r c u 1940 roku rozpoczę to bu-
d o w ę t a j e m n i c z y c h ob i ek t ów . P r a c a 
trv/ała dz i eń i noc. W i ę ź n i o w i e z D a -
chau m&rl i z wyc i eńc z en i a . N a z e -
w n ą t r z r e j o n ó w b u d o w y p r a c o w a l i P o -
lacy z oko l i c znych ws i . Ł a d o w a l i g ruz . 

w odległości około 80 m o d że lbetonowej baU zna j du j ą się d w a niskie bunkry . 
Mieściły się w nich si łownie zdolne zaopatrzyć w p r ąd i w o d ę 300 tysiączne miasto. 
Ściany b u n k r ó w są n iezwykle grube , stropy z budowane z pancernych be lek. Z j ednego 
prowadz i w g łąb ziemi w k ierunku hali ko l e j owe j wybe tonowany tunel, za lany wodą . 
Można n im iść w ska fandrze n a j w y ż e j 50 met rów (na zdjęciu poniżej ) . Po tem tunel 
raptownie opada w dół 1 w o d a wype łn ia go aż do stropu. Co Kryło się w głębiej 
F a b r y k a ciężltiej wody , g ł ówna kwatera d skarbiec Goer inga, f a b r y k a poc isków rakie-
towych V-2 i V-3, laborator ium rozszczepienia j ąd ra atomu — oto niektóre przypusz-
czenia. Teren spalskicb obiektów podziemnycł i otoczony jest o lb rzymim że lbetonowym 
wa lem (patrz zdjęcie powyże j ) , który miał być jednocześnie zaporą przeciwczołgową 
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TAJEMNICA 
LABIRYNTU 

cement , d r e w n o . T e r e n b u d o w y by ł 
ściśle i z o l o w a n y od z e w n ę t r z n e g o ś w i a -
ta. W o k ó ł s tanę ły budk i strażnicze . 
P a t r o l e SS be z p r z e r w y k r ą ż y ł y p o 
oko l i c znych terenach, chron iąc t a j e m -
nicy. R a z p o raz r o z l e ga ł y się s trza ły . 

B u d o w a pos t ępowa ła napr zód n i e -
z w y k l e s zybko . W i o sną 1941 r. by ła 
zakończona. I n ż y n i e r o w i e i t echn icy 
od j echa l i . W i ę ź n i o w i e z Dachau znikl i . 
Ż a d e n z nich n ie w y s z e d ł ż y w y poza 
obręb b u d o w y . 

O d dnia zakończen ia b u d o w y w l a -
sach spa lsk ich ucichło. T a j e m n i c z e 
ob i ek ty w Je l en iu i K o n e w c e w y d a -
w a ł y s ię d r zemać . J e d y n y m sygna ł em 
t a j e m n i c z e j p racy b y ł y dudniące bez 
p r z e r w y na boczn icy c i ę żko z a ł a d o w a -
ne poc iąg i . M i j a ł y p o t r ó j n y pas be z -
p i e c zeńs twa i z j e ż d ż a ł y do w i e l k i e j 
ż e l b e t o n o w e j hal i . Co widz ia ły? . . . 

D o l a s ó w spalskich p r z y j e ż d ż a ł y 
nie t y l k o poc iąg i t o w a r o w e . W latach 
1941—1942 gośc i ł tu ta j w i e l o k r o t n i e 
poc iąg sk ł ada j ą c y się z luksusowych 
sa lonek. W i d y w a n o w ó w c z a s w lasach 
w y ż s z y c h h i t l e r owsk i ch o f i c e r ó w , g e -
ne ra ł ów . 

P o d a w a n e z ust do ust w i a d o m o ś c i 
m ó w i ł y o sz tab ie d o w ó d c y g r u p y a r -
m i i g ene ra ła v o n B laskow i t za . W y -
m i e n i a n o także nazw i ska naz is ty N r 
2, opas łego d o w ó d c y L u f t w a f f e — 
Goer inga . 

O f e n s y w a w o j s k radz i eck i ch w 
s tyczn iu 1945 r. s p o w o d o w a ł a uc iecz -
k ę m i e s z k a ń c ó w b u n k r ó w . Z d ą ż y l i 
w y s a d z i ć w p o w i e t r z e t y l k o j e d e n ż e l -
b e t o n o w y ob iekt w K o n e w c e . 

Dz iś w i a d o m o j edyn i e , że bunkry 
po łączone są siecią p o d z i e m n y c h tu-
ne l i i k r y j ą w s w y m w n ę t r z u j ak i ś 
t a j e m n i c z y ob i ek t o l b r z ym i ch r o zm ia -
r ó w . J ednakże dostępu do ż e l b e t ono -
w e g o podz i em ia bron i w o d a . W s z y s t -
k i e tune le podz i emne , l i czne ko r y t a r z e 
są za top ione i p r zypuszcza ln i e z a m i -
nowane . T a j e m n i c a pozos ta j e n i e r o z -
w ią zana . 

( r g ) 

Obiekt w lasacłi Spa ły nadał stanowi za-
gadkę. To, co można zobaczyć, niczego nie 
wy jaśn ia . W Konewce na powlerzcł inl ziemi 
zna j du j e się ty lko ogromna że lbetonowa łiała 
ko l e j owa długości 380 m. Środk iem j e j mię-
dzy d w o m a wąsk imi peronami biegnie tor 
ko l e j owy . Równoleg łe do toru w bokacb 
liaU zna jdu j ą się wąskie korytarze pełne 
różnycb komór , z akamarków I w n ę k 

Pod jęte ostatnio przez Warszawsk i i Łódzki 
K l u b P ł e t w o n u r k ó w próby dotarcia do pod-
ziemi przez zalany wodą tunel skończyły 
się niepowodzeniem. P o przejściu około 80 
m p łe twonurkowie natknęli się na zwały 
betonu i żelaza. Tunel został w tym miejscu 
rozsadzony jakimś potwornym wybuchem. 
Być może jest to ślad po poprzednie j w y -
prawie z 1947, która zakończyła się śmierci:^ 
czterech nurków. Zeszli oni do tunelu i do-
tarli do pancernej b ramy, którą usiłowali 
otworzyć. P o ki lku minutach asekuru jący 
wyciągnęl i z tiinelu strzępki p rzewodów. 
N u r k o w i e zginęli w czeluściach bez śladu 



PREZYDENT de GAULLE 
WYDAŁ ŚNIADANIE POŻEGNALNE 
DLA AMBASADORA GAJEWSKIEGO 

w ostatnich dniach maja prezydent Republiki Francuskiej, 
generał de Gaulle wyda ł w Pałacu Elizejskim śniadanie 
pożegnalne dla ambasadora PRL, Stanisława Gajewskiego 
w związku z j ego powrotean do Kraju. Jest to ze strony G łowy 
Państwa zaszczytne wyróżnienie ambasadora Polski. 

Śniadanie upłynę ło w przy-
j e m n y m nastroju. W z i ę l i w 
nim m iędzy innymi udział: 
minister spraw zagranicznycł i . 
C o u v e de Murv i l l e , sekretarz ge-
nera lny urzędu prezydenta repu-
bliki, ambasador de Courcel , se-

kretarz genera lny ministerstwa 
spraw zagranicznycł i , ambasador 
de Carbonel oraz radca ambasa-
d y PRL w Paryżu, Wiec ł i e ck i . 

« * 
* 

Opuszcza jąc Francję , ambasa-
dor Stanisław Ga j ewsk i w y d a ł 

K O N F E R E N C J A 
w SPRAWIE LAOSU 

T o c z ą c a sią od p o ł o w y m a j a m i ę -
d z y n a r o d o w a k o n f e r e n c j a w G e n e w i e 
m a na c e l u u r e g u l o w a n i e s p r a w y L a o -
su. „Zadanie to — j a k o ś w i a d c z y ł s ze f 
d e l e g a c j i p o l s k i e j , m i n i s t e r R a p a c k i 
— może być wspólnie wykonane, jeśli 
sią konsekwentnie oprzeć na dwóch 
zasadach: 

1) Laos ma prawo domagać się za-
bezpieczenia go przed agresją, inter-
wencją i ingerencją we wszelkich for-
mach, 

2) Inne państwa mają prawo doma-
gać się, aby Laos nie stał się narzę-
dziem agresji, interwencji i ingeren-
cji w jakielkolwiek formie wobec 
nich". 

w konferenc j - i g e n e w s k i e j uczestn iczy 14 
p a ń s t w , a m i a n o w i c i e : — S t any Z j e d n o c z o -
ne . Z w i ą z e k Radz ieck i , F r a n c j a , W i e l k a 
B r y t a n i a i C h i n y L u d o w e , j a k o 5 w i e l k i c h 
m o c a r s t w , k tóre b y ł y ucze s tn ikami k o n f e -
r e n c j i g e n e w s k i e ] w 1954 r. , nas tępn ie — 
4 p a ń s t w a b e zpo ś r edn i o z a i n t e r e s o w ane sp ra -
w ą , a w i ę c — L a o s , w i e t n a m s k a R e p u b l i k a 
L u d o w a , W i e t n a m P o ł u d n i o w y i K a m b o d ż a , 
d a l e j — 3 k r a j e r e p r e z e n t o w a n e w (po -
w o ł a n e j do życ ia w 1954 r. ) M i ę d z y n a r o d o -
w e j K o m i s j i ^ f adzo ru i Kont ro l i , czy l i — 
P o l s k a , I nd i e i K a n a d a , a w re szc i e 2 sąs iedzi 
L.aosu — B i r m a ł S y j a m . S p r a w d ź m y to 
w y l i c z e n i e : 5 - ( - 4 - | - 3 - t - 2 = 14. Z g a d z a się. 

K o n f e r e n c j ę z w o ł a n o na 12 m a j a , 
j e d n a k ż e r o z p o c z ę ł a o n a s w o j e o b r a d y 
d o p i e r o w dn iu 16 m a j a . O p ó ź n i e n i e 
w y n i k ł o m . in . na s k u t e k t r u d n o ś c i 
z w ł ą c z e n i e m d o o b r a d p r z e d s t a w i c i e l i 
L a o s u ( o s t a t e c zn i e L a o s r e p r e z e n t u j ą 
3 g ł ó w n e u g r u p o w a n i a i s t n i e j ą c e w 
t y m k r a j u ) . I n n a p r z y c z y n a o p ó ź n i e n i a 
w y n i k n ę ł a z p o c z ą t k o w e j z w ł o k i w 
p r z e p r o w a d z e n i u z a w i e s z e n i a b r o n i , 
p o s t u l o w a n e g o w s p e c j a l n y m a p e l u 
W i e l k i e j B r y t a n i i i Z S R R d o s t r on 
w a l c z ą c y c h w L a o s i e . 

N a j i s t o t n i e j s z y m w y d a r z e n i e m p i e r -
w s z e j f a z y o b r a d b y ł o p r z e d ł o ż e n i e 
p r z e z Z S R R d e k l a r a c j i w s p r a w i e n e -
u t r a l n o ś c i L a o s u o r a z p r o j e k t u „Poro-
zumienia w sprawie wycofania z Lao-
su obcych wojsk i personelu wojsko-
wego jak również — w sprawie upra-
wnień Komisji Międzynarodowej". 

P r o p o z y c j e z a w a r t e w o b y d w u d o -
k u m e n t a c h r a d z i e c k i c h — u z n a n e 
o g ó l n i e za k o n s t r u k t y w n e — w y w o ł a -
ł y w y m i a n ę p o g l ą d ó w , na s k u t e k 
c z e g o d o s z ł o d o s p r e c y z o w a n i a s t a n o -
w i s k p o s z c z e g ó l n y c h d e l e g a t ó w . S t a -
n o w i s k a te , j a k t o z w y k l e na w i e l k i c h 
k o n f e r e n c j a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h , u -
j a w n i ł y i s t n i e n i e n i e t y l k o p u n k t ó w 
w s p ó l n y c h , a l e t e ż i r ó żn i c . 

Jeśl i chodz i o różnice , dotyczą one 
z w ł a s z c z a r oU P a k t u P o ł u d n i o w o - W s c h o d -
n i e j A z j i ( S E A T O ) , k t ó r y p r z e j a w i a c b ę ć 
roztoczenia op i ek i n a d L a o s e m , op i ek i na -
r u s z a j ą c e j z a s adę neut ra lnośc i t ego k r a j u . 
A m e r y k a i i s k i min is ter s p r a w z a g r a n i c z n y c h 
u s i ł o w a ł b r on i ć tego u g r u p o w a n i a mi l i tar -
nego . P r z e c i w s t a w i a ł m u się z a r ó w n o r e -
p rezentant C l i in L u d o w y c h , j a k 1 Z S R R , 
a — co j e s t b a r d z o cha rak te ry s tyczne — 
r ó w n i e ż min i s te r bryty js lc i , k t ó ry o p o w i e -
<izial się za w y ł ą c z e n i e m L a o s u z wsze l -
k i ch b l o k ó w . 

D r u g a rozb ieżność w s t a n o w i s k a c h doty -
czy s p o s o b u f u n k c j o n o w a n i a M i ę d z y n a r o d o -
w e j K o m i s j i Kont ro l i 1 Isradzoru, w k tó r e j 
s k ł a d — Jak w i e m y — w c h o d z i Polslca, 
Ind ie , Ł K a n a d a . K r a j e soc ja l i s tyczne u w a -

ż a j ą , że w łon ie K o m i s j i p o w i n n a p r z y 
p o d e j m o w a n i u k a ż d o r a z o w e j d e c y z j i p a n o -
w a ć c a ł kow i t a Jednomyś lność . K r a j e za-
chodn ie natomias t s to j ą n a s t anow i sku , i f i 
u c h w a ł y K o m i s j i w i n n y b y ć p r z y j m o w a n e 
w i ększośc i ą g ł o s ó w . 

T a k w y g l ą d a ł y b y g ł ó w n e r ó ż n i c e , 
j a k i e k o n f e r e n c j a g e n e w s k a b ę d z i e 
m u s i a ł a w d a l s z y m t o k u o b r a d j a k o ś 
z n i w e l o w a ć . A w c z y m s i ę w y r a ż a 
z b i e ż n o ś ć p o g l ą d ó w ? 

o t ó ż p r z e d e w s z y s t k i m w t y m , że wszys t -
k ie s t rony są zdan ia , iż k o n f e r e n c j a po -
w i n n a og ran i czyć się d o rozpat rzen ia m ię -
d z y n a r o d o w y c h a s p e k t ó w p r o b l e m u laotań -
sk iego , podczas g d y s y t u a c j a w e w n ę t r z n a 
w t y m k r a j u p o w i n n a b y ć u s t a l ona przez 
s a m y c h L a o t a ń c z y k ó w . P o z a t y m w s z y s c y 
de legac i uzna l i zasadn iczo kon ieczność po -
s z a n o w a n i a suwe rennośc i , in teg ra lnośc i i ne -
ut ra lnośc i L a o s u . J e d y n i e ty lko de l ega t 
a m e r y k a ń s k i u w a ż a ł za w ł a ś c i w e zastrzec 
się, że p o j ę c i e neut ra lnośc i t r z e b a będz i e 
okreś l ić b l i że j jeszcze w t oku k o n f e r e n c j i . 

N i e w s z y s t k i e p u n k t y t e m a t y k i z o -
s t a ł y j u ż w y c z e r p a n e w o b r a d a c h . 
P r o b l e m a t y k a l a o t a ń s k a s ta ła s ię w 
t o k u os ta tn i ch l a t b a r d z o s k o m p l i k o -
w a n a i r o z w i ą z a n i e j e j w y m a g a d ł u ż -
s z y c h r o k o w a ń m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
W y d a j e s ię , ź e p o d s u m o w a n i e w s z y s t -
k i c h g ł ó w n y c h r ó ż n i c 1 z b i e ż n o ś c i w 
d o t y c h c z a s o w y c h s t a n o w i s k a c h s t r o n 
n a s t r a j a r a c z e j o p t y m i s t y c z n i e . 

A L P 

pożegna lne p r zy j ęc i e . Do salo-
n ó w ambasady P R L p r zyby ł o po-
nad 300 osobistości ze świata po-
l i tycznego, kulturalnego, nauko-
w e g o i a r tys tycznego stol icy. 
Obecn i by l i : minister sprawied-
l iwośc i Mict ie let , minister poczt 
i t e l e g ra f ów Bokanowski , mini-
ster pe łnomocny , dyrektor depar-
tamentu po l i t ycznego Quai 
d 'Orsay — Lucet, przewodniczą-
c y Rady Kons t y tucy jne j i b y ł y 
ambasador Franc j i w W a r s z a w i e 
Leon Noe l , p r zewodn iczący Rady 
Ekonomiczne j Emil Roche, b. pre-
mier Daladier, b y ł y premier 
Jules Moch , sekretarz genera lny 
Francuskie j Parti i Komunistycz-
nej , M . Thorez , sekretarz gene-
ra lny Z j e d n o c z o n e j Parti i Soc ja-
l i s tyczne j PSU — Depreux, rek-
tor Sorbony Sarrailh, pianista o 
ś w i a t o w e j s ławie Ar tur Rubin-
stein, o j c i ec premiera Francj i , 
pro fesor Debre i w i e l e innych 
osobistości. 

E G N A J Ą C ambasadora St. 
G a j e w s k i e g o w e w łasnym 

1 i naszych Czy t e ln ików 
imieniu m o ż e m y stwier-
dzić, że w c iągu d ług i ego 

pobytu w e Franc j i zdołał on so-
bie zaskarbić p r zy j a źń w i e l u lu-
dzi, zdobyć szeroką sympat ię , 
pokonać rozmaite uprzedzenia, 
nawiązać w i e l e t rwałych w i ę z ó w 
m i ędzy Emigrac ją a K ra j em, mię-
d z y Polską a Francją. 

Dz iękując mu za to, m o ż e m y 
w y r a z i ć nadz ie ję , że na n o w y m 
stanowisku nadal p racować bę-
dzie dla p r zy jaźn i polsko-francu-
skiej , dla zacieśnienia kontaktów 
m i ędzy W y c h o d ź s t w e m a O j c z y -
zną. 

Z 

S U G A R G R O O V E 
R o z p o c z ę t o tu b u d o w ę w i e l k i e g o 

r a d i o t e l e s k o p u , w y p o s a ż o n e g o w a n -
t e n ę o d b i o r c z ą w k s z t a ł c i e z w i e r c i a -
d ła , o ś r e d n i c y s i ę g a j ą c e j 200 m . A p a -
r a t u r a ta p o w i n n a u m o ż l i w i ć n i e -
z a w o d n y o d b i ó r s y g n a ł ó w r a d i o w y c h 
w y s y ł a n y c h p r z e z r a k i e t y k o s m i c z n e 
z o d l e g ł o ś c i w i e l u d z i e s i ą t k ó w m i l i o -
n ó w k i l o m e t r ó w . 

C H I C A G O 
W i a d o m o , ż e p r o m i e n i e j o n i z u j ą c e w y w o -

ł u j ą z m i a n y w g e n a c h , c z y l i m u t a c j e , w t e n 
s p o s ó b p o w s t a j ą w l a b o r a t o r i a c h n o w e o d -
m i a n y w a r z y w , z b ó ż i k w i a t ó w . 

w A m e r y c e j e d n a z f i r m s p r z e d a j e o b e c -
n i e n a s i o n a r z o d k i e w k i o n i e b i e s k i e j s k ó r -
c e , n a s i o n a w i e l k i c h c i e m n o p u r p u r o w y c h 
p o m i d o r ó w , p e t u n i i w y s o k i c h n a d w a m e -
t r y i i n n y c h n i e z w y k ł y c h o d m i a n . 

S t o s o w a n i e r a d i a c j i p r z y ś p i e s z a n a t u r a l n y 
p r o c e s e w o l u c y j n y r o ś l i n o d 2000 d o 3000 
r a z y . z t y m , ż e w l a b o r a t o r i a c h i i n s p e k -
t a c h n a u k o w y c h o k i e r u n k u e w o l u c j i d e c y -
d u j e c z ł o w i e k . 

M O S K W A 
w M o s k w i e na p l a c u K o m s o m o l -

s k i m p r z e w i d u j e s i ę b u d o w ę w i e l k i e g o 
g m a c h u p o c z t y c e n t r a l n e j . N a j e g o 
s z c z y c i e z n a j d ą s ię d w a l o tn i ska d la 
ś m i g ł o w c ó w , d z i ę k i s p e c j a l n e m u oś-
w i e t l e n i u p r z y s t o s o w a n e r ó w n i e ż do 
p r a c y n o c n e j . 

T O K I O 

C e s a r z J a p o n i i , H l r o h i t o , k t ó r e g o a u t o r y t e t 
m o c n o p r z y b l a d ł p o w o j n i e ś w i a t o w e j , 
m n i e j z a j m u j e s i ę o b e c n i e r z ą d z e n i e m , b a r -
d z i e j z a ś b i o l o g i ą m o r z a . J a k o n a u k o w i e c -
a m a t o r m a o n j u ż p e w n e s u k c e s y . O s t a t n i o 
o d k r y ł w z a t o c e S a g a m i s i e d e m n o w y c h 
g a t u n k ó w k r a b ó w . R o z p r a w k ę c e s a r z a n a 
t e n t e m a t z a m i e ś c i ł o h o l e n d e r s k i e c z a s o -
p i s m o n a u k o w e „ C r u s a c e a n a " . 

B i o l o d z y z n a j ą j u ż o k o ł o 5 t y s i ę c y ga tun -
k ó w k r a b ó w . C e s a r z o d k r y ł i c h p o p r z e d n i o 
p o n a d 20, w s z y s t k i e w z a t o c e S a g a m i , k t ó r a 
s ł y n i e z b o g a c t w a f a u n y . 

M A G A D A N 
w M a g a d a n i e , n a d m o r z e m ochoc -

k i m w Z S R R , w y l ą d o w a ł n i e d a w n o 
p i e r w s z y s a m o l o t b e z p o ś r e d n i e j l i n i i 
z M o s k w y . T a n a j d ł u ż s z a r a d z i e c k a 
t rasa p ó ł n o c n a (8 tys . k m ) o b s ł u g i -
w a n a j e s t p r z e z t u r b o ś m i g ł o w c e I Ł -18 , 
k t ó r e j ą o d b y w a j ą w n i e ca ł e 12 g o -
dz in . 

T r a g i c z n a śm ie r ć synóin 
ministra M a l r a u x 

P o d k o n i e c m a j a d w a j s y n o w i e 
m i n i s t r a s tanu d o s p r a w k u l t u r a l -
nych , z n a n e g o p i s a r z a A n d r é M a l -
r a u x — s t u d e n t S z k o ł y N a u k P o l i -
t y c z n y c h P i e r r e - G a u t h i e r i u c z e ń 
l i c e u m T h i e r r y - V i n c e n t p o n i e ś l i 
ś m i e r ć w t r a g i c z n y m w y p a d k u s a -
m o c h o d o w y m w p o b l i ż u L a c a n c h e 
( C ô t e - d ' O r ) . 

N a p r o s t y m o d c i n g u d r o g i n r 6 
s a m o c h ó d z j e c h a ł z n i e w y j a ś n i o -
n y c h p r z y c z y n na l e w ą s t r onę , w p a -
d a j ą c na d r z e w o . 

M a t k a P i e r r e - G a u t h i e r i T h i e r r y -
V i n c e n t , p i s a r k a J o s e t t e C l o t y s , z g i -
nę ł a w e w r z e ś n i u 1944 r o k u w k a -
t a s t r o f i e k o l e j o w e j . 

M i n i s t r o w i A n d r é M a l r a u x p r z e -
s y ł a m y tą d r o g ą w y r a z y s z c z e r e g o 
w s p ó ł c z u c i a . 

T a b l i c a ku czci C h o p i n a 
w s to l i c y F r a n c j i o d b y ł o s ię u r o -

c z y s t e o d s ł o n i ę c i e t a b l i c y p a m i ą t -
k o w e j k u czc i F r y d e r y k a C h o p i n a 

na d o m u p r z y 27, b o u l e v a r d P o i s -
s onn i è r e , g d z i e w i e l k i k o m p o z y t o r 
m i e s z k a ł p o d c z a s s w e g o p o b y t u w 
P a r y ż u . 

U r o c z y s t o ś ć z g r o m a d z i ł a k i l k a -
d z i e s i ą t osób , w ś r ó d k t ó r y c h o b e c -
n i b y l i m . in . w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
r a d y m i e j s k i e j P a r y ż a M a u r i c e 
W e i l l , d y r e k t o r E c o l e N o r m a l e d e 
M u s i q u e , k t ó r a u f u n d o w a ł a t a b l i c ę 
— A l f r e d C o r t o t , p o d p r e f e k t P a r y ż a 
M a u r i c e G i l l e s o r a z m e r d r u g i e g o 
a r r o n d i s s e m e n t D e l r i e u . 

W u r o c z y s t o ś c i w z i ą ł r ó w n i e ż 
u d z i a ł a m b a s a d o r P R L , S t a n i s ł a w 
G a j e w s k i . 

A t o m o w a ł ódź 
p o d w o d n a ? 

S z e f s z t abu g e n e r a l n e g o m a r y n a r -
k i , a d m i r a ł C a b a n i e r p r z e m a w i a ł 
o s t a t n i o w P a r y ż u na k o n g r e s i e 
A s s o c i a t i o n t e c h n i q u e m a r i t i m e e t 
a é r o n a u t i q u e , d o s t a r c z a j ą c k i l k u i n -
f o r m a c j i na t e m a t p l a n ó w b u d o w y 
ł o d z i p o d w o d n y c h o n a p ę d z i e a t o -
m o w y m . 

P r a c e n a d b u d o w ą d o s t o s o w a n e g o 
d o o k r ę t ó w p o d w o d n y c h r e a k t o r a 
są k o n t y n u o w a n e w C a d a r a c h e . 
K o n s t r u k c j a s a m y c h o k r ę t ó w r o z -
p o c z n i e s ię w 1963 r. N a t o m i a s t 
p i e r w s z e . p r ó b y na m o r z u n i e są 
o c z e k i w a n e p r z e d 1967 r o k i e m . 

O g ó ł e m .Franc ja p l a n u j e b u d o w ę 
t r z e c h o k r ę t ó w p o d w o d n y c h o n a -
p ę d z i e a t o m o w y m 

Org ina ln j i z ak ł ad 
P r z e d s t a w i c i e l u r z ę d u t u r y s t y c z -

n e g o w V i l l e f r a n c h e — A l b e r t L o -
r e n t p r z y j ą ł o r y g i n a l n y z a k ł a d p o 
o b f i t y m i>osiłku z a k r a p i a n y m d o s -
k o n a ł y m w i n e m . O b r a z m a l a r z a o 
ś w i a t o w e j s ł a w i e M o d i g l i a n ł ' e g o 
p r z e d s t a w i a j ą c y p e j z a ż C a g n e s - s u r -
- M e r zos ta ł w y s t a w i o n y na s p r z e -
daż w g a l e r i i „ n i t e z a l e żnych " w V i l -
l e f r a n c h e z a j e d n e 120 N F . P r a w -
d z i w a w a r t o ś ć p ł ó t n a p r z e k r a c z a 
5 m i l i o n ó w N F . 

P r z e z 15 d n i t y s i ą c e p r z e c h o d -
n i ^ o g l ą d a ł o ob raz , n i e z d r a d z a j ą c 
n a j m n i e j s z e j o c h o t y j e g o n a b y c i a . 
T r a f i ł s i ę n a w e t a u t e n t y c z n y h a n -
d l a r z o b r a z ó w , k t ó r y r ó w n i e ż z b y ł 
o f e r t ę p o g a r d l i i w y m m i l c z e n i e m . 

P i ę t n a s t e g o d n i a L o r e n t o d e t c h -
n ą ł z u l g ą : j a k p r z e w i d y w a ł , n i k t 
n i e chc i a ł M o d i g l l a n i ' e g o za 120 N F . 
K r o n i k i L a z u r o w e g o W y b r z e ż a n i e 
m ó w i ą c o b y ł o r e k o m p e n s a t ą za 
w y g r a n y z ak ł ad . 

B M 
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9 B u j n e spó łdz i e ln i e 
Spółdzielczość mleszlcanlowa 1 b u d o w l a n a w Folsce r o z w i -

nę ła się w c iągu ostatnich icilku lat tak bu jn ie , że jest j u ż 
p o w a ż n y m par tnerem b u d o w n i c t w a pańs twowego . W latach 
1957—1960 ilość spółdzie lni mieszkan iowych i ich c z ł onków 
wzros ł a 4-krotnie . Spółdz ie ln i jest teraz około 1.100, c z ł onków 
około 150.000. W tym p r a w i e p o ł o w a b u d o w n i c t w a spó łdz ie l -
czego skup ia się w ma łych miastach I miasteczkach pow i a to -
wych . 

D o 1965 roku spółdzie lnie m ie s zkan iowe i b u d o w l a n e p l a n u j ą 
b u d o w ę 358 tysięcy izb, czyli p r a w i e 120 tysięcy mieszkań, oraz 
kupno od p a ń s t w a jeszcze 70 tysięcy izb. Ponadto I I I z j a zd 
spółdzielczości mieszkan iowe j , który odby ł się w początku 
cze rwca w W a r s z a w i e , w y r a z i ł nadzie ję , że spółdzie lcom u d a 
się p o n a d p l a n o w o z b u d o w a ć 27 tysięcy izb. 

A w i ęc r a zem w ciągu na jb l i ższych 5 lat powstan ie przeszło 
150 tysięcy n o w y c h mieszkań, przy czym środki w ł a s n e spó ł -
dz ie l ców wyn iosą 4 mi l i a rdy 700 mi l i onów zł. W y p a d a zatem 
niewie le ponad 30 tysięcy zł na 3 - i z bowe mieszkanie, resztę 
uzupe łn ia ją b a rdzo dogodne pożyczki p a ń s t w o w e oraz e w e n t u -
a lnie część p o k r y w a zak ład pracy . 

^ I l e j e z i o r 
na M a z u r a c h ? 

Nie tylko Finlandia słynie 

jo.ko kraina jezior, w woje-

wództwie olsztyńskim znajdu-

ją się 1823 jeziora. Najwięk-

sze z nich. Śniardwy, ma po-

wierzchnię równą 106 km kw. 

Toteż Mazury i Warmia — to 
raj dla kajakarzy, żeglarzy, 

wędkarzy i wszelkich turys-

tów kochających wody i lasy. 

^ L u b l i n o d 
s tarożytne j 
p o d s z e w k i 

Wiosenne „ w y k o p k i " nie 
oszczędziły g ł ó w n e j arter i i 
Lub l ina , K r a k o w s k i e g o P r z e d -
mieścia. K i edy robotnicy r o z -
kopa l i ulicę do g ene ra lne j 
p r z e b u d o w y — na g łębokości 
3 m e t r ó w zdumionym ich 
oczom ukaza ła się doskonale 
zachowana jezdnia z d ę b o -
w y c h bali . W atmosferze o l -
b r zymiego za interesowania 
ludności L u b l i n a a rcheo logo -
w i e tutejszego un iwersytetu 
stwierdzi l i , że jest to d roga 
z b u d o w a n a po w i e l k i em p o -
żarze, j ak i nawiedz i ł L u b l i n 
w 1558 roku. W w y k o p i e zna -
leziono równ ież rozmaite 
przedmioty, zguby ówczes -
nych roztrzepanych przechod -
n iów . 

A r cheo l o go w i e są zdania, 
że d r e w n i a n a d roga z a p r o w a -
dzi ich do poszuk iwanych od 
d a w n a szczątków starych m u -
r ó w Lub l i na , które pow inny 
z n a j d o w a ć się w e d ł u g dotych-
czasowych hipotez pod p l a -
cem Łokietka . Lub l in i an ie w 
k a ż d y m razie już nie na r z e -
k a j ą na „ w y k o p k i " w sercu 
miasta, dz ies iątkami I setkami 
asys tu jąc od r ana do nocy 
przy dalszych r ewe l a cy jnych 
poszukiwaniach . 

# „ P a r a d p " 
w L i d z b a r s k i m 
Z a m k u 

L i d z b a r k W a r m i ń s k i s t a -
r a n n i e p r z y g o t o w a ł s ię d o 
u r o c z y s t o ś c i k u c zc i I g n a c e g o 
K r a s i c k i e g o , p o e t y i b a j k o p i -
sa r za w i e k u X V I I I , z w a n e g o 
w i e k i e m O ś w i e c e n i a . W o d -
r e s t a u r o w a n y c h sa lach Z a m -
ku , k t ó r e p a m i ę t a j ą K r a s i c -
k i e g o , b i s k u p a w a r m i ń s k i e g o . 

o t w a r t o n i e z w y k l e c i e k a w ą 
w y s t a w ę „ I g n a c y K r a s i c k i i 
w i e k O ś w i e c e n i a " , u r z ą d z o n ą 
w s p ó l n i e p r z e z 7 m u z e ó w 
K r a j u — j e s t t o n a j w i ę k s z e 
w y d a r z e n i e k u l t u r a l n e w 
L i d z b a r k u od k i l k u d z i e s i ę c i u 
p r z y n a j m n i e j lat . 

P o z a w y s t a w ą w Z a m k u , 
na d z i ed z iń cu , w a r s z a w s k i 
T e a t r D r a m a t y c z n y w y s t a w i 
u r o c z y , o w i e l e l e p s z y od p a -
r y s k i e g o , s p e k t a k l „ P a r a d " 
P o t o c k i e g o , w y s t ą p i tu r ó w -
n i e ż z e spó ł w o j e w ó d z k i e g o 
d o m u k u l t u r y z O l s z t y n a ze 
„ S k a l m i e r z a n k a m i " i z e spó ł 
p i e śn i i t a ń c a „ O l s z t y n " . W 
p r z y s i e n i u z a m k o w y m b ę d z i e 
n a t o m i a s t d z i a ł a ł k l u b „ P o -
j e z i e r z e " , w k t ó r y m m i e s z -
k a ń c y L i d z b a r k a i o k o l i c 
s p o t k a j ą s i ę ze z n a n y m i p o l -
s k i m i l i t e r a t a m i . 

A w i ę c p i ę k n y , g o t y c k i 
Z a m e k w L i d z b a r k u p o w r a c a 
d o s w e j d a w n e j ś w i e t n o ś c i i 
znac z en i a , k i e d y t o b a w i ł w 
n i m b ł y s k o t l i w y i d o w c i p n y 
I g n a c y K r a s i c k i , g d y L i d z -
b a r k r o z k w i t a ł p o d o p i e k ą t a -
k i ch w i e l k i c h po l sk i ch u c z o -
nych , j a k Jan D a n t y s z e k i 
M a r c i n K r o m e r . 

^ T r z e c i M i c k i e w i c z 
na Ś ląsku 

W Bielsku uroczyście od-

słonięto pomnik Adama Mic-

kiewicza. Jest to trzecie mias-

to śląskie, które uczciło pom-

nikiem Wieszcza, dotychczas 

pomniki Mickiewicza miały 

Gliwice i Chorzów. 

^ Junat b u s z u j e 
II' po l sk ich l a sach 

L i s t a s s a k ó w ż y j ą c y c h w 
P o l s c e p o w i ę k s z y ł a s ię o s ta t -
n i o o n o w e g o p r z e d s t a w i c i e l a . 
J e s t n i m j u n a t , d r a p i e ż n i k , 
k t ó r e g o o j c z y z n ą są C h i n y i 
w s c h o d n i a S y b e r i a . J u n a t 
p r z y w ę d r o w a ł j e d n a k d o P o l -
sk i z U k r a i n y , g d z i e j e s t h o -
d o w a n y j a k o z w i e r z ę f u t e r -
k o w e . J u n a t j e s t w i e l k o ś c i 
m a ł e g o psa , k s z t a ł t e m p r z y -
p o m i n a s zopa , m a s i e r ść g ę -
stą, d ługą , s z a r o - b r u n a t n ą . 
J e g o » f u t r o j e s t t a k i e c i ep ł e , 
ż e s p o r z ą d z a s ię z n i e g o o k r y -
c ia m. in . d la u c z e s t n i k ó w w y -
p r a w a r k t y c z n y c h . 

J u n a t ż y w i s ię n a j c h ę t n i e j 
m a ł y m i k r ę g o w c a m i , z j a d a 
d u ż o m ł o d y c h p t a k ó w z 
g n i a z d n a z i e m n y c h , ż a b i z a -
j ą c z k ó w . W o g ó l e j e s t b a r d z o 
ż a r ł o c z n y , t o t e ż n i e s t a n o w i 
n a j k o r z y s t n i e j s z e g o n a b y t k u 
d l a p o l s k i e j f a u n y l e ś n e j , a l e 
s k o r o j u ż s i ę „ s p r o w a d z i ł " . . . 
P i e r w s z e g o j u n a t a u b i t o w 
P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j , d r u -
g i e g o p o d P i o t r k o w e m T r y -
b u n a l s k i m , j e s t ich j e d n a k 
n a j w i ę c e j na p ó ł n o c n y m 
w s c h o d z i e K r a j u . 

Jubileuszowa i rekordowa! 
FOIRE I N T E R N A T I O N A L E de P O Z N A Ń 

11 cze rwca nastąpi ło uroczyste otwarc ie X X X M i ę d z y n a r o -
d o w y c h T a r g ó w Poznańskich. N a o twarc ie p rzyby ło k i l ka -
dziesiąt de l egac j i hand lowych , b l isko 8 tysięcy gości z a g r a -
nicznych (o 1,5 tysiąca w i ę c e j niż w roku ub i e g ł ym ) oraz 150 
dziennikarzy z zagranicy . Cha rak te r I rozmiary tegorocznych 
T a r g ó w ( o rgan izowanych w Poznan iu od 40 lat ) są w y j ą t k o -
w e . W jub i l euszowych T a r g a c h b iorą udzia ł w y s t a w c y 
z wszystk ich części św iata — 57 k r a j ó w . P rzeds i ęb io r s twa h a n -
d l o w e i p r z emys ł owe demons t ru j ą liczne I bogate ekspozyc je 
t o w a r ó w , urządzeń I maszyn. 

^ Kupcy i przedsiębiorcy ca-
łego świata chętnie przyjeżdżają 
do Poznania i nie kryją swego 
przeświadczenia, że miasto to, le-
żące na skrzyżowaniu odwiecz-
nych szlaków handlowych z. pół-
nocy na południe oraz ze wscho-
du na zachód, miasto o trady-

cjacłi sięgającycłi XIV wieku, sta-
nowi główny i najważniejszy 
punkt kontaktu i wymiany han-
dlowej między Wscnodem a Za-
chodem. 

Kulminacyjnym punktem 
uroczystości juWleuszowycli bę-

I W Ę G O R Z E W O (Olsztyńskie ) — 25 mi l i onów 
sztuk n a r y b k u s i e l awy oraz 3,5 mi l iona 
znacznie rzadszej siei w y h o d o w a ł O ś r o -
dek Z a r y b i e n i o w y i wpuśc i ł do jezior : 
Rydzówk i , Swięca j ty , M a m r y i G a ł d o -
p iwo . 

I R A D Z Y M N O (Rzeszowskie ) — P o w i a t liczy 
ponad 400 p l an ta to rów tytoniu. W W o l i 
Za l e sk ie j w k a ż d y m gospodars tw ie jest 
tytoniowa działka. A d la w y g o d y p l a n -
ta to rów istnieją inspekty, z których d o -
sta ją rozsady. 

K R O Ś C I E N K O ( K r a k o w s k i e ) — Pienińskie 
drog i u legną znacznej p r zebudow ie w p l a -
nie pięcioletnim d la u ła tw ien ia turystyki 
wokó ł g ł ównego ośrodka nad D u n a j c e m , 
j ak im jest Krościenko. 

O P O L E — N i e chcą kw ia ty do pszczół, to... 
u le p o w ę d r o w a ł y do k w i a t ó w , na k w i t n ą -
ce obecnie p lantac je rzepaku. Przenieś l i 
j e t am oczywiście dobrzy pszczelarze. 

I C Z E R S K ( W a r s z a w s k i e ) — Ruiny m a z o w i e c -
k iego z amku pos łużyć m a j ą j a k o sce -
ner ia dużego amfiteatru . Jeżeli p lany 
do jdą do skutku, turyści uzyska j ą a t r ak -
c ję w postaci c i ekawych przedstawień. 

I W A R K A •— Rodz inna mie j scowość K a z i m i e -
rza Pu ł a sk i ego uzyska nareszcie m u z e u m 
j ego imienia. A miasteczko c a m p i n g o w e 
nad Pi l icą gościć będzie zwiedza jących . 

T U R K O W I C E ( R z e s z o w s k i e ) — C z ł o n k o w i e 
k ó ł k a r o l n i c z e g o z a k u p i l i t r a k t o r . W t en 
sposób n i e j a k i ś p o w i a t W i e l k o p o l s k i , P o -
m o r z a c z y D o l n e g o Ś l ąska , l e c z w ł a ś n i e 
H r u b i e s z o w s k i e s ta ło s i ę p i e r w s z y m w 
K r a j u , w k t ó r y m z a r e j e s t r o w a n o p o n a d 
100 t r a k t o r ó w , n a l e ż ą c y c h d o k ó ł e k r o l -
n i c z y c h (n i e l i c ząc o c z y w i ś c i e p a ń s t w o -
w y c h , s p ó ł d z i e l c z y c h i p r y w a t n y c h ) . 

K O S Z E ( W a r s z a w s k i e ) — W p o b l i ż u w s i 
b a w i ą c y s i ę c h ł o p c y z n a l e ź l i poc i sk . W y -
buch c i ę ż k o p o r a n i ł 11 - l e tn i e go S tas ia i 
7 - l e t n i e g o Z d z i s i a M a j a k o w s k i e g o . 

S I E W I E R Z — U c z n i o w i e l i c e u m o b d a r z y l i 
m i a s t o w ł a s n ą r a d i o s t a c j ą , a r a c z e j 
s k r o m n i e j , p i e r w s z y m w ł a s n o r ę c z n i e z b u -
d o w a n y m r a d i o w ę z ł e m . W k a ż d y m r a z i e 
2—3 r a z y na t y d z i e ń z g ł o ś n i k ó w p ł y n ą ć 
b ę d ą s ł o w a : tu m ó w i S i e w i e r z . 

P L E N I E W o ( G d a ń s k i e ) — S t o c z n i ę r z e c z n ą 
opuśc i ł a „ L i l i a W e n e d a " , p i e r w s z y p o w o j -
n i e w y b u d o w a n y s ta t ek d la ż e g l u g i p o 
z a l e w a c h r z e c z n y c h . W p i e r w s z y r e j s 
L i l i a W e n e d a w y r u s z y j e d n a k na m o r z e , 
b o do Szc zec ina . 

M I E L E C — T r z y l a ta t e m u o d k r y t o w t e j 
o k o l i c y r o p ę n a f t o w ą . T e r a z d z i a ł a j u ż tu 
30 s z y b ó w w y d o b y w c z y c h . A d a l s z e w i e r -
c en ia t r w a j ą . 

W A G A N I E C •— O g r ó d s t a c j i n a s i e n n e j m i e j -
s c o w e g o P a ń s t w o w e g o G o s p o d a r s t w a 
R o l n e g o t o n i e m a l H o l a n d i a . R o s n ą tu a ż 
93 o d m i a n y t u l i p a n ó w . 

B I A Ł O W I E Ż A — P r o j e k t M u z e u m P u s z c z y 
j e s t j u ż g o t ó w . W y j ą t k o w o n o w o c z e s n y 
b u d y n e k o d u ż y c h p o w i e r z c h n i a c h śc ian 
i d a chu ze s zk ł a h u t n i c z e g o h a r m o n i z o -
w a ć b ę d z i e z na turą . 

dzie wręczenie 35 „najwierniej-
szym" wystawcom dyplomów i 
plakiet ijamiątkowych. Wśród 
,,najwierniejszych" państw uczest-
niczących od 40 lat w Targach są 
m.in. Francja, Czechosłowacja i 
Szwecja (25-krotny udział w Tar-
gacłi). Uroczystość nagrodzenia 
wystawców odbędzie się 19 czerw-
ca w czasie galowego przedsta-
wienia w Operze Poznańskiej. 

^ Targi — to wielkie okno 
wystawowe Polski, jedyny w cią-
gu roku pełny zestaw polskich 
towarów i maszyn przeznaczonych 
na eksport, oferowanych zagra-
nicy, przegląd kierunków rozwo-
jowych polskiej produkcji i myśli 
konstrukcyjnej, osiągnięć i wyni-
ków działalności przemysłu i rol-
nictwa. 

^ Poznań — stolica Wielkopol-
ski, przybrał odświętny i nie-
zwykły wygląd. Sprawiły to prze-
de wszystkim oryginalne deko-
racje i efektowne oświetlenie 
centralnych ulic i głównych bu-
dynlców miasta. Wśród dekoracji 
zwraca uwagę 120 balonów dwu-
metrowej średnicy, oświetlonych 
kolorowym światłem. Na placu 
Wolności stanął wielki model ra-
kiety kosmicznej, długości 24 
metry. 

^ Producenci francuscy uczest-
niczyli wielokrotnie w Międzyna-
rodowych Targach Poznańskich 
przed wojną i we wszystkich 
imprezach targowych w Polsce 
Ludowej. Kilkanaście firm fran-
cuskich uczestniczy w MTP co-
rocznie. Są to m.in. Chausson 
(autobusy), Chauvin Amoux (apa-
ratura* kontrolno-pomiarowa), Pan-
hard et Leavassor oraz kilkunastu 
producentów win, koniaków, su-
rowców kosmetycznych i kosme-

• tyków. 

A. Na ubiegłorocznych XXIX 
Targach w Poznaniu reprezento-
wanych było 70 finm francuskich 
z tym, że 13 firm zgłosiło udział 
po raz pierwszy, m.in. Savoisienne 
(nowoczesne urządzenia elektrycz-
ne dla celów energetyki). Bardzo 
ciekawe było stoisko firmy Com-
pagnle des Macłlines Buli (kilka 
•typów maszyn analltyczno-liczą-
cych, kalkulatory elektronowe). 

Belgię reprezentowało 18 produ-
centów oraz Federacja przemysłu 
Belgijskiego. 

W roku bieżącym ogólna liczba 
wystawców francuskich 1 belgij-
skich nie uległa zmniejszeniu. 



Burzliwe życie Władimira de Terlikowski (3) 

S Z L A K I E M PRZYGÓD 
W ł ó c z ę g a i ci jrkoiuiec 

iiJ stargm meczec i e 
Marsy lsk ie kurtgzanji ^ Z d a r z e n i e 

» Po ru jan ie p i ękne j d z i ewczyng 

Terlikowski, polski malarz, który większość 
życia spędził w Paryżu, miał bardzo burz-
liwą młodość. Uciekł z domu, powędrował 
z psem do Paryża. Tam chwyta się różnych 
zarobków, między innym jest kełnerem w 
polskiej restauracji Kocha. Z wiosną wyrusza 

w dalszą drogę — do Marsylii. 

Z A C A Ł Y s w ó j „ k a -
p i t a ł " , T e r l i k o w s k i 
z a k u p i ł r ó ż n y c ł i t a -

/ n ic ł i d r o b i a z g ó w , k t ó -
r e m i a ł z a m i a r s p r z e -
d a w a ć w d r o d z e d o 

IMarsy l i i p o r ó ż n y c h w s i a c h , 
b y w t en sposób s t a r c z y ł o m u 
g o t ó w k i na d r o g ę . A l e z ca łą 
p e w n o ś c i ą n i e m i a ł on n a t u r y 
„ c z ł o w i e k a i n t e r e s ó w " i z t e -
g o h a n d l o w e g o p r o j e k t u w y - ' 
s z ł y nici." P r z y p a d e k chc ia ł , 
ż e n i e d a l e k o P a r y ż a s p o t -
k a ł g r u p ę u c z n i ó w na w y -
c i e c zce . C h ł o p c y c i nos i l i 
c z a r n e m u n d u r k i z r ó ż o -
w y m i w y p u s t k a m i , z n a n e 
w P a r y ż u j a k o u n i f o r m y 
szikoly .po lsk ie j . S ł y s z ą c t edy 
o j c z y s t y j ę z y k , T e r l i k o w s k i 
z a w i e r a s e r d e c z n ą z n a j o m o ś ć 
z c h ł o p c a m i . T a k i j e s t r a d z 
t e g o s p o t k a n i a z r o d a k a m i , ż e 
r o z d a j e i m na p a m i ą t k ę ca ł y 
s w ó j m a j ą t e k w pos tac i k u -
p i o n y c h na b a z a r z e d r o b i a z -
g ó w . K i e d y r o z s t a j e s ię z 
p r z y g o d n y m i p r z y j a c i ó ł m i , n i e 
m a j u ż nic , a n i g r o s i ka . 

T e r l i k o w s k i p r z y s t a j e d o 
r ó ż n y c h o b i e ż y ś w i a t ó w , k r a d -
n i e z n i m i k u r y w c ł i w i l a c h 
k r y t y c z n y c h , ł a ta b u t y w w o -
z i e w ę d r o w n e g o s z e w c a , 
g d z i e ś na w e s e l u r o b i p o r t r e t 
p a n n y m ł o d e j , za k t ó r y m u 
p łacą . W r e s z c i e a n g a ż u j e s ię 
d o c y r k u . P o c z ą t k o w o m a l u j e 
t a m a f i s z e i d e k o r a c j e z t y -
g r y sam i . . . P o n i e w a ż j e s t j e d -
n a k s y n e m p o l s k i e g o s z l a c h -
c ica , a z a t e m u m i e ś w i e t n i e 
j e ź d z i ć k o n n o , n i e b a w e m w y -
s t ę p u j e j u ż na a r e n i e w w o l -
t y ż e r c e i r ó ż n y c h n u m e r a c h 
z k o ń m i . J e g o k a r i e r a c y r k o -
w a n i e t r w a j e d n a k d ł u g o . 
C h ł o p a k uc ina sob ie f l i r t z 
c ó r k ą d y r e k t o r a c y r k u , w ś c i e -
k ł y o j c i e c w y r z u c a go . 

Południe nie zawiodło jego 
oczeliiwań. Jest pięfene i bajecz-
nie kolorowe. Następuje również 
pierwszy okres w życiu TerU-
kowslciego, kiedy zaczyna utrzy-
mywać się z malarstwa. Można 
by mieć wprawdzie pewne za-
strzeżenia w tym względzie, ale 
skoro żadna praca nie hańbi... 
Debiutował więc w Marsylii bar-
dzo zabawnie. Otóż kiedy malo-
wał jakiś pejzaż na ulicy, po-
deszła do niego kobieta i spy-
tała: 

— Pan malarz? 
— Malarz — odpowiedział Ter-

likowski. 
— A czy mógłby pan wyma-

lować na moim płocie: „DEFEN-
SE UBIISTEK"? 

— Czemu niel 
I Terlikowski malował na pło-

tach „defense uriner", a potem 
zarabiał wcale nieźle robiąc por-
trety marsylskich... prostytutek. 
To były jego pierwsze kUentkil 
Po pewnym czasie mógł już 
myśleć o dalszej podróży do 
lirajów, gdzie jest jeszcze więcej 
światła — do Marocca, Algieru 
i Tunisu. 

Utrzymać się w Algierze nie 
było łatwo. Chwyta się najcięż-
szych prac. Poznaje gdzieś dróż-
nika Polaka i zarabia tłukąc ka-
mienie na drodze, potem maluje 
wnętrza kawiarenek, w Blidali 
pracuje jakiś czas u aptekarza, 
W Nustafia jest kelnerem w ja-
kiejś restauracji. 

W r e s z c i e w y r u s z a d o T u n i -
su. S p o t y k a t a m n a u k o w c a -
- p r z y r o d n i k a , t a k ż e P o l a k a , 

k t ó r y g r o m a d z i r ó ż n e o k a z y 
p r z y r o d n i c z e . O d t ą d k l e p i ą 
b i e d ę r a z e m . O d c zasu d o c z a -
su T e r l i k o w s k i e m u u d a j e s ię 
coś z a r o b i ć , a l e w c i ą ż są w 
t a r a p a t a c h . 

K t ó r e g o ś w i e c z o r a z n a l e ź l i 
s c h r o n i e n i e w j a k i m ś o p u s z -
c z o n y m m e c z e c i e w oko l i c a ch 
K a r t a g i n y . K i e d y r o z p a l i l i 
o g i eń , ż e b y s ię t r o c h ę r o z -
g r z a ć , p o s ł y s z e l i z b l i ż a j ą c e s ię 
k r o k i i n a g l e z o s t a l i o t o c z en i 
p r z e z u z b r o j o n y c h A r a b ó w , 
k t ó r z y w y m i e r z y l i w n i ch lu - . 
f y k a r a b i n ó w . Szczęściem,, ! ̂  
T e r l i k o w s k i n a u c z y ł s i ę j u ż 
b y ł t r o c h ę s ł ó w a r a b s k i c h i 
z ac zą ł p o s p i e s z n i e t ł u m a c z y ć , 
ż e o to m a j ą p r z e d sobą n a u -
k o w c a i m a l a r z a , ż e o b a j on i 
u m i e r a j ą z g ł o d u i z i m n a , ż e 
n i e m a j ą g d z i e n o c y spędz i ć . 
P o t y c h w y j a ś n i e n i a c h A r a -
b o w i e o k a z a l i s ię b a r d z o g o ś -
c inn i i n i e t y l k o d a r o w a l i i n -
t r u z o m życ i e , a l e r ó w n i e ż n a -
k a r m i l i i d a l i s p o k o j n i e noc 
s p ę d z i ć w c i e p l e o gn i ska . 

T r z e b a p r z y z n a ć , ż e w t y c h 
z m i e n n y c h k o l e j a c h l osu T e r -
l i k o w s k i m i a ł w i e l e s zczęśc ia . 
K i e d y ś , b ę d ą c j u ż w z u p e ł -
n y c h ł a c h m a n a c h , z n o g a m i 
p o r a n i o n y m i d o k r w i , b o 
r e s z t k i b u t ó w n i e c h c i a ł y ich 
j u ż ch ron i ć , n a t k n ą ł s ię na 
f r a n c u s k i e g o o f i c e r a . F r a n c u z 
z a i n t e r e s o w a ł s ię t y m d z i w -
n y m n ę d z a r z e m i k a z a ł m u 
na d o w ó d , ż e r z e c z y w i ś c i e 
j e s t P o l a k i e m , odśp i ewać . . . 
„ B o ż e c a r i a chran i . . . " Z a m ó -
w i ł p o t e m u T e r l i k o w s k i e g o 
s w ó j p o r t r e t , za k t ó r y z a p ł a -
c i ł m u pa rą s t a r y c h b u t ó w . 

Po okresie nędzy TerUkowski 
znów Jakoś zaczął zarabiać ma-
larstwem i wreszcie uzbierał do-
stateczną ilość pieniędzy, by od-
być podróż do Polski, za którą 
już się bardzo stęsluiił w tych 
pięknych, ale obcych przecież 
krajach. 

Droga do Warszawy wiodła 
przez Rotterdam i BerUn. W ro-
dzinnych stronach nie zabawił 
jednak Terlikowski długo. Chciał 
teraz zobaczyć Odessę, a ponie-
waż Odessa jest portem, wsiadł 
któregoś dnia na statek i popły-
nął do Włoch. Po obejrzeniu 
Wenecji, gdzie wracał jeszcze 
wielokrotnie, udał się do Egiptu, 
a potem do Singapuru. 

T e r a z j u ż n i e j e s t m a ł y m , 
o b d a r t y m w ł ó c z ę g ą . W S i n -
g a p u r z e m a l u j e , r o b i d e k o -
r a c j e w n ę t r z , p r z e z p e w i e n 
ok r e s j e s t d y r e k t o r e m M u -
z e u m E t n o g r a f i c z n e g o i P r z y -
r o d n i c z e g o , k t ó r e ś w i e t n i e 
p r o w a d z i i r o z w i j a . K o r z y s t a 
j e d n a k z n a d a r z a j ą c e j s ię 
o k a z j i w y j a z d u d o A u s t r a l i i . 
W S y d n e y j a k o m a l a r z z y -

s k u j e s z y b k o p o p u l a r n o ś ć . J e -
g o p o r t r e t y s t a j ą s i ę b a r d z o 
m o d n e . U d z i e l a l e k c j i r y s u n -
k ó w i w s z y s t k o r a z e m sk ł ada 
s ię na dos ta tn i e , a n a w e t l u -
k s u s o w e ż y c i e . T e r l i k o w s k i 
z a c z y n a b y ć „ k t o ś " . N i e o b e j -
d z i e s ię i b e z r ó ż n y c h p r z e -
ż y ć m i ł o s n y c h , b o m ł o d z i e n i e c 
m a se rce , k t ó r e t o p n i e j e j a k 
w o s k na w i d o k ł a d n e j buz i . 

Z A u s t r a l i i z n o w u w y j e ż -
dża d o N o w e j Z e l a n d i i , a 
s t a m t ą d d o A n g l i i . C z a s s p ę -
d z o n y w L o n d y n i e p o ś w i ę c a 
na s tud ia w A k a d e m i i S z t u k 
P i ę k n y c h . M a l a r z - s a m o u k 
p r a g n i e s k o n f r o n t o w a ć s w o j ą 
w i e d z ę m a l a r s k ą z w i e d z ą 
t e o r e t y c z n ą , z m a l a r s t w e m 
a k a d e m i c k i m . Z A n g l i i l i d a j e 
s ię z n ó w d o P a r y ż a . A l e n i e 
sam... P r z y w o z i z sobą c ó r k ę 
z a m o ż n y c h A n g l i k ó w , k t ó r ą 
w L o n d y n i e u c z y ł r y s u n k ó w . 
M i ę d z y m ł o d y m i „ w y b u c h ł a " 
w i e l k a m i ł o ś ć , T e r l i k o w s k i 
w y k r a d ł d z i e w c z y n ę i p r z y j e -
cha ł z n ią d o P a r y ż a . M i e s z -
k a l i w n ę d z n y m h o t e l i k u p r z y 
r u e G a l a n d e . T e r l i k o w s k i z a -
r a b i a ł r o b i ą c p o r t r e t y r ó ż -
n y m s k l e p i k a r z o m , k r a w c o m 
c z y s z e w c o m , a l e d o c h o d y 
b y ł y m a ł e , z w ł a s z c z a j e ż e l i 
s ię w e ź m i e p o d u w a g ę p o -
t r z e b y w y c h o w a n e j w d o s t a t -
k a c h p a n i e n k i . I d o b r z e s ię 
c h y b a s ta ło , ż e r o d z i c e o d n a -
l e ź l i d z i e w c z y n ę i z a b r a l i j ą 
d o L o n d y n u . (d.n.) 

Bez oglqdania się na Warszawą • Kluby opa-
nowały Jeleniq Gó rą • Odwiedźc i e słarq Świd-

Na przedpolu wągla — uzdrowisko! nicą 

Spędziłem tydzień na Dol-
nym Śląsku. Tak się składa, 
że w pierwszych latach po-
wojennych przyjeżdżałem tu 
dość często, ale w ostatnich 
latach — znacznie rzadziej. 
Mając kilkuletnią przerwę, 
mogłem wyraźniej ocenić — 
co się zmieniło. Przede 
wszystkim — jedno: niesly-
cłianie rozbudzona została 
miejscowa inicjatywa. Do 

San P iet ro in Caste l lo T e r l i k o w s k i 

przeszłości należą czasy, kie-
dy oglądano się z byle dro-
biazgiem na Warszawę. Dziś 
miejscowi ludzie przejęli ini-
cjatywę we własne ręce i 
przynosi to bardzo dobre wy-
niki. 

w czasie podróży intereso-
wałem się problematyką kul-
turalną. Ale i w dziedzinie 
rozwoju gospodarczego daje 
się odczuć to samo zjawisko. 
Zapewne, kombinat w Turo-
szowie jest inwestycją cen-
tralną — ale obok tego miej-
scowy przemysł uruchamia 
setki małych zakładów dla 
miejscowych potrzeb, kształci 
fachowców. Bardzo roz-
powszechniony jest tu system, 
o którym w swoim czasie pi-
sałem: zakłady pracy dają 
studentom wyższych uczelni 
stypendia w okresie nauki, 
zobowiązując ich tym samym 
do przepracowania pewnego 
okresu w zakładzie po za-
kończeniu studiów. 

W dziedzinie kultury, a 
zwłaszcza w zakresie jej roz-
powszechniania, inicjatywa 
„oddolna" — jak to się na-
zywa — na poszczególnych 
terenach tworzy wręcz cuda. 
Zaskoczony i zachwycony by-
tem rozwojem różnorakich 
klubów w Jeleniej Górze. Jak 
grzyby po deszczu narodziły 
się kluby spółdzielców, księ-
garzy, poszczególnych zakła-
dów itd. Kluby te uzyskały 
bardzo ładne lokale, a patro-
nujące im zakłady pracy po-
starały się o dotacje na nowo-
czesne umeblowanie. Sami zaś 
członkowie klubów (są one 
otwarte dla wszystkich) sta-
rają się, aby lokale wygląda-
ły ładnie i schludnie. Co 
jednak najważniejsze: kluby 
te kipią życiem. Nie ma po-
południa, nie ma wieczoru, 
by w klubach nie było kilku 
na raz najrozmaitszych im-
prez: tu tworzy się zespół 
pieśni i tańca, tu odczyt o 
lotach w kosmos, tu dyskusja 

Łódź — 13 — 17 czerwca 
Zespoły z Francji 
na Ogólnopolskim 
Konkursie Kapel, 

Śp iewaków i Tancerzy 
w dniach od 13 do 17 

czerwca t r w a ć będzie w Ł o -
dzi I I I Ogó lnopo lsk i K o n k u r s 
Kape l , Ś p i e w a k ó w i T ance -
rzy L u d o w y c h , o rgan izowany 
w r amach W ie lk i ego Fest i -
w a l u Tysiąclecia . W K o n -
kurs ie tym obok licznych 
uczestników k r a j o w y c h w e z -
m ą równ ież udzia ł zespoły 
po loni jne . 

M. in. z .F ranc j i przybędzie 
•na K o n k u r s Zespó ł S t o w a r z y -
szenia P rzy j ac ió ł Fo lk lo ru 
Po l sk iego z L i l l e oraz Zespó ł 
P ieśni i T a ń c a „Ś l ą sk " z 
Lyonu . N a repertuar K o n -
ku r su złożą się u twory m u -
zyczne oraz pieśni i tańce z 
różnych stron Polski . 

Wszyscy uczestnicy otrzy-
m a j ą dyp lomy pamiątkowe , a 
l aureac i l iczne i wa r tośc iowe 
nagrody . 

P o Konkur s i e wszyscy jego 
uczestnicy odbędą wycieczkę 
autokarem po Polsce, o d w i e -
dza jąc in.in. W r o c ł a w , Opole, 
Katowice , K r a k ó w , W a r s z a -
w ę i inne miasta. (O p r ze -
b i egu i w y n i k a c h K o n k u r s u 
p o i n f o r m u j e m y naszych C z y -
t e ln ików w j e d n y m z n a j -
bl iższych n u m e r ó w ) . 

o literaturze francuskiej, tu 
wieczorek nrzy jazzie, tu wie-
czór autorski pisarza, tu recy-
tacje znanego aktora, tu po-
kaz kinowy. I tak dalej i tak 
dalej. Kluby urządzają rów-
nież wycieczki dla zapozna-
nia ludzi z pięknem Karko-
noszy i z nowo powstającymi 
obiektami przemysłowymi. 
Stale się tu coś dzieje. Miesz-
kańcy Jeleniej Góry nie mogą 
narzekać na nudę. A nuda, 
jak wiadomo, jest największą 
chorobą małych miasteczek. 

Nie na tę skalę, ale jednak 
rozwijające się życie kultu-
ralne widziałem w Świdnicy, 
w dniu, kiedy tam trafiłem, 
odbyło się otwarcie wystawy 
miejscowego malarza i wie-
czór autorski pisarza z cen-
tralnej Polski. A propos 
Świdnicy: jeżeli podróżując 
po Polsce zawędrujecie i tu-
taj, do tego starego, pięknego 
miasteczka, którego patrycju-
szowskie domki nie ustępują 
pięknością swym rówieśnikom 
z warszawskiej „Starówki", 
koniecznie obejrzyjcie sobie 
dwa kościoły: katedrę z bar-
dzo pięknym obrazem Matki 
Boskiej z XIV wieku i koś-
ciół ewangelicki, niepozorny 
na zewnątrz, a ogromny od 
środka, z dziesiątkami galery-
jek dla poszczególnych ce-
chów, z absurdalnym po-
rnieszaniem wszelkich sty-
lów budownictwa kościelnego, 
a mimo to — pełną har-
m.onią całości. 

Zahaczyłem też w swej po-
dróży o — tak trzeba chyba 
powiedzieć — przedmieście 
Wałbrzycha, które ma tę spe-
cyfikę, że jest uzdrowiskiem. 
Marti ria myśli Szczawno — 
Zdrój. Pięć minut jazdy tram-
wajem i przenosimy się w 
inny świat: w Wałbrzychu, 
jak w każdym mieście „wę-
glowym" — znacie to dobrze 
z Nordu — zadymione domy 
i niebo, a tuż obok — piękny, 
bardzo piękny park, w któ-
rym oszałamiająco kwitną i 
pachną magnolie, spokój, po-
pijający u źródeł lecznicze 
loody kuracjusze i — również 
imprezy kulturalne. W te-
atrze występuje właśnie 150-
-osobowy zespół pieśni i tań-
ca Warmii i Mazur, a po 
występie walbrzyszanie i ku-
racjusze wędrują do Klubu 
na dobrą kawę i wieczór lite-
racki. 

Trzeba częściej wyścibiać 
nos poza Warszawę i uczyć 
się Polski! 

MARIAN 
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FRANCUZI I POLACY 
PO WSZE CZASY PRZYJACIÓŁMI 

L e o n a r d C h o d ź k o (1800—1871), e m i -
g r a n t z 1830 roku , os i ad ł w e F r a n c j i , 
g d z i e j a k o h i s t o r y k w y d a ł s z e r e g 
p r a c w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m . 

O t o p i e r w s z a k a r t k a k s i ą ż k i : „ L a 
P o l o g n e " , w y d a n e j w P a r y ż u , p i ó r a 
L . C h o d ź k i . P r a c a ta zos ta ła d e d y k o -
w a n a F r a n c j i w d o w ó d b r a t e r s t w a 
b r o n i i s z c z e r e j p r z y j a ź n i ł ą c z ą c e j t e 
d w a n a r o d y , co s y m b o l i c z n i e w y r a ż a 
r y s u n e k , j a k i w i d n i e j e na t e j s t r on i e , 
z n a p i s e m p o f r a n c u s k u : „ F r a n c u z i 
i P o l a c y p o w s z e c z a s y p r z y j a c i ó ł m i " . 

W n a j s t a r s z y c h r o c z n i k a c h , r e j e -
s t r a ch u c z e l n i f r a n c u s k i c h s p o t y k a m y 
n a z w i s k a po l sk i e , w y s o k o o c e n i a n e 
p r z e z f r a n c u s k i c h n a u k o w c ó w . Już 
c z t e r n a s t o w i e c z n e k r o n i k i w s p o m i n a -
ją o p i ę c iu p o l s k i c h s t u d e n t a c h , w y r ó ż -
n i a j ą c n i e j a k i e g o F r a n k a z P o l s k i 
( F r a n k d i P o l o n i a ) , k t ó r y z o s t a w i ł b a r -
d z o c i e k a w e p r a c e z z a k r e s u a s t r o -
n o m i i . 

B a r d z o p o p u l a r n y m o ś r o d k i e m u n i -
w e r s y t e c k i m w t y c h o d l e g ł y c h c zasach 
b y ł u n i w e r s y t e t w M o n t p e l l i e r , g d z i e 
w i e l u P o l a k ó w s t u d i o w a ł o m e d y c y n ę . 
J e d e n z n ich , J a n z G r o t k o w a , z d o b y -
w a n a j w y ż s z y t y t u ł u n i w e r s y t e c k i . N a 
l i śc i e w y r ó ż n i o n y c h f i g u r u j e m. in . 
M i k o ł a j z P o l s k i i J a n z R a d l i ć . S u -
k c e s y n a u k o w e t e g o o s t a t n i e g o b y ł y 
t ak g ł o ś n e w e F r a n c j i , ż e k r ó l f r a n -
cusk i K a r o l V w y s y ł a g o na W ę g r y , 
a b y l e c z y ł k r ó l a L u d w i k a . J a n z R a d -
l i ć u m a r ł w 1392 r. j a k o b i s k u p k r a -
k o w s k i . 

W P a r y ż u n a t o m i a s t d w a j P o l a c y , 
M i c h a ł z B y s t r z y k o w a i T o m a s z z K r a -
k o w a , z d o b y w a j ą t y t u ł p r o f e s o r ó w . 

W i e r n i Napo leonowi do ostatka 
P o l a c y n a l e ż e l i d o n a j w i e r n i e j s z y c h 

ż o ł n i e r z y N a p o l e o n a . N a p r z y k ł a d 
k s i ą ż ę J a r m a n o w s k i , p u ł k o w n i k w o j s k 
N a p o l e o n a , p o w ę d r o w a ł za s w o i m w o -
d z e m na w y s p ę E lb ę . P o d r u g i m u p a d -
k u N a p o l e o n a w 1815 r o k u p ł k . J e r -
m a n o w s k i w r ó c i ł d o P o l s k i . W s t y c z -
n iu 1822 p o ł ą c z y ł s i ę ze s w o j ą ż oną , 
F r a n c u z k ą , i o s i ed l i ł s i ę w d e p a r t a -
m e n c i e I n d r e et L o i r e , k o ł o T o u r s . 

R ó w n i e ż i nn i P o l a c y n i e opuśc i l i 
C e s a r z a , n a w e t g d y o d d a ł s ię w r ę c e 
A n g l i k ó w i zos ta ł z e s ł a n y na w y s p ę 

Św. H e l e n y . T o w a r z y s z y l i m u d o os ta t -
ka m. in . k a p i t a n P i ą t k o w s k i i p o d -
p u ł k o w n i k J a n Schu l t z . N i e s t e t y , A n -
g l i c y n i e w p u ś c i l i i ch na w y s p ę . 

P o ś m i e r c i N a p o l e o n a I w r o k u 1821 
r o k r o c z n i e P o l a c y o b c h o d z i l i r o c z n i c ę 
J e g o z g o n u . G e n e r a ł D e m b i ń s k i a p e -
l o w a ł d o w s z y s t k i c h p o l s k i c h ż o ł n i e -
r z y n a p o l e o ń s k i c h , a b y nos i l i w t y m 
dn iu ża ł obę . Z g o d n i e z a p e l e m d e k o -
r o w a n o k r e p ą a l b o s z t u c z n y m c z a r -
n y m k w i a t e m b u t o n i e r k ę ub ran i a . 

S Ł O W A C K I 
w p o r n i e 

..."Dawno, droga moja, nie miałem 
listu od Ciebie i sam nie pisałem dłu-
go. Ty zapewne pojechałaś odwiedzić 
Filów,*) ja także sprawiłem sobie ro-
dzaj wakacji i miesiąc cały bawiłem 
w małym miasteczku Pornic nad ocea 
nem"'. 

T a k p isa ł z P a r y ż a Jul iusz Słowao.ki 
do m a t k i s w o j e j w Po l s ce , w l i ś c i e 
z dnia 2 paźdz i e rn ika 1843 roku . N ę k a -
ny chorobą , r o z g o r ą c z k o w a n y , d r ęc zo -
n y upałami , k i e d y truidno b y ł o w y -
t r z y m a ć w Pa ry żu , m ieśc i e , k t ó r e j ak 
p isał poe ta , „ciężkie jest w lecie, 
rozpalające się do atmosiery piecowej" 
— p o s t a n o w i ł o ch ł odz i ć s ię i o r z e ź w i ć 
kąp i e l am i w m o d n e j w ó w c z a s m i e j s c o -
w o ś c i n a d m o r s k i e j . * * ) . 

P o c i ą g , k t ó r y m j a d ę teraz z P a r y ż a 
d o P o r n i c , p r z e z A n g e r s , L e M a n s , 
N a n t e s — p ę d z i tak s z ybko , że j e g o 
k o ł y s a n i e utrudnia l ekturę . C z y t a j ą c 
w ł a śn i e w p o c i ą g u S ł o w a c k i e g o „ L i s t y 
do m a t k i " , s tarałem się w y o b r a z i ć so-
bie „ k o l e j e ż e l a z n e " z roku 1831 i za-
s t anaw ia ł em się, i l e t e ż godz in , a m o ż e 
dni t rwa ł a p o d r ó ż po e t y . 

Po rn i c pachn ie w o d o r o s t a m i , mo r z em , 
smołą, p o w i e t r z e m s ł onym i w i l g o t n y m . 
U l i c zka , k tó ra p r o w a d z i od s tac j i do 
portu, z a b u d o w a n a jes t m a ł y m i dom-
k a m i o s za rych i ż ó ł t y c h tynikach i 
c i e m n o c z e r w o n y c h dachach. K a n a ł po r -
t o w y dochodz i aż do" środika mias teczka , 
do p lacu t a r g o w e g o . P laża c i ągn i e się 
szeroką ł a w i c ą p iachu t a m da l e j , p o z a 
z a m e c z k i e m l e g e n d a r n e g o , s t rasznego 
barona G i l es d e Retz , bohate ra niesa-
m o w i t y c h opow i e ś c i , k t ó r y by ł postra-
chem o k o l i c y w X V I w i e k u . 

Jak ie w r a ż e n i a odnos i S ł o w a c k i w 
p i e r w s z y c h chw i l a ch s w e g o p o b y t u 
w Porn ic? 

,,Skorom przyjechał do Pornic, dano 
mi zaraz mieszkanie w domku wiejskim, 
bo w hotelu miejsca już nie było..." 

R z e c z y w i s t o ś ć dz i s i e j s za p o d tyni 
w z g l ę d e m n i e w i e l e s ię r ó żn i o d t e j 
z c z a s ó w S ł o w a c k i e g o . W pe łnym se-
zon i e p o d o b n o i teraz t rudno zna l e źć 
w t ym miastecziku, l i c z ą c y m oko ł o 3 
t y s i ę c y s ta łych m i e s z k a ń c ó w , p o k ó j w 
hote lu. M i a s t o ż y j e z p o ł o w u ryb , 
z d r o b n e g o przemys łu , no i z tu r ys t ów 
i g o ś c i z j e ż d ż a j ą c y c h la tem. W czasach 
S ło>vack iego b y w a l i tu p o e c i i p isarze , 
tacy j ak r.p. M i c h a l e ł , c z y pani G e o r g e 
Sand. O b e c n i e na w y p o c z y n e k letni 
p r z y j e ż d ż a j ą r a c z e j p r a c o w n i c y u m y -
s łowi , r obo tn i c y , d robn i kupcy , stu-
denci . A r y s t o k r a c j a r o d o w a , f i nansowa 

i w s z e l k i e k r ę g i s n o b ó w r ó ż n e g o ro-
dza ju pędzą na C ô t e d ' A z u r , a lbo j eś l i 
juź z a g l ą d a j ą w te s t rony , z j e ż d ż a j ą d o 
pob l i sk i e j La Baule. 

„Tak więc — p i s ze S ł o w a c k i — przez 
jedno okno widać było morze, a to 
okienko opatrzone od wichrów zimo-
wych ogromną okiennicą z zaszczepką 
żelazną, Dodobną do młota bogów skan-
dynawskich, dziwnie gadało mi o zimo-
wych wieczorach tej izby, gdy chłopy 
zamknąwszy się przed burzą siedzą 
przy kominie i gadają jak to zwyczaj-
nie ludzie spokojni we własnej ojczyź-
nie..." 

S p o g l ą d a m ku o k n o m w ma ł ych , w ą s -
k i ch domkach , z b i t y c h w z d ł u ż c i a s n y c h 
u l i c z ek . I dz i ś n i e k t ó r e z n i ch o p a t r z o -
ne są t y m i p o t ę ż n y m i o k i e n n i c a m i d l a 
o c h r o n y p r z e d w i c h r e m morsk im. 

W y c h o d z ę na p l a że , spog lądam na 
ska ł y o t a c z a j ą c e z a t o k ę z o b y d w u stron, 
o b s y p a n e musze l kam i i w o d o r o s t a m i 
b ł y s z c z ą c y m i w słońcu — i z n ó w sta ją 
m i p r z e d o c z j ' m a o b r a z y z l i s t ó w S ł o -
w a c k i e g o : 

„Wyszedłem na brzegi, tam skały 
osypane złotą miką paliły się w słońcu 
niby tarcze ogromne albo trony Ocea-
nid, dalej... wielkie piaszczyste wybrze-
że, gdzie morze rzuca swoje srebrne 
płetwy szumem miłym i rytmicznym. 
Rzuciłem się w wodę, położyłem na la-
lach i dobrze mi było, bo tam nie ma 
jeszcze sług kąpiących, chatek, gdzie 
trzeba się ubierać, jak w innych ką-
pielach..." 

,,Dotąd żywot mój dziki i poetyczny, 
— p is ze p o e t a — ale następuje śniada-
nie „Table d'hote' w hotelu, gdzie mu-
siałem zasiąść z wojażerami, porobić 
znajomości, żyć zupełnie inną stroną 
serca mojego..." , 

Trudno dziś zna l e ź ć ó w „ T a b l e 
d 'hô te " , g d z i e j ada ł S ł owack i . N a w e t 
pan Brassard, m i e j s c o w y ks i ęga r z , w y -
d a w c a 1 n a j l e p s z y z n a w c a histor i i 
Porn ic , n ie m o ż e w s k a z a ć m ie j s ca , g d z i e 
m ó g ł j adać nasz w i e l k i Rodak . I dę 
w i ę c da l e j u l iczką, aż do kośc i o ł a na 
w z g ó r z u . W i d a ć stąd ca ł e mias to i za-
t okę aż p o da lek i c y p e l Gurmae lon . 
S i ada ł y tam k o b i e t y o c z e k u j ą c e r yba -
k ó w w r a c a j ą c y c h z p o ł o w ó w . M i e j s c o -
w y o b y c z a j ka za ł ub i e rać się im na tę 
c h w i l ę w s t r o j e odśw i ę tne . N a d l a t u j ą c e 
p tak i z w i a s t o w a ł y zb l i żan i e się f l o t y l l i 
r y b a c k i e j . K o b i e t y w i ę c , z g o d n i e z e 
s ta rym przesądem, chcąc s p o w o d o w a ć 
s z y b s z y p r z y j a z d r y b a k ó w , p r z y w o ł y -
w a ł y ptak i , w y p o w i a d a j ą c coś w ro-

dza ju z ak l ę ć 1 p o w i e w a j ą c c za rnymi 
szalami.. . 

P o w r a c a m z n o w u do w s p o m n i e ń Sło-
w a c k i e g o : 

„W tym kościele, gdzie tyle modłów 
poszło za rozbitymi na morzu żegla-
rzami... Na tych skałach, gdzie tak 
często żony siadają z rodzinami, wyglą-
dając mężów i ojców, którzy zwyczaj-
nie na Morze Północne na połów 
sztokfisza wyjeżdżają i większą część 
roku bawią — ja siadam nocą..." 

A l e myś l o k r a j u n ie opuszcza Sło-
w a c k i e g o n i g d y . N a w e t ta obca nad-
morska p r z y r o d a p r z y p o m i n a mu n ieraz 
w j ak imś s z c z e g ó l e coś d r o g i e g o i bl is-
k iego , - tam, w o j c zyźn i e . . . 

,,Com widział, droga moja, spojrzaw-
szy na ocean, tego ci wyrażić nie mo-
gę. Zapach oceanu, kolor jego zielony, 
brzegi Pornic, to jest szare, skaliste, 
okryte chwastami — natura obca, ale 
znajoma... bo widziana kiedyś przeczu-
ciem. A wśród tej natury rzeczy, które 
odlegle przypominały miejsca i czasy... 
Czasem motylek, za którym biegałem 
nad Wilenką, taki sam, a gdym go obej-
rzał, to każde oczko skrzydełka znajo-
me, każdy zygzaczek jak litera gdzieś 
w dzieciństwie znajomym pismem za-
pisana... czasem pliszeczka nad mo-
rzem zupełnie podobna do tej, do jakiej 
w Mickunach na dziedzińcu strzela-
łem..." 

(ob) 

* ) R o d z i n a S ł o w a c k i e g o 
* * ) S ł o w a c k i p r z y j e c ł i a ł d o P o r n i c w o s t a t -

n i c h l a t a c h s w e g o ż y c i a , g d y m i e s z k a ł s t a l e 
p r z y u l i c y P o n t h i e u w P a r y ż u . B ę d ą c j u ż 
c h o r y m 1 w y c z e r p a n y m p r z e z u p a ł y w 
P a r y ż u , l a t e m o d p o c z y w a ł w P o r n i c , k t ó r e 
p o z n a ł z a p e w n e z a p o ś r e d n i c t w e m s w y c h 
z n a j o m y c h z f r a n c u s k i e g o ś w i a t a l i t e r a c -
k i e g o . L u b i ł b a r d z o p r z e b y w a ć w l e c i e n a d 
o c e a n e m i w j e g o t w ó r c z o ś c i s p o t y k a m y 
n i e r a z m o t y w y z t y c h p o b y t ó w . 

T o m a s z u r o d z i ł s i ę w K r a k o w i e , s tu -
d i o w a ł w P r a d z e , p ó ź n i e j w A n g l i i , 
a w 1385 r o k u w P a r y ż u . D z i ę k i s w o -
j e m u w s z e c h s t r o n n e m u w y k s z t a ł c e n i u 
z y s k a ł m i a n o „ c z ł o w i e k a w i e l k i e j e r u -
d y c j i " . 

Dobre Polki 
w r o k u 1835 w y s z e d ł j e d e n n u m e r 

p i s m a z a t y t u ł o w a n e g o „ P o s p o l i t e R u -
s z e n i e " p o d r e d a k c j ą Jana K a z i m i e -
r z a O r d y ń c a . P i s m o t o z a m i e ś c i ł o p i ę k -
n y w i e r s z p o l s k i e g o p o e t y r o m a n t y c z -
nego , S e w e r y n a G o s z c z y ń s k i e g o . W i e r s z 
nos i t y t u ł „ D o b r e P o l k i " i zos ta ł n a -
p i s a n y w g r u d n i u 1831 r o k u na cześć 
P o l e k , d o k t ó r y c h t a k w z d y c h a l i p o l -
scy e m i g r a n c i p r z y b y l i d o F r a n c j i p o 
p o w s t a n i u l i s t o p a d o w y m , p r z e w a ż n i e 
b e z r od z in . 
, , S z l a c h e t n e , c z y s t e d u s z e , w y , j a k g w i a z d a ^ 

d r u g a 
W s c h o d z i c i e n a b u r z l i w e j n a s z y c h d n i 

d z i e d z i n i e , 
I p r z y ś w i e c a c i e b ł ę d n y m . — T a c h w i l a 

p r z e m i n i e t 
T a m w d a l i , n o c t a k c h m u r n a , p i e l g r z y m k a 

t a k d ł u g a — " 

P o l a c y b a r d z o s z a n o w a l i F r a n c u z k i , 
k t ó r e o d w z a j e m n i a ł y s ię p o d o b n ą 
s y m p a t i ą , a l e j a k w y n i k a z w i e r s z a , 
p o w s t a ń c y p o z o s t a l i w i e r n i P o l k o m . 

Francuskie statki 
o polskich nazuuach 
N a p o l e o n I w p r o w a d z i ł z w y c z a j n a -

d a w a n i a n o w o w y b u d o w a n y m o k r ę t o m 
n a z w p o c h o d z ą c y c h od m i e j s c o w o ś c i , 
w k t ó r y c h r o z e g r a ł w i e l k i e b i t w y , 
b ą d ź t e ż od n a z w r z e k , n a r o d o w o ś c i 
i k r a j ó w , k t ó r e o d e g r a ł y w a ż n ą r o l ę 
w j e g o p o l i t y c e . 

P o l a c y , j a k w i e m y , z a j ę l i p o c z e s n e 
m i e j s c e w k a m p a n i i n a p o l e o ń s k i e j . T o -
t e ż n i c d z i w n e g o , ż e w c e s a r s k i e j f l o -
c i e s p o t y k a ł o s i ę j e d n o s t k i o po l sk i ch 
n a z w a c h . O t o one : „ V i l l e d e V a r s o v i e " 
( P o l a c y m ó w i l i p o p r o s t u — M i a s t o 
W a r s z a w a ) , „ D a n t z i g " ( G d a ń s k ) , „ B r e -
s l a u " ( W r o c ł a w ) , „ V i s t u l e " ( W i s ł a ) , 
„ O d e r " ( O d r a ) , „ P u ł t u s k " , „ G o ł y m i n " , 
„ P o l o n a i s " . 

Blaise de Vigenère 
o Polsce 

O h i s t o r y k u , d y p l o m a c i e B l a i s e d e 
V l g e n è r e p i s a l i ś m y w n u m e r z e 11 z 
19 m a r c a 1961 r oku . A o t o f o t o k o p i a 
p i e r w s z e j s t r ony k s i ą ż k i n a p i s a n e j w 
1573 r . w j ę z y k u f r a n c u s k i m i z a t y t u -
ł o w a n e j „ K r o n i k i i r o c z n i k i P o l s k i ' ' . 

c H R O H I CL.V E S 
& A n n a l e s d c 

Polołgne. , . ^ 

^kionfiigae»^eI3utd<i NyHtmoit, 

P A R I S . 
Ch<s! lean kictiet Ubraire, rut S. lean Je Łatrao, 

âicn&ignc 4cl*Atbrc Vcrdojfaog. 
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A V E C P R t V J L E c e D V R O r . 

DRODZY CZYTELNICY! 
W e F r a n c j i z n a j d u j e s ię j e s z c z e w i e -

l e po l sk i ch p a m i ą t e k h i s t o r y c z n y c h . 
W a r t o o n i ch p i sać i p r z y p o m i n a ć o 
o b o w i ą z k u o t a c zan i a ich t r o s k l i w ą 
op i eką . C z e k a m y na W a s z e l i s t y ! 



w MUZEUM 

W WARSZAWIE 
SŁYSZELIŚCIE zapewne o 

muzeach sportu w Ba-
zylei , Helsinkach, Sztok-
holmie, Os lo c zy w in-
nych miastach europej -

skich, ale o Muzeum Sportu w 
Warszawie. . . zda je się, jak na ra-
zie, n iewie le w iec ie . A jednak od 
kilku lat w stol icy Polski istnieje 
takie muzeimi, posiada wca l e bo-
gate zbiory, stale je uzupełnia 
n o w y m i cennymi ekspdnatami i 
chyba niedługo stanie w rzędzie 
c zo łowych tego rodza ju p lató-
w e k w świecie. 

Sport polski od chwil i powsta-
nia swe j p ie rwsze j organizacj i 
ma już około stu lat istnienia, a 
przecież kroniki z wcześnie jsze-
go okre'su również notują różne-
go rodzaju w y c z y n y ludzi sil-
nych, n i ezwyk le sprawnych czy 
szybkich, które historycznie zali-
czyć na leży do początków spor-
tu. W p r a w d z i e z tego ,(przed-
h is torycznego" okresu nie ma 
w Polsce zbyt w i e l e pamią-
tek, ale za to z późniejiszego jest 
ich niemało, choć przecież ty le 
zniszczyła wo jna i ty le przepad-
ło bezpowrotnie. 

Muzeum Sportu w Warszaw ie 
nie ma na razie w łasnego gma-
chu, lecz za ledwie kilka sal w 
j ednym z budynków Stołecznego 
Komitetu Kultury F i zyczne j i Tu-
rystyki w pobliżu stadionu Legi i . 
M i m o to j ego zb iory prezentują 
się imponująco i c iekawie. Jest 
wśród nich historyczny sprzęt i 
ten najstarszy, i ten z ostatnich 

lat, którym Po lacy osiągali w y -
bitne wynik i . I to niemal ze 
wszystkich dziedzin. Są portrety 
niezapomnianych zawodników, 7. 
których wielu, z mistrzem Janu-
szem Kuisocińskim, narciarzami 
Bronisławem Czechem i Heleną 
Marusarzówną na czele, zostało 
w bestialski sposób zamordowa-
nych przez h i t lerowców. Są licz-
ne nagrody przywiez ione przez 
reprezentantów Białego Orła 
z w ie lu kra jów, igrzysk olim-
pijskich, mistrzostw i innych 
wie lk ich imprez międzynarodo-
wych . ,Są liczne dokumenty, w y -
dawnictwa, książki, stare czaso-
pisma, mnóstwo odznak, dzieła 
sztuki o tematyce sportowej , 
zb iory zw iązków sportowych, klu-
bów, jak i po jedynczych zawod-
ników, którzy po rozstaniu się 
z boiskiem czy b ieżnią , przeka-
zali swo j e pmmiątki sportowe do 
zb iorów muzealnych. 

Inicjatorami założetiia muzeum 
byl i znany szermierz mjr Brzezic-
ki i j e g o żona. Po'czątkowo pa-
miątki gromadzono w Akademi i 
Wychowan i a F i zycznego na Bie-
lanach. Państwo Brzez iccy w or-
ganizację muzeum włoży l i nie 
ty lko dużo o f iarne j i bezintere-
sowne j pracy, ale i serca. Dziś 
z dumą mogą patrzeć na swo j e 
dzieło. Wszys tk im Rodakom z 
Francj i i Belgi i oraz innych kra-
j ó w europejskich, którzy latem 
p r zybywa ją do Wars zawy , a in-
teresują 'się sportem, radzimy 
obe jrzeć Muzeum Sportu w W a r -
szawie, przy ul. Rozbrat 26. 

P o p r z e d n i c y „ s t a l o w e g o r u m a k a " , j a k s p r a w o z d a w c y s p o r t o w i n a z y w a j ą r o w e r y , zr.ai 
s iątych ub . w i e k u , aż w y p a r ł j e nowocze śn i e j s zy sprzęt ko l a r sk i . P o n i ż e j — na p i eń 

. . J . „ , . , b iony z h e ł m u w o j s k o w e g o a ozdob iony r z e ź b a m i — dzie ło j e ń c ó w polskich, internow: 
B o b s l e y e - - to j e d e n z na jm łods zyc l i s p o r t o w w Po l s ce a l e k i l k a n a j b a r d z i e j w 1940 r . O b o k — ł y ż w y r ó ż n e g o t y p u z r ó żnych o k r e s ó w h is torycznych , n iektóre sp 
w y s ł u ż o n y c h „ m a s z y n " po l sk ich b o b s l e i s t o w t ra f i ł o j u z do z b i o r o w m u z e a l n y c h zb iór m a m u z e u m w dz ia le nar t , w ś r ó d k tó rych są r ó w n i e ż p i e r w s z e nowoczesne . 



A to n a j s t a r s z y m o d e l „ r o w e r u " — z d r e w n a . P r ó b o w a n o n a n i m jeźdz ić c h y b a gdz ieś w czasach napo leońsk ich . O b o k 
oszczepy J a n u s z a S id ly , k t ó r y m i b i l r e k o r d y P o l s k i i zwyc i ęża ł w m i ę d z y n a r o d o w y c h imprezach . U do łu sprzęt s p o r t o w y 
n a j s U n i e j s z y c h ludz i P o l s k i — c i ę ż a r o w c ó w , k tórzy — j a k w i a d o m o — w ostatnich la tach w e s z l i do c zo ł ówk i ś w i a t o w e j 

e i u ż y w a n e b y ł y w Po l s ce od lat o s i emdz ie -
rezym z d j ę c i u w i d z i m y p u c h a r s p o r t o w y z r o -
nych w S z w a j c a r i i po w a l k a c h w e F r a n c j i 
:zed w i e k ó w z w y k o p a l i s k . P o d o b n i e b o g a t y 
leski z 1888 r . p i e r w s z e g o po l sk i ego na rc i a r za 



STRASZNY 
Poznaliśmy Już bohatera powieści Hieronima Bialopiotrowicza, wesołego i dzielne-

go studenta, który wraz ze swym przyjacielem, Zabbą, odbywa praktykę redakcyjną. 
Wieś, w której mieszkają, zalewa powódź. Wszyscy chronią się na wzgórzu. 

(2) 

— Stają do apelu, panie naczelniku I •— 
ozwał się do mężc zy zny w średnim wieku. 
— Rzeka odarła mnie z narzędz i pracy, 
nie mam nawet o ł ówka I 

— Dobrze, że ż y j e m y i kasa uratowana! 
—• odparł naczelnik: 

— A l e m o j e suknie — tam! — wskazała 
desperacko pulchną rączką dama różowa 
i biała, uczepiona nacze łn ikowego ramie-
nia. 

— I m ó j frak przepadł — jęknął Gro-
cholski melanchol i jn ie . 

— Szkodal —• zaśmiał się H ie ron im — 
Zagra łbym w a m ,,Tadeusza", ż eby nie to, 
że i m ó j smyczek zginął. 

— A l e w idok przepyszny ! — ozwał się 
naczelnik. 

Wtezyscy spo jrze l i na rzekę. Istotnie, 
w idok by ł p iękny grozą i og romem. 

N i e w i e l k i potok, p ł ynący w c z o r a j jesz-
cze o ki lkaset k r o k ó w od wsi, l en iwy , c ichy, 
przez pół doby urósł do n i e zwyk ł y ch roz-
miarów. 

O lbrzymimi wa łami parła fala przed so-
bą środkiem prądu stogi siana, deski, ziel-
sko, liście, gałęz ie — wszys tko splątane 
w bez ładny kłąb. 

Huk i wrzen i e ko t ł owa ło się jak w zbun-
towanym mieście, rzeka wyg l ąda ł a jak lud 
roz juszony, p i jany, ryczący , żądny krwi 
i ognia. 

— Przypomnia ła babka dz iewic w i e -
czór •—• rzucił Hieronim, t rącając lekko 
Grocholsk iego. — Cóż, Jasiu, nie popły-
niesz na ratunek sukien damy s w e g o ser-
ca? — zagadnął z cicha. 

— T e j sztuki nawet t y byś nie dokazał. 
— Doprawdy? C z y wiesz o jakich waż-

nych przeszkodach? 
— W i e m : n iemoż l iwość ! 
O c z y chłopca zamigota ły s inawym błys-

kiem po l e r owane j stali. 
— N i emoż l iwość ! H ie ron im Białopiotro-

wicz, wasz sługa, nie wie , co to za facec ja , 
co się tak brzydko wabił 

— Et, porzuć! — wtrąc i ł Żabba. — Choć-
byś chciał, to nie możesz w y ł o w i ć smycz-
ka. 

— Mi l c z ! N i e o tw i e r a j k rwawiących ran, 
bo jak się rozgn iewam, to c ię wrzucę tam, 
gdzie n a j a d y przymierza ją sukienki naczel-
n ikowe j , będziesz dop iero krzycza ł z za-
chwytu! 

K o l e d z y parsknęli śmiechem. Litwin 
skrzywi ł się, jak ktoś, co chce kichnąć, 
a nie może, i mruknął uparcie: 

— A l e taki smyczek przepadł całkiem! 
— Masz, idź go szukaj ! .— zawoła ł swa-

wolnik, p o r y w a j ą c czapkę towarzysza i cis-
ka jąc ją daleko w w o d ę . 

— A j e j , a j e j , a j e j ! — lamentował po-
szkodowany. — Jedna była, nowiutka. Te-
raz mi słońce mózg przepal i ! 

1) Przys łowie l itewskie 

— N i e w i e l e go znajdz ie ! A l e nie śmie j 
się, nie lamentuj, nie b i e g a j j ak kura za 
kurczętami! Skacz, Żabbo, j eszcze ją dogo-
nisz! 

— Boda j ci się dz iadimio przyśnił ! 
H i e ron im chwi lę patrzy ł na niezaradność 

koleg i , potem skoczy ł na brzeg, w y w r ó c i ł 
w powie t r zu kozio łka, wpad ł w wodę , do-
gnał czapkę, chwyc i ł ją w z ę b y i, bawiąc 
się siłą prądu i spienioną falą, w parę mi-
nut stał już na lądzie. 

— Brawo! — zawoła ła piękna pani. — 
Pan p ł ywa jak ryba. 

— C z y to komplement, Grocholski? — 
szepnął Hieron im. 

— D o m o w e g o w y r o b u — odparł któryś 
z ko l e gów , bo Grocholski , uśmiechnięty, 
odpowiedz ia ł damie: 

— Dla n iego to zabawka! N a naszycn 
oczach p r zep ł ywa ł N e w ę pod Kronsztand-
tem. Dal iśmy mu w t e d y p r zydomek Del f in. 

— Panowie ! — zawoła ł naczelnik, któ-
r y miesza jąc się do r o zmowy , z lunetą przy 
oku śledził b rzeg rzeki. — Patrzcie, tam 
w lesie, m i ęd z y drzewami , coś płynie ! 

— Gdzie, gdzie? — wo ła ła krótkowidzą-
ca pani, mrużąc o c z y i skubiąc męża za rę-
kaw. — Co płynie? Gdzie? Pokaż m ó j dro-
gi! 

— P łyn ie dach, a na dachu coś siedzi, 
n iby gęś, n iby pies! — pouczy ł uprze jmie 
H ie ron im 

— Taka gęś, jaki pies? — wtrąc i ł Żabba. 
— Pstrokata! M o ż e to zresztą koza, ma 

na sobie trochę czarnego i trochę białego. 
W idz i s z p i zec ie ! 

— Cz ł ow i ek p łynie ! 
— T y wszędz i e widz isz nadzwycza j -

ności ! 
— A l e k i edy to naprawdę cz łow iek — 

kobieta! 
— M o ż e nawet młoda i ładna, do c iebie 

podobna! 
— Panowie , to rozbi tek tonie, s łyszycie? ! 

— wo ła ł naczelnik, ode jmując lunetę od 
oka. 

Zamilkl i wszyscy . Dach się zbliżał, rzu-
cany tu i tam prądem, chwi lami fala na-
krywa ła go zupełnnie, chwi lami wyrzuca ła 
na powierzchnię . W n e t nawet naczelniko-
wa dostrzegła postać ludzką, przyczepioną 
do szczytu, i do wszystkich uszu dolec ia ło 
rozpacz l iwo wo łan ie ratunku. 

— Aha , ratuj! N i e ma czółna! — rzekł 
Grocholski , og ląda jąc się woko ło . 

H ie ron im milczał, s ta lowe j e g o oc zy nie 
schodzi ły z rozbitka, nie śmiał się. 

— Del f in ! — szepnął Zabba. — Skacz! 
Szkoda cz łowieka ! 

Inżynier dosłyszał i obe j rza ł się nieza-
dowo lony . 

— Co pan robisz? — upomniał Li lwina. 

— O l i w ę le jesz na og ień ! Ten szaleniec 
go tów na wszys tko ! 

— W i e m , panie naczelniku! N i c mu się 
nie stanie! 

H ie ron im się roześmiał. 
— N i e darmo ż y j e m y ty l e lat jak bracia. 

Ż.abba szynkuje mo ją skórą jak własną. 
Bądź spt ko jny , brateńku, nie trzeba mi za-
chęty. Czekam tylko, ż eby się to zb l i ży ło 
dostatecznie. P rzyn iosę ci w prezenc ie tę 
ładną kobietę l 

— Okropność ! Pan się utopi! — krzyknę-
ła blędną^c nacze ln ikowa. 

-— Ej, broń Boże! No , teraz dobrze, 
w miarę! Hop ! 

N i m się zdołano obe j rzeć , chłopak już 
zrzucił surdut i buty — płynął ukośnie 
pod prąd, na środek. T o w a r z y s t w o skupiło 
się na brzegu, śledząc z natężeniem tę wal -
kę. Nacze ln ik oddał lunetę żonie i uśmie-
chał się z zadowolen ia . Grocholski bił bra-
wo . O c z y Żabby, z w y k l e trochę senne, 
b łyszcza ły n i epoko j em i dumą. Zszedł nad 
samą w o d ę i ściskał w ręku ogromną ga-
łąź, obo ję tny , że mu rzeka dochodzi ła do 
kolan; go tów by ł rzucić się na pomoc dru-' 
howi , choć p ł ywać nie umiał i choć oba j 
kłóci l i się całe życ ie . 

A l e De l f in nie po t rzebował pomocy . 
Sapiąc, parskając, miażdżąc fa le siłą pię-

ści, p łynął wciąż , nie ustając i nie słabnąc. 
Czasem przystawał i ś ledzi ł śc igany przed-
miot, czasem j e g o jasną g ł owę nakrywał 
bałwan, ale przestrzeń, dzie ląca go od da-
chu, zmniejszała się z każdą chwilą, a prąd, 
d ruzgocący całe osady, oś l i zg iwał się bez-
si lny po smukłych, sprężystych członkach 
nieustraszonego chłopca. 

— Brawo ! — krzyknął Grocholski . 
Mokra , pełna zielska i szlamu g łowa 

w y j r z a ł a obok dachu, n e r w o w a dłoń chwy -
ciła rozbitka. N ieszczęsna kobieta — czy 
koza — rozpacz l iw ie trzymała się drzewa. 
Obrońca, wisząc w powietrzu, zdyszany, 
n ie mogąc dobyć głosu z za lanego wodą 
gardła, szarpnął ją z ca łych sił. Szczap 
deski, w który wpi ła się rękoma, oddarł 
się z trzaskiem, krzyknę ła okropnie i, nie 
puszczając drzazgi , zsunęła się w rzekę. 
W o d a trysnęła, z ak r ywa j ą c wszystko, 
zniknęl i obo je . Dach, uwo ln iony od cięża-
ru, podniósł się n i eco i popłynął szybc ie j . 

Po chwi l i spośród huczących ba łwanów 
ukazały się dw ie g ł owy . T o De l f in wraca } 
— wo ln i e j , mozo ln ie j , z ładunkiem. . 

Prąd go już targał, i zawracał , szamotali 
się ze sobą w w i e l k i e j ciszy, bo patrzący, 
tamując oddech, czekali , jak się to skoń-
czy, i nie wo ła l i już brawo. 

H ie ron im dyszał, pracując jedną ręką, 
coraz częśc ie j g inął pod falą, ale pomimo 
osłabienia t rzymał mocno trofea s w e j w y -
prawy , kobietę omdlałą, siną, może mar-
twą. 

—• Rucio, Rucio! — krzyknął Zabba. 
Głos przy jac i e la ocucił zmęczonego . Ze-

brał resztę sił rzucił się naprzód. G ł ó w n y 
prąd został za nim. Jeszcze sto kroków, 
jeszcze pięćdziesiąt. Zabba wszed ł po ra-
miona w wodę , rzucił mu gałąź. 

— Brawo, Del f in ! 
K r zycza ł Grocholski,, inżynier , piszczała 

dyszkantem inżyn ierowa, krzycze l i oba j 
ko ledzy . A b i edny Del f in, zz ia jany, bez 
tchu, b lady jak ściana, leżał na brzegu, 
oc i eka jąc wodą , dysząc jak zgon iony 
zw ie rz i t t z yma jąc wc iąż za ramię drobną 
posiać rozbitka. 

Zabba ukląkł nad n im i podczas gdy in-
ni za j ę l i się uratowaną, on oc ierał twarz 
i r ęce przy jac ie la , powtarza jąc uparcie: 

— A co? Ja mówi ł em, że mu to nic! Ja 
mówi ł em! 

— Uf f ! — odsapnął wreszc i e Hieronim, 
siadając na ziemi. — Szkoda, żem o za-
kład nie poszedł. Zas łuży łem sobie na do-
brą indemnizac ję ! U f ! T o m się zmachał! 

UiU^Tcy ciąg nof^tąni 



T Y G O D N I K POLSK I 1 3 

O l > î ^^ T c r c l o TTV 
O d k r ó l e w s k i c h f ć i l b a n 
PO D O B N O w 1808 w B i a r -

r i t z k ą p a ł s i ę w O c e a n i e 
s a m N a p o l e o n , a n a 

p e w n o w i a d o m o , ż e c ó r k a 
j e g o p r z y s z ł e j ż o n y , J ó z e f i n y , 
a p o t e m s a m a k r ó l o w a H o -
l a n d i i i m a t k a N a p o l e o n a I I I 
— H o r t e n s j a d e B e a u ł i a r n a i s 
— z j e c ł i a ł a na k ą p i e l e m o r -
sk i e d o D i e p p e w r o k u 1813. 
B y ł a t o w ó w c z a s n i e l a d a n o -
w o ś ć . B o c ł ioć w czasac ł i s t a -
roży tnych ! l u d z i e u w i e l b i a l i 
s łońce , w o d ę m o r s k ą i r z e c z -
ną — p o t e m z a p o m n i e l i o 
t y m d o b r y m o b y c z a j u i d o -
p i e r o w 1750 r o k u a n g i e l s k i 
l eka r z , d r K a r o l R o u s s e l , w y -
da ł w O x f o r d z i e d z i e ł o o z b a -
w i e n n y m i l e c z n i c z y m d z i a -
łaniu^ k ą p i e l i m o r s k i c h . 

P r ó b o w a l i n a j o d w a ż n i e j s i , 
n a j p i e r w n a p r a w d ę w c e l a c h 
l e c z n i c z y c h , p o t e m w i e l u d l a 
p i ę k n a m o r z a 1 t an i o ś c i w y -
w c z a s ó w w r y b a c k i c h w i o s -
k a c h — t a k w ł a ś n i e z a c z ę l i 
ś c i ągać na w y b r z e ż e p i s a r z e , 
poec i , m a l a r z e . L e c z m o d ę na 
k ą p i e l i s k a m o r s k i e w p r o w a -
d z i ł y d o p i e r o w i e l k o ś w i a t o w e 
d a m y , k r ó l o w a H o r t e n s j a , 
k s i ę żna d e B e r r y 1 ż o n a N a -
p o l e o n a I I I , c e s a r z o w a E u g e -
nia , k t ó r a w K r a j u B a s k ó w 
szuka ła k o l o r y t u s w o j e j o j -
c z y s t e j H i s z p a n i i . T o ona , n i e 
N a p o l e o n I , k r e o w a ł a s ł a w ę 
B i a r r i t z . P i e r w s z e k ą p i e l i s k a 
m o r s k i e w e F r a n c j i p o w s t a -
w a ł y z a r a z e m w B o u l o g n e i 
D i e p p e , T r o u v i l l e , D e a u v i l l e , 
E t r e t a t , St . R a p h a e l . 

d o ••»bikini 
A l e w c z y m t s b i e d n e k o -

b i e t y s ię k ą p a ł y ? P o d spód , 
o c z y w i ś c i e , g o r s e t z f i s z b i n a -
m i , s z n u r ó w k ą , ś c i ą g n i ę t y w 
t a l i i d o g r a n i c w y t r z y m a ł o ś c i . 
N a t o k o s t i u m z f a l b a n a m i , 
w s t ą ż k a m i , k o r o n k a m i , p r z y -
p o m i n a j ą c y n o r m a l n i e n o s z o -
ną sukn i ę , t y l k o k r ó t s zą , a na 
nogach , n a t u r a l n i e , p r ą ż k o -
w a n e p o ń c z o c h y i buc ik i . 
Ż u r n a l e n i e p o d a w a ł y n a w e t 

h i g i e n i c z n y z a b i e g m a p r z e -
b i e g n a d e r w s t y d l i w y " . 

A j e d n a k , t r z e b a p r z y z n a ć , 
w t a k i c h k o s t i u m a c h k o b i e t y 
w y g l ą d a ł y w d z i ę c z n i e , ł a d -
nie... d o p ó k i n i e z a n u r z y ł y s ię 
w f a l e . B o k o s t i u m y b y ł y s z y -
t e z p łó tna , a l p a g i , d r e l i c h u 
w k o l o r a c h — c z e r w o -
n y m , g r a n a t o w y m i c z a r -
n y m . S p ó d n i c a t a k i e g o k o -
s t i u m u w w o d z i e w y d y m a ł a 

m o d e l i k o s t i u m ó w k ą p i e l o -
w y c h , b o j a k p i sa ł ż u r n a l 
„ B o n T o n " w 1874 r o k u : „ W 
k o s t i u m i e k ą p i e l o w y m n i g d y 
n ie w y g l ą d a s ię d o b r z e i t e n 

Kosmetyczka radzi 

P ł o m i e ń 
c z y r ą z 

Sama widziałam w Nicei ładną, 
ełegancRą dziewczynę na plaży, 
w bardzo skąpym kostiumie ką-
pielowym, cłioć całe plecy i ra-
miona pokryte miała mniejszymi 
i większymi brunatnymi plamka-
mi, jak gdyby kiedyś opalała 
się... przez durszlak. A to była 
typowa „pamiątka" po ciężkim 
poparzeniu słońcem, kiedy chciała 
pięknie opalić się już pierwszego 
dnia plaży i smażyła się przez 
kilka godzin na piasku. 

Kobieta wyg ląda potem jak 
świeżo gotowany rak, a gdy 
wreszcie po ciężkim porażeniu 
skóra dojdzie do siebie — zostają 
na niej plamy na całe życie. Nie 
pomaga ją żadne kremy na piegi, 
większość facliowycli kosmetyczek 
także nie chce podjąć się złusz-
czenia takich plam. Przecież ta 
dziewczyna w Nicei — gdyby mo-
gła, na pewno pozbyłaby sią wąt-
pl iwej ozdoSy! 

Nie ma innej rady, tylko cierp-
liwość. Opalać się trzeba stop-
niowo, począwszy zaledwie od 15 
minut na każdą stronę. Każdy o 
tym wie, ale myśli: „E, tym ra -
zem tak się dobrze czuję na 
słońcu, zostanę dłużej" . Tymcza-
sem niezawodna reguła opalania 
się jest jedna. A więc przez 2—3 
dni po 15—30 minut bez kremu 
czy olejku, natłuścić się trzeba 
dopiero po opalaniu. Itrem od po-
czątku nieodzowny jest Jedynie 
pod oczy (obowiązkowo — ciemne 
okulary! ) . Po 3 dniach można już 
się natłuszczać, opalać się raczej 
chodząc niż leżąc, natłuszczać się 
koniecznie ponownie po każdej 
kąpieU. 

Po tygodniu — dochodzimy 
wreszcie do kilku godzin swobod-
nego pobytu na plaży, nadal jed-
nak trzeba osłaniać miejsca szcze-
gólnie wrażl iwe na słońce — gór-
ną część czoła, nos, ramiona z 
tyłu, dół dekoltu, górę ud z przo-
du, z tyłu — dołhLi pod kolanami, 
dopóki cała skóra nie przyzwy-
czai się do słońca, to znaczy nie 
łjędzie już nigdzie czerwieniła się, 
a tyłko równomiernie ciemniała, 
ehłodna, elastyczna, błyszcząca. 

Bardzo ważna rada, choć nie-
popularna. To nieprawda, że my -
cie „ z m y w a " opaleniznę, wręcz 
odwrotnie! Oto niezawodny spo-
sób na to, by skóra by ła jedno-
licie brązowa i aksamitna: po po-
wrocie z plaży trzeba całe ciało 
dokładnie wyszorować szczotką 
myd łem i wodą, na jp ierw gorącą, 
potem zimną, a potem po osu-
szeniu na nowo wetrzeć wszędzie 

zwykły krem lanolinowy, np. 
Nivea. Skóra chłonie wtedy tłuszcz 
jak gąbka i przygotowuje się już 
na następne opalanie. 

Tłuszcz plażowy z twarzy trze-
ba także zmyć ciepłą, a potem 
zimną wodą, a następnie ponow-
nie wklepać w twarz trochę kre-
mu. Idealnie byłoby w ogóle nie 
pudrować się i nie malować. 
Bardziej chyba warto mieć piękną 
cerę przez wiele miesięcy powa-
kacyjnych, niż uwodzić całą pa-
letą szminek na twarzy przez kil-
ka poplażowych wieczorów! 

s ię i n a d f a l a m i unos i ł y się... 
b a l o n y . P o w y j ś c i u z w o d y 
zaś s f l a c z a ł e p ł ó t n o o b w i s a ł o 
j a k m o k r a śc i e rka . Z r e s z t ą , 
m ę ż c z y ż n i na p l a ż y w y g l ą d a l i 
w t e d y j e s z c z e m n i e j a t r a k c y j -
n i e 1 ś m i e s z n i e j , w pas i a s -
t ych t r y k o t a c h d o p o ł o w y 
ł y d k i , w y j a s k r a w i a j ą c y c h n i e -
l i t o ś c i w i e w s z y s t k i e w a d y f i -
g u r y , d o t e g o z w y p o m a d o -
w a n y m , z a b ó j c z y m w ą s i k i e m 
i w s ł o m i a n y m k a p e l u s i k u . 

N i e d o w i a r y , ż e s t o s u n k o -
w o n i e d a w n o w k o s t i u m a c h 
k o b i e c y c h z a c z ę ł y z n i k a ć r ę -
k a w k i , a n o g a w k i s p o d n i 
p r z e s t a ł y s i ę gać d o p o ł o w y 
ł y d k i . D a m s k i e k o s t i u m y z 
t r y k o t u z a c z ę t o w y r a b i a ć d o -
p i e r o o k o ł o 1913 r oku , l e c z t e ż 
m i a ł y k i m o n o w e r ę k a w y i 
n o g a w k i d o ko l an , t r y k o t zaś 
b y ł n i e e l a s t y c z n y , l u ź n y 1 
w i o t k i . W l a t a ch d w u d z i e -
s t y c h r o z p o c z ą ł s ię s za ł o d -
chudzan i a . S t ą d k o s t i u m y 
p ros t e , z a c i e r a j ą c e l i n i ę b i o -
de r , t a l i ę i b iust . G d y m i m o 

w s z y s t k o k o b i e c e z a o k r ą g l e -
nia j a k o ś n ie chc i a ł y w y j ś ć 
z m o d y — choć s y l w e t k a z d e -
c y d o w a n i e z m i e n i ł a s ię na 
w y s p o r t o w a n ą i z a m i a s t a l a -
b a s t r o w e j b i e l i n a b r a ł a k o l o r u 
o p a l e n i z n y — k o s t i u m k ą p i e -
l o w y s k r ó c i ł s ię d o l i n i i k r o -
cza zreisatą do (p iero w 1933 
r o k u ! Z m n i e j s z a ł s ię p o t e m 
sta le , u w y d a t n i a j ą c w s z y s t k i e 
w d z i ę k i , s ta ł s i ę d w u c z ę ś c i o -
w y , a ż o k o ł o 1947 r o k u p r z y -
j ą ł f o r m ę m i n i m a l n ą , „ b i k i -
n i " . A w i ę c n o w o c z e s n y d a m -
sk i k o s t i u m k ą p i e l o w y m a 
n i e w i e l e p o n a d 20 l a t ! 

A l e n i e z a w s z e i n i e w s z y -
s t k i e k o b i e t y lub ią i m o g ą 
p r z e p a s a ć s ię w ą s k i m p a s e c z -
k i e m na b i o d r a c h i b iuśc i e . 
T o z ca łą p e w n o ś c i ą j e s t 
dob r e , z d r o w e i g o d n e p o l e -
cen ia d o opa l an i a s ię z d a l a 
od ludz i , l e c z na l u d n e j , p u -
b l i c z n e j p l a ż y n a d m i a r n a -
goś c i p r z y p r a w i a n i e r a z o n i e -
s m a k . K o s t i u m s t a j e s ię k a -
r y k a t u r ą i z a m i a s t s łońcu , 
kąp i e l i , s p o r t o m — s łuży p r y -
w a t n y m p o k a z o m s t r i p t i s o -
w y m . C h a r a k t e r y s t y c z n e , ż e 
p r a w d z i w e e l e g a n t k i , d o b r e 
a k t o r l i i , l a n s u j ą r a c z e j k o s t i u -
m y j e d n o c z ę ś c i o w e , a n a w e t 
s t y l i z o w a n e w e d ł u g w z o r ó w 
z d z i e s i ą t y c h , d w u d z i e s t y c h 
lat , z m a ł y c h d e k o l t e m — 
choć o d k r y t y m i p l e c a m i — z 
n o g a w k a m i d o p o ł o w y ud. 
Śc i s ł e , e l a s t y c z n e d z i a n i n y 
m o c n o o p i n a j ą i m o d e l u j ą 
s y l w e t k ę , k t ó r a w y g l ą d a w 
n i ch c z ę s t o e s t e t y c z n i e j , l e -
p i e j n i ż w na tu r z e , o d k r y t a 
p r z e z „ b i k i n i " . 

N a s zc zęśc i e m o d n e są k o -
s t i u m y n a j r o z m a i t s z e — a 
w y g l ą d n a d m o r z e m z a l e ż y 
od k r y t y c y z m u k o b i e t y w s t o -
s u n k u d o w ł a s n e j f i g u r y , od 
t ak tu i s m a k u . A j u ż n a j -
o s t r o ż n i e j p o s t ę p u j c i e z w y -
b o r e m l i c z n y c h w t y m r o k u 
k o s t i u m ó w w p o p r z e c z n e p a s -
k i , ł a t w o m o ż n a p r z y b r a ć w y -
g l ą d g a r b a t e j z e b r y — p r z e -
p r a s z a m za d o s a d n e w y r a ż e -
n ie , a l e d o p r a w d y m a ł o j e s t 
f i g u r B B . O n a zaś w ł a ś n i e 
l a n s u j e w t y m r o k u w St . 
T r o p e z k o s t i u m t r y k o t o w y 
„1900", z n o g a w k a m i d o k o -
lan , u g ó r y p r o s t o z a k o ń c z o -
n y na w y s o k o ś c i pach , na 
w ą s k i c h r a m i ą c z k a c ł i , w p o -
p r z e c z n e b i a ł e i c z e r w o n e c i e -
n iu t l i i e pas e c zk i . J a k na 
„1900" — k o s t i u m j e s t u g ó r y 
za ś m i a ł y , a l e n a w e t B B z e 
s w o j ą p i ę k n ą s y l w e t k ą dość 
m a „ b i k i n i " . 

MODA 

T)Ia bardzo mło dych 1 wysporto-
wanych — „hłlcini'% lecz slipy 
w tym roku są połączone z kró-
ciutką spódniczką („slip-jupette"), 
a stanik ma formę lepiej obe j -
mującą i utrzymującą biust; dru-
gi kostium — to „krzyk mody" , 
całość z tkaniny żakardowej , 
często wzory naśladują tu skan-
dynawskie wzory swetrów zimo-
wych ; najmodniejsze kolory — 
czerwony, granatowy i czarny 

5 D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
S T ł umaczka p r z y s i ę g ł a p r z y 
S w y ż s z y c h S ą d a c h w P a r y ż u 
5 T łumaczen ia u r z ę d o w e 
S w a ż n e w ca łe j F ranc j i , 23, 
• q u a i de la T o u r n e l l e , P a - 5 
• r is (5) 
S M e t r o : P o n t - M a r i e . 
5 T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Poznałam człowieka o 15 
lat ode mnie starszego. Mia-
łam wówczas 26 lat. Od po-
czątku naszej znajomości wie-
działam, że jest żonaty od 
15 lat, że żyje dobrze z żo-
ną i stanowią tzw. wzorowe 
małżeństwo, że jest w ogóle 
człowiekiem uczciwym i so-
lidnym. Pokochałam go, było 
mi z nim dobrze. Po pół roku 
znajomości stwierdziłam, że 
jestem w ciąży. Początkowo 
nic mu o tym nie mówiłam. 
Gdy powiedziałam — zmar-
twił sią bardzo i oświadczył, 
że nie może się ze mną oże-
nić i porzucić żony. L,ecz ja 
cieszyłam się bardzo, że będę 
miała z nim to dziecko i po-
stanowiłam je urodzić. 

Dziś nasze dziecko ma już 
dwa lata. On je bardzo ko-
cha, daje pieniądze, prezenty, 
stara się, by niczego dziecku 
nie brakowało. Odwiedza nas 
bardzo często. Niekiedy ca-
łymi tygodniami przebywa z 
nami. 

Mnie to jednak już nie wy-
starcza; kiedy wraca znowu 
do żony — nie trudno zgad-
nąć, co się ze mną dzieje. 
Przecież ja chcę mieć męża. 
Mam prawo do niego. Już 
kilka razy rozpoczynałam roz-
mowę na temat jego rozwodu 
z żoną i naszego małżeństwa, 
ale on albo milczy, albo daje 
wymijające odpowiedzi. 

A ja mam dość takiego ży-
cia. Przecież nie ma prze-
szkód do rozwodu. Jego żona 
pracuje, dzieci nie mają, ich 
córka umarła. Co go tam 
jeszcze w tym domu trzyma? 
Pragnę dziecku stworzyć nor-
malną rodzinę! 

Czekam na Pani radę, co 
mam robić, by zdobyć go dla 
siebie i dla dziecka. 

SAMOTNA MATKA 

D R O G A P A N I ! 
S p r a w a n i e j e s t t a k p r o s t a , 

j a k b y s i ę w y d a w a ł o . B i e r z e 
P a n i o b e c n i e p o d u w a g ę j e d y -
n i e s w o j ą s y t u a c j ę , n i e i n t e -
r e s u j ą c s ię s y t u a c j ą t a m t e j 

k o b i e t y . G d y d e c y d o w a ł a s ię 
P a n i na t e n z w i ą z e k , w i e d z i a -
ła p r z e c i e ż P a n i w s z y s t k o : źe 
on j e s t ż o n a t y , ż e n i e o b i e c u -
j e P a n i m a ł ż e ń s t w a , d e c y z j ę 
0 d z i e c k u p o d j ę ł a P a n i s a m a 
1 w t y m o k a z a ł a P a n i d u ż o 
poc zuc i a o d p o w i e d z i a l n o ś c i , 
m ą d r o ś c i ż y c i o w e j i o d w a g i . 
I t e r a z n i e m o ż e m i e ć P a n i 
d o n i e g o ż a d n y c h pretens. j i , 
b o P a n i n i e o s zuka ł . T y m 
b a r d z i e j , ź e w y p e ł n i a s w o j e 
o b o w i ą z k i i f i n a n s o w e i m o -
r a ln e . 

W y d a j e m i s ię , że m i m o 
w s z y s t k o n i e z n a P a n i d o s t a -
t e c z n i e t e g o c z ł o w i e k a . P y -
t an i e , k t ó r e P a n i z a d a j e : , ,Co 
g o j e s z c z e t a m t r z y m a ? " — 
ś w i a d c z y o t y m n a j l e p i e j . 
P o s t a r a m s ię o d p o w i e d z i e ć 
P a n i na t o p y t a n i e . T r z y m a 
g o p r z y ż o n i e p o c z u c i e p r z y -
z w o i t o ś c i w s t o s u n k u d o c z ł o -
w i e k a , z k t ó r y m p r z e ż y ł 15 
la t , z k t ó r y m s t rac i ł d z i e c k o , 
z k t ó r y m z p e w n o ś c i ą ł ą c z y 
g o coś w i ę c e j , n i ż p o p r o s t u 
a k t ś lubu. 

T o ł a t w o p o w i e d z i e ć : „ P r z e -
c i eż m o ż e s ię r o z e j ś ć " . W i -
d o c z n i e n i e m o ż e , choc i a ż k o -
cha d z i e c k o i P a n i ą i o k a z u -
j e w a m t a k w i e l e uczuć . T o , 
że w z i ą ł na s w o j e b a r k i p o -
d w ó j n e o b o w i ą z k i , o d p o w i e -
d z i a l n o ś ć za „ p o d w ó j n e ż y -

c i e " — p r z e m a w i a na j e g o 
k o r z y ś ć . M i m o skomp l i kowa> -
n e j s y t u a c j i ż y c i o w e j po zo s t a ł 
u c z c i w y m c z ł o w i e k i e m . N i e 
w o l n o d z i a ł a ć w t y m k i e r u n -
ku , b y g o p o z b a w i ć s k r u p u -
ł ó w w s t o sunku d o ż o n y , aż 
za w i e l u m ę ż c z y z n z r y w a l e k -
k o m y ś l n i e k o l e j n e z w i ą z k i . 
G d y b y m u b y ł o ł a t w o z m i e -
n i ć p i e r w s z ą żonę , t o z r o b i ł b y 
t o s a m o z d r u j ą , z P a n i ą ! 

T o n i e są p r o s t e s p r a w y . 
N i e c h P a n i s p r ó b u j e choć na 
c h w i l ę p o s t a w i ć s ię w s y t u a -
c j i t a m t e j k o b i e t y . T o t e ż m o -
i m z d a n i e m n i e p o w i n n a P a -
ni r o z m a w i a ć z n i m o r o z -
w o d z i e . M u s i P a n i d a l e j — 
t a k j a k d w a la ta t e m u — 
m ą d r z e i o d w a ż n i e p o no s i ć 
k o n s e k w e n c j e s w o j e j d e c y z j i , 
s w o j e g o w ł a s n e g o w y b o r u 
t a k i e j w ł a ś n i e d r o g i ż y c i a . 
Jes t P a n i w s z c z ę ś l i w e j s y t u -
a c j i , g d y o j c i e c P a n i d z i e cka 
s łu ż y P a n i o p i e k ą i p o m o c ą . 
T o b a r d z o dużo . 

A j e ś l i k o n i e c z n i e chce P a -
ni m i e ć m ę ż a , n o r m a l n ą r o -
d z i n ę — to t r z e b a w y b r a ć i n -
n e g o m ę ż c z y z n ę . D o c u d z e g o 
m ę ż a n i e m a P a n i p r a w a , t a -
k i e g o p r a w a n i e p r z y z n a ł a b y 
p r z e c i e ż P a n i s a m a ż a d n e j 
k o b i e c i e , g d y b y on i s t o tn i e 
r z u c i ł s w o j ą ż o n ę i o ż e n i ł s ię 
z P a n i ą , p r a w d a ? 

A N N A 
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w SALI 
G I M N A S T Y C Z N E J 

P a n i M a r i a Przygroclta u k o ń c z y ł a 
lL,iceum w 1953 r. C a ł a j e j k l a s a p o z o -
s t a w i ł a n a d z w y c z a j m i ł e w s p o m n i e n i a 
p r o f e s o r o m i w y c h o w a n k o m , j a k o z e s -
p ó ł m ł o d z i e ż y z d o l n e j , p r a c o w i t e j , k u l -
t u r a l n e j i o g r o m n i e p r z y w i ą z a n e j d o 
s w e j s z k o ł y . P o m a t u r z e w y j e c h a ł a p. 
M a r y s i a d o W a r s z a w y i p o 4 l a t a c h 
s o l i d n e j p r a c y o t r z y m a ł a d y p l o m m a -
g i s t r a . P r a k t y k ę p e d a g o g i c z n ą o d b y -
w a ł a j e d n o c z e ś n i e z e s t u d i a m i , t a k ż e 
z a r a z p o u z y s k a n i u d y p l o m u m o g ł a 
r o z p o c z ą ć p r a c ę w s z k o l n i c t w i e ; u c z y -
ła g i m n a s t y k i w l i c e a ch w N o w y m 
B y t o m i u i w W a r s z a w i e . O b e c n i e j u ż 
d r u g i r o k j e s t n a u c z y c i e l k ą g i m n a s t y -
k i w „ s w o i m " L i c e u m , na B a t i g n o l l e s . 

— O k r e s s t u d i ó w w s p o m i n a ć b ę d ę 
z a w s z e b a r d z o m i l e . O d p i e r w s z e j 
c h w i l i , g d y p r z y j e c h a ł a m d o W a r s z a -
w y , c z u ł a m s ię b a r d z o d o b r z e , t y m 
b a r d z i e j ż e w u c z e l n i s p o t k a ł a m w i ę -
c e j „ b a t i g n o l c z y k ó w " . S t u d i o w a l i na 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o 
w r a z z e m n ą A d a m , N i d z g ó r s k i , S t a s z e k 
P i a s e c k i , H e l c i a W r o n a , K a z i a W e l c , 
M a r y s i a N a w r o t — w s z y s c y m a t u -
r z y ś c i n a s z e g o L i c e u m . A J ó z e f N o -
s a r z e w s k i , i c tóry j e s z c z e j e s t s t u d e n -
t e m A W F , r ó w n i e ż nasz w y c h o w a n e k , 
z a p o w i a d a s ię j a k o p r z y s z ł a s ł a w a 
p o l s k i e g o oszczepu . J u ż w s z k o l e b y ł 
m i s t r z e m o k r ę g u A k a d e m i i P a r y s k i e j . 

— B a r d z o b y m p r a g n ę ł a — m ó w i 
p. P r z y g o c k a — ż e b y i s p o ś r ó d m o i c h 
u c z n i ó w w y r o ś l i d o b r z y s p o r t o w c y na 
c h l u b ę p o l s k i e g o spo r tu , e m i g r a c j i i 
s z k o ł y b a t i g n o l s k i e j . 

W LICEUM NA BATIGNOLLES 
Rozmowa z wczorajszymi uczniami 

C o rok grupa maturzystów opuszcza mury Pol sk iego L iceum w Paryżu. Część z nich obe jmu je 
posady, w iększość kontynuuje studia na wyższych uczelniach w Po lsce lub w e Francj i . N i ek tó r zy 
z nich po uzyskaniu dyp lomu un iwersy teck iego w Po lsce powraca ją do Francj i , w k tó re j urodzi l i 
s ię i wychowa l i . W s z y s c y w y c h o w a n k o w i e Liceum Po l sk i ego p r z e j aw ia j ą bardzo silne przywiązan ie 
do s w o j e j stare j szkoły. N i e ma tygodnia, aby do ozdob ione j po lsk imi orłami bramy szko ły nie za-
pukał któryś z j e j dawnych ucżniów. W samym Liceum pracuje r ówn i e ż czterech by ł ych uczniów. 

T U Z A Ł A T W I A SIĘ Z A P I S Y , 
T U O D B I E R A SIĘ Ś W I A D E C T W O 

W A M B U L A T O R I U M 
O p i e k a l e k a r s k a w P o l s k i m L i c e u m 

m o g ł a b y b y ć w z o r e m d l a n i e j e d n e j 
s zko ł y . D o s k o n a ł ą j e j o r g a n i z a c j ę i 
f u n k c j o n o w a n i e z a w d z i ę c z a L i c e u m 
dokto row i M a r k o w i F a l k o w i i h ig ie -
nistce pani Pe l ag i i D r z y m a ł a - T h u r i e r , 
w y c h o w a n c e P o l s k i e g o L i c e u m . 

O d r o k u 1951, k i e d y p. D r z y m a ł a 
z d a ł a m a t u r ę , s t u d i o w a ł a w e F r a n c j i 
k u l t u r ę f i z y c z n ą i p i e l ę g n i a r s t w o . W 
L i c e u m p r a c u j e j u ż p a r ę lat . 

— C o d z i e n n i e j es tem, w a m b u l a t o -
r i u m w o b u g m a c h a c h s z k o l n y c h — 
na L a m a n d é i na C r i l l o n . W s z y s t k i e 
d z i e c i p o d d a j e s ię d w a r a z y d o r o k u 
s y s t e m a t y c z n y m b a d a n i o m l e k a r s k i m 
ł ą c z n i e z „ c u t i - r é a c t i o n " i z d j ę c i e m 
r e n t g e n o w s k i m . N a szczęśc i e , j a k d o -
tąd , n i e m i e l i ś m y w y p a d k ó w z a c h o r o -
w a ń na p łuca , j e d n a k ż e n i e r e z y g n u -
j e m y z t y c h ś r o d k ó w os t rożnośc i . W 
w ą t p l i w y c h w y p a d k a c h o d s y ł a m y 
d z i e c i d o s p e c j a l i s t ó w . W e w s z y s t k i c h 
i n t e r n a t a c h są • i z b y c h o r y c h i d o b r z e 
w y p o s a ż o n e a m b u l a t o r i a . W ś r ó d u c z -
n i ó w m a m y t a k ż e w y s z k o l o n y c h s a n i -
t a r i u s z y - p o m o c n i k ó w . S p e c j a l n ą o p i e -
ką o t o c z o n e są d z i e c i s ł absze , k t ó r y m 
d r F a l e k p r z e p i s u j e ś r o d k i w z m a c n i a -
j ą c e , w i t a m i n y i b a d a j e c z ę śc i e j . 

— P r a c a w L i c e u m s p r a w i a m i 
o g r o m n ą s a t y s f a k c j ę — m ó w i p a n i P e -
l a g i a . — G d y p r z y c h o d z ą d o m n i e d z i e -
ci , z w ł a s z c z a t e z n a j m ł o d s z y c h k l as , 
s t a r a m s ię o t o c z y ć j e t a k ą s a m ą s e r -
dec znośc i ą , j a k ą o k a z y w a l i m i k i e d y ś 
m o i o p i e k u n o w i e w L i c e u m , i j a k ą 
d z i s i a j o t a c z a m w ł a s n e d z i e c k o — m o -
j e g o m a ł e g o F r y d e r y k a . 

P r z e z t o b i u r o p r z e w i j a j ą s ię w s z y -
s cy u c z n i o w i e . Sekretarz L i c eum W i -
ktor Z g u d d o p e ł n i a f o r m a l n o ś c i z w i ą -

r y ż u , g d y w r ó c i ł e m d o F r a n c j i i p o -
s t a n o w i ł e m t u t a j d o k o ń c z y ć s tud ia . 
O b e c n i e p r a c u j ę i j e d n o c z e ś n i e k o n -

z a n y c h z z a p i s a m i d o s z k o ł y , p r o w a - t y n u u j ę s tud ia . G d y w s z y s t k o p ó j d z i e 
d o b r z e , na w i o s n ę b ę d ę m i a ł d y p l o m . 

W r o z m o w i e z p. Z g u d e m p o d o b n i e 
_ j a k i z j e g o k o l e g a m i , c z u j e s i ę w y -

— I j k o ń c z y ł e m j e w 1956 ro l tu, a w r a ź n i e , ż e z m u r ó w s t a r e j s z k o ł y b a -
t i g n o l s k i e j w y c h o d z ą l u d z i e , k t ó r z y n i e 
p o t r a f i ą z a p o m n i e ć o s w e j ucze ln i , o 
j e j p i ę k n y c h t r a d y c j a c h . Są t o l udz i e . 

d z i e w i d e n c j ę u c z n i ó w , z a ł a t w i a k o -
r e s p o n d e n c j ę , i td . i td . . 

— N i e z d ą ż y ł e m s ię o d z w y c z a i ć od 
m o j e g o L i c e u m — m ó w i n a m p. Z g u d . 

1958 b y ł e m j u ż . j e g o p r a c o w n i k i e m . 
P r z e z t e d w a l a ta „ r o z ł ą k i " s t u d i o w a -
ł e m p r a w o na U n i w e r s y t e c i e W a r -
s z a w s k i m . Z o s t a ł o m i t o z a l i c z o n e k t ó r y m p r z y s z ł o ś ć i r o z w ó j L i c e u m 
c z ę ś c i o w o na F a c u l t é d e D r o i t w P a - s z c z e r z e l e żą na se r cu . 

N A LEKCJI R Y S U N K Ó W 

Wszelkich informacji i wyjaśnień w sprawie nauki 
w Liceum Polskim udziela Dyrekcja: Llcée Polonais de 

Paris, 15, rue Lamandé — Paris X V I I 

— w k l a s a c h V I I I i I X j e s t w p r o -
g r a m i e r y s u n e k t e c h n i c z n y , p r a c a 
t r u d n i e j s z a i m o ż e m n i e j a t r a k c y j n a . 
A l e w m ł o d s z y c h k l a sach , w V I i V I I , 
d la k t ó r y c h p r o g r a m n a u c z a n i a p r z e -
w i d u j e r y s u n e k z n a t u r y , r y s u n e k z 
p a m i ę c i , z adan i a k o m p o z y c y j n e i 
ć w i c z e n i a na z a d a n y t e m a t — t a m s ię 
w i d z i t a l e n t y ! — e n t u z j a z m u j e s ię p. 
R o m a n Krzyśko , p ro feso r r y s u n k ó w . 

L i c e u m zna g o od la t . P r z y j e c h a ł 
na B a t i g n o l l e s z H a v r u i p r z e z 6 l a t 
s w e g o p o b y t u w L i c e u m z w r a c a ł na 
s i eb i e u w a g ę j a k ą ś d z i w n ą , j a k na t e n 
w i e k , z a d u m ą . W k r ó t c e o k a z a ł o s ię , ż e 
m a ł y R o m a n j e s t u t a l e n t o w a n y m r y -
s o w n i k i e m . I o t o p o l a t a ch w r a c a p a n 
R o m a n d o s w e j s t a r e j s zko ł y , a b y s a -
m e m u z k o l e i u c z y ć r y s u n k u d z i e c i 
n a s z e g o W y c h o d ź s t w a , w y s z u k i w a ć 
m ł o d e t a l e n t y i p o m a g a ć i m w r o z -
w o j u . 

D r o g a do k a t e d r y w p a r y s k i m L i -
c e u m w i o d ł a p r z e z w a r s z a w s k ą A k a -
d e m i ę S z tuk P i ę k n y c h . P o z d a n i u m a -
t u r y w 1953 r o k u p. K r z y ś k o w y j e -
cha ł d o K r a j u na s tud ia m a l a r s k i e 
i u k o ń c z y ł j e pod k i e r u n k i e m p r o f . 
E i b i s cha w 1959 r o k u . W t y m o k r e s i e 
by ł , j a k w s z y s c y m a t u r z y ś c i z L a m a n -
de , s t y p e n d y s t ą p a ń s t w o w y m . S t u d i o -
w a ł , m a l o w a ł , w c zas i e w a k a c j i w y -
j e ż d ż a ł „ n a p e j z a ż " d o S a n d o m i e r z a , 
na M a z u r y i d o i n n y c h m a l o w n i c z y c h 
z a k ą t k ó w P o l s k i . ( „ T o b y ł n a j m i l s z y 
o k r e s w m y m ż y c i u ! " — w s p o m i n a ) . 
N a u c z y ł s ię w i e l e , p o k o c h a ł s z t u k ę 
j e s z c z e s i l n i e j , z w ł a s z c z a m a l a r s t w o 
T y c j a n a , V e l a s q u e z a , M i c h a ł o w s k i e g o , 
P i c a s sa . P o k o c h a ł r ó w n i e ż uroczą p o l -
ską d z i e w c z y n ę i o ż e n i w s z y s i ę p r z y -
j e c h a ł z nią d o F r a n c j i . M ł o d ą p a r ę 
ł ączą w s p ó l n e z a i n t e r e s o w a n i a s z t u k ą : 
p a n i M i r o s ł a w a j e s t r ó w n i e ż a b s o l -
w e n t k ą - A k a d e m i i S z t u k P i ę k n y c h . 



ROCZNICA PAMIĘTNEGO STRAJKÜ 
Górn icy z Pó łnocne j F r a n . 

c j i — z a r ó w n o Francuzi , j ak 
i Po l acy — dobrze pamię ta j ą 
datę 26 m a j a 1941 r oku i 
zw iązane z nią wyda r zen i a : 
w y b u c h s t r a j ku na r a n n e j 
zmianie na szybie n r 7 g r u -
py Dourges , to jest na szybie 
D a h o m e y w M o n t i g n y - e n -
Gohe l le . 

S t r a j k ten, który ob j ą ł k o -
l e jno szyby w H é n i n - L i è t a r d , 
g r u p y Courcel les , Lens , E s -
carpe l le i in. (pod koniec 
m a j a 1941 r. s t r a j k o w a ł o n ie -
ma l całe zag łęb ie P a s - d e - C a -
lais i N o r d ) , by ł d o w o d e m 
g łębok iego patr iotyzmu g ó r -
n i k ó w i ich gotowośc i do 
w a l k i z okupantem. Z o r g a -
n i zowany w n i e zwyk l e t r u d -
nych w a r u n k a c h (z nastan iem 
okupac j i liczni de legaci s y n -
dyka ln i zostali a resztowani , 
a nad w y k o n a n i e m pracy 
„ c z u w a l i " żołnierze n iemiec -
cy), ó w patriotyczny ruch 
s t r a j k o w y t r w a ł dwanaśc i e 
dni. Byt on rea l i zac ją hase ł 
rzucanych przez górnicze k o -
mitety w a l k i ( zmnie jszyć p r o -
d u k c j ę do m in imum, p r o w a -
dzić akc j e sabotażowe, żądać 
doda tkowych r ac j i ż y w n o ś -
c iowych) , i p r zygo towan iem 
do w a l k i zb ro jne j . 

\V te j potężne j man i f e s t a -
c j i wz ię ły udzia ł r ówn ież k o -
biety, żony g ó r n i k ó w : zastę -
p o w a ł y u b r a m kopa lń a resz -
t owanych — „piquets de g r è -
ve " , o b e j m o w a ł y posterunki 
s t r a jkowe , z godną podz iwu 

o d w a g ą s t aw i a j ą c czoło po l i -
c j i n iemieckie j . 

„ Z początkiem cze rwca — 
pisze w a r tyku le w s p o m n i e -
n i o w y m w „ L a T r i b u n e des 
M i n e u r s " René S i x ( j eden z 
p r z y w ó d c ó w ruchu s t r a j k o -
wego , a obecny mer M o n -
t i gny - en -Gohe l l e ) — nastąp i -
ły w ie lk i e obławy. . . N i e chcąc 
rozbić naszego ruchu, da l i ś -
m y rozkaz pod jęc ia p racy " . 

Dz ięk i t e j decyz j i l iczni 
górnicy zdoła l i un iknąć a resz -
towania . T o w ł a śn i e oni 
u tworzy l i p i e rwsze oddzia ły 
R u c h u Oporu . 

Górn icy nie p rzegra l i s t r a j -
ku. P r z e r y w a j ą c p racę z m u -
sili okupanta do przyznania 
im w iększych i lepszych r a -
c j i żywnośc iowych . D r u g i m , 
m o r a l n y m aspektem gó rn i -
czego zwyc i ę s twa by ł fakt , że 
s t r a jk z 1941 r oku s p o w o d o -
w a ł mob i l i zac ję ca ł e j l u d -
ności zag łęb ia do czynne j 
w a ł k i z okupantem. 

W tym w ie lk im , m a s o w y m 
odruchu pat r iotyzmu robotn i -
czego wz ię l i r ówn ież udz ia ł 
nas i Rodacy i Rodaczki , z a -
mieszkal i w zag ł ęb iu N o r d i 
P a s - d e - C a l a i s . 

W niedzielę 21 m a j a , na 
szybie D a h o m e y w M o n t i g n y -
en -Gohe l l e została zo rgan i -
z o w a n a man i f e s t ac j a d la 
uczczenia dwudz i e s te j rocz -
nicy s t ra jku . • P o n a d d w a 

tysiące osób ( de l egac j e z N o r -
du i P a s - d e - C a l a i s , de l egac j e 
górnicze A n g l i i i N iemiec , 
przedstawic ie le s y n d y k a t ó w i 
parti i politycznych, byl i 
cz łonkowie u g r u p o w a ń Ruchu 
Oporu ) , z łożyło ho łd boha te r -
s twu s t r a j ku j ą cych z 1941 r o -
ku i pamięc i o f iar h i t l e row -
skich repres j i . 

1. ' Z . l JC i íV 

Wspomnienia emigranta (2) 

NA OBCEI ZIEMI Po ZAŁATWIENIU formalności — co trwało dosyć¡i 
długo — ruszyliśmy w dalszą podróż przez Czecho-
słowację i Niemcy. Całą podróż byłem bardzo za-
dowolony. Nie mogłem się nadziwić temu wszyst-
kiemu, Co widziałem, a i pogoda dopisywała. Przez^^ 
7 lat pobytu w Polsce ani jednego większego miasta t^ 

nie widziałem, a tu tyle na raz. Im bliżej Francji, tym więk-
sza bylu nasza radość. Matka z najmłodszym bratem byli 
przemęczeni podróżą, a my to tylko patrzyliśmy, czy ojca 
nie widać, żeby go ukochać. Tak dojechaliśmy na francuską 
granicę. Ja, niepewny siebie, zacząłem ostrożnie wyglądać, 
aby się przekonać, co to za ludzie ci Francuzi. I nie wiem 
już do kogo powiedziałem — „Przecież to ludzie tacy sami 
jak i my!" — na co matka zaczęła się śmiać. Po krótkim po-
stoju ruszyliśmy dalej aż do Toul. 

A więc byliśmy we Francji — był to dzień 28 października i' 
1927 roku. Z dworca zaprowadzono nas w kolumnie do obozu,'' 
przez który przyjeżdżający z Polski musieli przejść. Bytoi' 
tam dużo baraków ogrodzonych w koło. Kiedy już wszyst-
kich rozlokowano, otrzymaliśmy jedzenie, które było dla nas, 
głodnych Polaków, dobre. Chleb biały jak słońce, herbatę 
braliśmy do woli, prosto z kranu, co na nas, dzieciach, zro-
biło ogromne wrażenie. O Polsce wszyscy chwilowo zapom-
nieli, było gorąco — dzieci biegały na bosaka, a starsi od-'' 
poczywali na trawnikach. 

Z Toul stopniowo zaczęto kobiety do mężów rozsyłać. 
Zostaliśmy tam dwie noce i dwa dni. Ja, wykorzystując ten 
czas, wraz z innymi chłopcami, których zdążyłem tu poznać, 
do miasta chodziłem, wszystko z uwagą obserwując. 

Toul opuściliśmy 1 listopada. Ponieważ było wciąż bardzo 
gorąco, mama powiedziała nam: „Widzicie dzieci, tu na zimą 
bociany z Polski odlatują". Nie całkiem to sią zgadzało 
z prawdą, ale myśmy uwierzyli, bo w Polsce zawsze ludzie 
mówili — „Bociany już do cieplej Francji odlatują". 

D o 1'Hopital-Moselle nie było daleko, a tam właśnie miesz-
kał i pracował nasz ojciec. Jechaliśmy przez St. Avoid, Bening 
i Merlebach. Na dworcu nikt na nas nie czekał, bo ojciec nie 
wiedział dokładnie, kiedy przyjedziemy, i byl na dworcu ra-
no. Kiedy wysiadaliśmy z pociągu, byłem bardzo zdenerwo-
wany i matka także, bo już myśleliśmy, że ojca uściskamy, 
a tu nie było nikogo. Matka zaczęła rozmawiać po niemiecku 
z zawiadowcą, w jaki sposób ojca zawiadomić. Wtedy właśnie 
zbliżył się do nas jakiś pan, a słysząc jak my, dzieci, rozma-
wiamy po polsku, odezwał się do nas również po polsku, 
pytając czy my nie z Polski do Bartnikowskiego. Kiedy po-
twierdziliśmy, powiedział, że za 10 minut będzie tu z ojcem. 
I zaledwie zdążyliśmy z peronu na salę rzeczy powynosić, 
zobaczyliśmy przez okno poczekalni, jak ojciec biegnie bez 
marynarki, ayza nim ten pan i jeszcze jeden, żeby pomóc 
paczki zanieś. 

Powitanie było miłe i radosne, ojciec zabrał matce swego 
syna Józwa, którego jeszcze nie widział, i tak ruszyliśmy pod 
górę do nowego domu, nowego życia. 

Ojciec mieszkał w kantynie dla górników na rue de la 
Gare, przy dworau i tam nas zaprowadził. Mieszkaliśmy tam 
•przez 4 tygodnie. Z początkiem grudnia ojciec otrzymał 
3-pokojowe mieszkanie na kolonii Bois Richard, też w 1'Hopi-
tal, przy rue du Sud, 40. Kiedyśmy się tam przeprowadzili 
rozpoczęła sią dla mnie mąka, bo nie było tam żadnego Pola-
ka, wszyscy po niemiecku szwargotali. Prócz matki i rodzeń-
stwa z nikim nie mogłem porozmawiać. (d.c.n. ) 

B R U N O N B A R T N I K O W S K I 

K o l O l T t i 

H O N O R Y „ D A M Y D W O R U " 
P E Ł N I Ł A G I N E T T E 

S W O B O D A 

N a w i e c z o r z e t a n e c z n y m 
d u k a s u w M e r i c o u r t , z o r g a -
n i z o w a n y m p r z e z Z w i ą z e k b. 
K o m b a t a n t ó w , j e d n ą z „ d a m 
d w o r u " o b r a n e j „ k r ó l o w e j " 
z o s ta ł a 15-letnia Ginette S w o -
boda, z Mer icourt , zam. 45, 
r ue Douaumont . 

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I 
H O D O W C Ó W G O Ł Ę B I 

Z o r g a n i z o w a n e p r z e z S t o w . 
H o d o w c ó w G o ł ę b i „ L a V e r t i -
g i n e u s e " k o n k u r s o w e l o t y 
g o ł ę b i , k t ó r e o d b y ł y s ię o s t a t -
n i o n a d C h a n t i l l y , b y ł y 
p r z e d m i o t e m z a i n t e r e s o w a n i a 
l i c z n y c h h o d o w c ó w i a m a t o -
r ó w . W l o t a c h t y c h w z i ę ł o 
u d z i a ł 555 g o ł ę b i . P i e rwsze 
mie j s ce w ogó lne j k l a s y f i k a -
c j i zdoby ły go łęb ie p. K o r a -
l ewsk i ego z F i e r s - e n - E s c r e -
b i eux . M ł o d y h o d o w c a , p. K o -
r a l e w s k i , m a j u ż na s w o i m 
k o n c i e w i e l e n a g r ó d . W k o n -
k u r s i e n a d C h a n t i l l y j e g o 
go łęb iom przyznano I , V I I i 
X mie jsce . 

W o k r ę g u h o d o w c ó w S o -
m a i n - F e n a i n - S e s s e v a l l e w 
l o t a c h n a d A n g e r v i l l e w y -
p u s z c z o n o 560 g o ł ę b i . W k l a -
s y f i k a c j i o g ó l n e j p t a k i p. 
E d m u n d a P a w l a k a (Sesseva l -
le ) z d o b y ł y 15, 20, 36 p u n k -
t ó w ; p. Ci l ińskiego (Somain ) 
— 20, 26, p. G a j o c h a (Sesse -
va l le ) — 23, 35 pk t . 

W k o n k u r s i e n a d O r l é a n s 
w z i ę ł o u d z i a ł 1.067 g o ł ę b i ; 
m a k s y m a l n ą t r a s ę l o t ó w w y -
z n a c z o n o — 296 k m , m i n i -
m a l n ą — 285 k m . P t a k i p. 
Wendz lńsk i ego z d o b y ł y : 5, 6, 
11, 113, 160, 184, 191, 202 pk t . 

K O N K U R S 
N A N A J P I Ę K N I E J S Z Y 

O G R Ó D E K 

P o d a j ą d o w i a d o m o ś c i , ż e 
j a k c o r o k u o d b ę d z i e s ię 
konkurs o g r ó d k ó w robotn i -
czych g r u p y I V w B U l y -
Mont i gny ( r o b o t n i c y , p r a c o w -
n i c y i e m e r y t o w a n i ) . L a u r e -
a t ó w t e g o k o n k u r s u c z e k a j ą 
l i c z n e n a g r o d y . U d z i a ł w k o n -
k u r s i e b r a ć m o g ą t y l k o ci, 
k t ó r z y s a m i u p r a w i a j ą s w e 
o g r ó d k i . 

2 5 - L E C I E 
„ E S T U D I A N T I N Y " 

25 - l e c i e s w e g o i s tn i en ia u -
r o c z y ś c i e o b c h o d z i ł k l u b 
mando l in i s tów „Estud iant ina " 
w Ca lonne -R icouar t . W t e j 
n i e c o d z i e n n e j u r o c z y s t o ś c i 
w z i ę ł y t a k ż e udz i a ł o k o l i c z -
n e k l u b y mando l in i s tów — 
„ S o n o r a " z Houda in , „ T r i o " z 
Noye l l e s - s ous - Lens , „ W i s ł a " z 
N o e u x , o r a z „ L ' H a r m o n i e 
O u v r i è r e " z M a r l e s - l e s - M i n e s 
1 „ L ' H a r m o n i e M u n i c i p a l e " z 
Ca lonne -R icoua r t — d a j ą c 
k o n c e r t d l a l i c z n i e z e b r a n e j 
pub l i c znośc i . 

Po 32 latach 
do Polski 

— Więc już jedziemy. Wa-
lizki są spakowane, formal-
ności załatwione, możemy 
spokojnie usiąść przy filiżan-
ce herbaty i sięgnąć wspom-
nieniami wstecz, do chwili 
kiedy wyjeżdżaliśmy z Pol-
ski. 

R o z m o w a o d b y w a s i ę w 
d o m u p. W ł a d y s ł a w a P ł a z y , 
e m e r y t o w a n e g o m e t a l o w c a z 
G u e u g n o n (S . e t O. ) , k t ó r y 
p o m i m o p o d e s z ł e g o w i e k u i 
d ł u g i c h l a t c i ę ż k i e j p r a c y , n i e 
s t r ac i ł h u m o r u i p o g o d y d u -
cha . 

— Do Gueugnon przyje-
chałem 32 lata temu. Zona z 
dziećmi została w Polsce i 
mogłem ją dopiero wtedy 
sprowadzić, gdy zarobiłem na 
bilety kolejowe. 

Przez wszystkie lata emi-
gracji zawsze marzyliśmy, 
by jeszcze raz odwiedzić Oj-
czyznę. Wydatek, jak na na-
sze warunki, duży — m ó w i 
p. P ł a z a — toteż do wyjazdu 
długo się przygotowywaliś-
my, ciułając „grosz do gro-
sza". Zbierałem np. złom i 
sprzedawałem. W ten sposób 

uskładałem pieniądze na bile-
ty i różne koszty związane 
z wyjazdem. W Polsce ma-
my liczną rodzinę, wieziemy 
dla nich małe upominki. Cie-
szymy się myślą, że już nie-
długo zobaczymy rodzinne 
strony. 

Z c a ł e g o s e r ca ż y c z y m y 
pp . P ł a z a m i ł y c h i z a s ł u ż o -
n y c h w a k a c j i w P o l s c e . B . 

STARE WSPOMNIENIA 
NIE RDZEWIEJĄ 

( O d naszego korespondenta) 

W dniu 23 m a j a f r ancusk i chór z Beauva i s da ł uroczysty 
koncert z okaz j i dwudz i e s te j rocznicy s w o j e g o istnienia. Z e -
spół ipowstał w g r u d n i u 1940 roku, w p i e r w s z y m roku o k u -
pac j i h i t l e rowsk ie j . W 1950 r oku otrzymał on p i e r w s z ą n a -
g rodę na m i ę d z y n a r o d o w y m konkurs i e chórów, o r gan i zowa -
n y m przez R a d i o Li l le . 

P o d c z a s j u b i l e u s z o w e g o 
k o n c e r t u , k t ó r y ś z w i d z ó w 
u ż y ł o k r e ś l e n i a — „ w a r s z a w -
sk i c h ó r " . W y j a ś n i e n i e t e g o 
z n a j d u j e m y m . in . w w y d a n i u 
p r o w i n c j o n a l n y m „ P a r i s i e n 
L i b é r é " z d n i a 23 m a j a , w 
k t ó r y m c z y t a m y m. in . : 

„W 1955 roku zespół wziął 
udział w konkursie zorgani-
zowanym przez Związek Mu-
zyki Ludowej, w wyniku któ-
rego zdobył pierwsze miej-
sce: sto tysięcy franków w 
celu udania się do Warsza-
wy na Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów. 

Podróż ta — c z y t a m y d a -
l e j — pozostanie na długo 
wyjątkową przygodą: trzy 
dni podróży pociągiem w jed-
ną stronę, tyleż na powrót 
i piętnaście dni pobytu, pod-
czas którego nasi śpiewacy 
występowali osiemnaście ra-
zy. Ileż wrażeń: dom w któ-
rym urodził się Fryderyk 
Chopin, kościół Świętego 
Krzyża z sercem Chopina, 
Stare Miasto... Pałac w Wi-
lanowie, a przede wszystkim 
warszawiacy, którzy widząc 
kokardą trójkolorową obok 
odznaki festiwalowej, zbliżali 
się do nas wyrażając swoją 
miłość dla ich drugiej oj-
czyzny — Francji. 

Byłoby wiele do opowiada-
nia o tym pobycie..." 

D o dz i ś d n i a c z ł o n k o w i e 
c h ó r u u t r z y m u j ą l i s t o w n y 
k o n t a k t z p r z y j a c i ó ł m i w 
Po l s c e . Z c i e k a w o ś c i ą t e ż d o -

p y t u j ą s ię c z y W a r s z a w a s ię 
z m i e n i ł a , j a k i e • n o w e u l i c e 
p o w s t a ł y , j a k i e z m i a n y z a -
sz ł y w d z i e l n i c y O c h o t a , g d z i e 
m i e s z k a l i . 

— C o nas najbardziej ude-
rzyło — m ó w i j e d e n z e ś p i e -
w a k ó w , p. A n d r é D e w i t t e •— 
to zdumiewająca znajomość 
historii i kultury francuskiej 
wśród Polaków, czasami na-
wet lepsza niż u rodowitych 
Francuzów. Miło nam było 
spotkać o 1500 kilometrów 
stąd ludzi nam bliskich. 

N a w y s t a w i e f o t o g r a f i c z -
n e j , u r z ą d z o n e j z o k a z j i j u b i -
l euszu , P o l s k a z a j m o w a ł a h o -
n o r o w e m i e j s c e : u d o s t ę p n i o -
n o p u b l i c z n o ś c i n i e k t ó r e p a -
m i ą t k i p r z y w i e z i o n e z t e g o 
k r a j u , j a k z a k o p i a ń s k a l aska , 
a l b u m y , w y r o b y l u d o w e i tp . 

W B e a u v a i s p o w s t a ł o k o ł o 
T o w a r z y s t w a F r a n c e - P o l o g n e , 
d o k t ó r e g o n a l e ż ą o c z y w i ś c i e 
i c z ł o n k o w i e chó ru . Z a ł o ż y -
c i e l ka j e g o , p. B o r u t a — p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o — p o d -
k r eś l a , ż e b y l i on i p i e r w s z y -
m i c z ł o n k a m i T o w a r z y s t w a . 
J e d n y m z p i e r w s z y c h p r o j e k -
t ó w b y ł o z o r g a n i z o w a n i e w y -
c i e c z k i d o P o l s k i . T u t a j i s t -
n i e j e c a ł k o w i t a z g o d n o ś ć 
w s z y s t k i c h c h ó r z y s t ó w : chcą 
j e s z c z e r a z j e c h a ć d o P o l s k i 
— z o b a c z y ć W a r s z a w ę , K r a -
k ó w , i n n e m i a s t a . N a w y j a z d 
b ę d z i e p r z y g o t o w a n y s p e c j a l -
n y r e p e r t u a r z p o l s k i m i p i e ś -
n i a m i . E L 



JEAJV EFFEL w W A R S Z A W I E 
Z n a n y r y s o w n i k 

f r a n c u s k i J e a n 
'•«lii- E f f e l , w r a c a j ą c z 

i M o s k w y , z a t r z y -
m a ł s ię w W a r -
s z a w i e . C z y t e l n i -
c y p o l s c y z n a j ą 
j e g o t w ó r c z o ś ć z 
w y s t a w y r y s u n -
k ó w w 1954 r . o -
r a z w i e l u a l b u -
m ó w . T r u d n o b y -

ł o do c i snąć s i ę d o p a n a E f f e l a na 
k i e r m a s z u k s i ą ż k i , g d z i e r y s u n e c z k a -
m i z d o b i ł d l a a m a t o r ó w s w o j e a l b u -
m y . 

— O ponownym przyjeździe do Pol-
ski myślałem już wiele razy — m ó w i 
z n a k o m i t y r y s o w n i k — Pan Bóg jed-
nak tak źle urządził świat, że kraje 
sercu bliskie umieścił na globie ta 
dalekiej odległości i pozbawił ludzi 
czasu. Okazję do .odwiedzenia Warsza-
wy dało mi dopiero zaproszenie ty-
godnika satyrycznego „Szpiłki". 

— J a k i e są P a ń s k i e w r a ż e n i a z o b e c -
n e g o p o b y t u w W a r s z a w i e ? 

— O i l e przyjaciele nic się nie 
zmienili, są tak samo serdeczni, mili, 
gościnni, o tyle miasto zmieniło się 
ogromnie. Wypiękniało, rozbudowało 

się i tyłe w nim teraz uroczych za-
kątków... 

— Szczególnie na Starym Mieście i 
w Łazienkach — w t r ą c a p a n i E f f e l . — 
Teatr na wodzie w parku Łazienkow-
skim to prawdziwe cacko... 

P a n i E f f e l , choc i a ż j e s t p o r a z 
p i e r w s z y w P o l s c e , z n a n a s z K r a j z 
o p o w i a d a ń m ę ż a i b r a t o w e j , k t ó r a j e s t 
P o l k ą . M ó w i o t y m z p e w n ą d u m ą 
i p o d k r e ś l a , ż e c h o c i a ż s a m a n i e z n a 
p o l s k i e g o , t o j e j b r a t p o s ł u g u j e s i ę 
n i m z u p e ł n i e d o b r z e . 

W Ż e l a z o w e j W o l i t r a f i l i p a ń s t w o 
E f f e l na k o n c e r t . W N i e b o r o w i e z a i m -
p o n o w a ł a i m w s p a n i a ł a c i sza i p r z e -
p i ę k n e w n ę t r z e pa ł a cu , p e ł n e d z i e ł 
s z tuk i . 

— Oprócz tych wspaniałości — m ó -
w i J e a n E f f e l — spotykałem się z 
przyjaciółmi i znajomymi. Niestety, nie 
zdołałem wszystkich zobaczyć. Z ża-
lem musiałem wielu tylko uściskać, 
odmawiając długich rozmów przy ka-
wie. Ale mam nadzieję, że ta moja 
wizyta w Polsce nie będzie ostatnią, 
bo przecież „stara miłość nie rdzewie-
je" jak brzmiał podpis pod moim ry-
sunkiem wyobrażającym francuską 
Mariannę czule całującą polskiego 
Krakusa. 

\l\} cVLòT^^OMjrL 

D o p e ł n i a n k a 

D o p o d a n e j f i g u r y w p i -
s a l i ś m y p o z i o m o 14 w y r a -
z ó w , a l e o p u ś c i l i ś m y w 
k a ż d y m z n i ch p o t r z y l i -
t e r y . P r o s i m y o d g a d n ą ć , 
j a k i e t o są w y r a z y , i w 
w o l n y c h p o l a c h k a ż d e g o z 
n ich w p i s a ć p o t r z y b r a -
k u j ą c e l i t e r y , k t ó r e opuś -
c i l i śmy , t ak a b y p o w s t a ł y 
p e ł n e d z i e s i ę c i o l i t e r o w e 
w y r a z y . C z w a r t e l i t e r y w 
k a ż d y m z t y c h w y r a z ó w , 
k t ó r e s ię z n a j d ą w k ó ł -
kach , c z y t a n e p i o n o w o z 
g ó r y na d ó ł d a d z ą has ł o 
z adan ia . W r o z w i ą z a n i a c h 
n a l e ż y p o d a ć o d g a d n i ę t e 
w y r a z y i t eks t has ła . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y 
n a d s y ł a ć w t e r m i n i e 10-
d n i o w y m od d a t y u k a z a -
n ia s ię n u m e r u p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u -
m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z - is) kosmos, 20) pieprz, 2i) poczta, 22) statki, 
w iazan ia zostana roz losowane N A - harany, 26) ZSRR, 31) moda, 32) Omega, 
S ^ ^ d T ' K S I Ą Ż K O W E . 

PIONOWO: 1) baraki, 2) ijanlka, 3) wio-
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 21 5) zuch, 6) port, 9) runo, 11) kres, 

14) rakieta, 15) fortuna, 17) smrek, 19) opo-
POZIOMO: 4) Gagarin, 7) kura, 8) smok, na, 23) tusz, 25) ruda, 27) raki, 28) lokata, 

10) kokon, 12) puch, 13) tara, 16) kalosz, 29) cebula, 30) palacz, 31) maki. 
• • • • • • • • • • • • • 

KĄCIK FILATELISTY 
Francuska seria znaczków 

poświęconych wielkim aktorom 

Pi O r q d y 
r a w n e 

Pan J A N M I G O N , 
Saint Perrier (Oise) 

Zeszłego roliu łiupiłem od 
chodzącego po domach han-
dlarza różnego rodzaju bieliz-
nę, tzw. „trousseau", za cenę 
116 NF na kredyt. W zamian 
podpisałem weksle. Jakie by-
ło .moje zdumienie, kiedy 
otrzymałem rachunek na 600 
NF. Bielizna ta przedstawiała 
zaledwie wartość ceny, na 
którą się zgodziłem. Wobec 
tego, że odmówiłem zapłaty 
różnicy, zostałem zawezwany 
przez Sąd Handlowy, który 
przysłał mi nakaz zapłaty. Co 
mogę w tej sprawie uczynić? 

A ż e b y zapobiec w y r o k o w i , któ-
r y by skazał Pana na zaipdacenie 
pozosta łe j sumy, na l eży na w y -

dany przez Sąd H a n d l o w y nakaz 
płatności — ,, injonction de p a y e r " 
— s formułować sprzec iw, ,,con-
tredit " , przez z w y k ł y wniosek 
na papierze w o l n y m od opłaty 
s templowe j , w dwu egzempla-
rzacłi. W n i o s e k ten na l e ży zło-
żyć w „ G r e f f e du Tribunal de 
C o m m e r c e " i opłacić równocześ-
nie n i ewysoką za l iczkę na koszta. 
W e wniosku tym na l e ży podkreś-
lić, że sprzedawca nadużył pań-
skiego zaufania i że dał Panu do 
podpisania weks le na wyższą 
sumę niż ta, za którą towar by ł 
zgodzony . N i e za l e żn i e od ,,con-
tred i t " może Pan wnieść skar-
gę do prokuratora w Beauvais 
i prosić Sąd H a n d l o w y o odłoże-
nie r o zp rawy aż do w y n i k u skar-
gi karnej . 

Pan W A L E N T Y T A F A R A , 
Rodez (Aveyron) 

Dom, w którym mieszkam, 
został sprzedany, wobec czego 
otrzymałem wypowiedzenie od 
nowego właściciela. Jak długo 
mogę się utrzymać w swoim 
mieszkaniu? 

Art . 4 ustawy z 1 wrześ- ' 
nia 1948 r. p r z ew idu j e ochronę 
lokatorów, a zatem wypow i ed z e -
nie n ie poc iąga za sobą skutków 
prawnych. N i emn i e j art. 18 po-
zwala na eksmis ję lokatora, je-
żel i właścic ie l odda do dyspozy-
c j i temu ostatniemu inny lokal. 
Natomiast art. 19 p o w y ż s z e j usta-
w y pozwala właśc ic ie lowi , k tóry 
pragnie za jąć mieszkanie dla sie-
bie, dla swoich rodz i ców lub 
dzieci, na odebranie mieszkania 
bez zao f i a rowan ia l okatorowi in-
nego lokalu. 

Z p o w y ż s z e g o uprawnienia 
właśc ic ie l może korzystać dopie-
ro po 10 latach od chwi l i kupna 
mieszkania lub po 4 latach, je-
żel i Sąd uzna, że kupno by ło do-
konane dla potrzeb rodzinnych, 
a n ie dla spekulacj i . 

W obydwu wypadkach w y p o -
w iedzen ie musi być za twierdzone 
w y r o k i e m sądowym, a w i ę c — 
dawnego Sądu Poko ju lub 1-szej 
Instancji , za leżnie od wysokośc i 
czynszu. W y r o k ten podlega od-
wołaniu przed Sądem A p e l a c y j -
nym. 

F r a n c u s k i e M i n i s t e r s t w o P o c z t i T e -
l e k o m u n i k a c j i p u ś c i ł o j u ż w o b i e g n o -
w ą s e r i ę z n a c z k ó w p r z e d s t a w i a j ą c y c h 
w i e l k i c h a k t o r ó w . R e p r o d u k u j e m y k i l -
k a z n ich. 

Z n a c z e k w a r t o ś c i n o m i n a l n e j 0,20 N F 
p r z e d s t a w i a s ł a w n ą a r t y s t k ę d r u g i e j 
p o l o w y X V I I w . — p a n n ę C h a m p m e s l é 
— u k o c h a n ą p r z e z R a c i n a o d t w ó r c z y -
n i ę j e g o sz tuk . J e d e n z e z n a c z k ó w 
0.30 N F t o T a l m a , u l u b i o n y a k t o r N a -
p o l e o n a , w r o l i O r e s t e s a . D r u g i z n a -
c z e k 0.30 N F p r z e d s t a w i a w r o l i F e d r y 
w i e l k ą R a c h e l (1820—1858), k t ó r ą p o -
w s z e c h n i e u w a ż a s ię za w s p ó ł a u t o r k ę 
o d r o d z e n i a k l a s y k i w t e a t r z e f r a n c u -

' s k i m . D w a z n a c z k i o w a r t o ś c i 0.50 N F 
u k a z u j ą s ł a w n y c h a r t y s t ó w z n a -
n y c h z e s ceny i e k r a n u — p r z e d -
s t a w i c i e l a s t a r s z e g o p o k o l e n i a ( z m a r ł e -
g o w 1946 r . ) R a i m u w r o l i C é sa ra 
( w s z tuce P a g n o l a ) o r a z n i e d a w n o 
z m a r ł e g o G e r a r d a P h i l i p a w r o l i C y d a . 

R ó w n o c z e ś n i e p u s z c z o n y zos ta ł w 
o b i e g z n a c z e k w a r t o ś c i 0.50 N F w y d a -
n y d la uc z c z en i a 200 r o c z n i c y ś m i e r c i 
P i e r r e F a u c h a r d , z a p o m n i a n e g o a u t o -
ra z 18 w i e k u . 

K O M S r L A T P O L S K I 
w TLŁUZIE 

urzęduje i w Bordeaux ! 
Konsu la t Po l sk i e j Rzeczypospol i -

te j L u d o w e j w Tu luz ie zorganizo -
w a ł stały punkt u r zędowan i a w 
B o r d e a u x . Z te j okaz j i w Ma i son 
l 'A i g lon w B o r d e a u x odby ła się 23 
m a j a l a m p k a w ina , na którą k o n -
sul polski w Tu luz ie d r S tan i s ł aw 
B a ń b u ł a zaprosi ł w i e l e osobistości 
f rancusk ich i przedstawic ie l i m i e j -
s c o w e j Poloni i . 

U r z ę d o w a n i e Konsu l a tu Po l sk i e -
go w B o r d e a u x o d b y w a się .w k a ż -
dą p ie rwszą środę miesiąca, w g o -
dzinach od 10 do 12 i od 14 do 17 
w loka lu l 'A ig lon . O twa rc i e p u n k -
tu u r zędowan i a Konsu l a tu Po l sk i e -
go powi tane zostało z serdecznoś -
cią przez ludność B o r d e u a x , czemu 
w y r a z da ła m i e j s c o w a p rasa : „ S u d -
O u e s t " i „ L a F r ance " . 



LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
2 9 , r u e J e a n G o u j o n , P a r i s 8 - e , T e l . B A L z a c 1 0 - 5 7 

propose aux ' tour is tes qoi se rendent en P o l o g n e 

C A R T E R O U T I È R E de la Pologne pr ix 3.30 N F 
C A R T E P H Y S I Q U E de la Pologne ,, 3.80 N F 
„ P O L O G N E — précis de géographie 
d'histoire et de culture" illustré, 
rel ié, 65 photos 
„ A travers la Pologne", i l lustré 
D I C T I O N N A I R E français-polonais 
et polonais-français, 2 vo lumes 
„Comment le dire en polonais?" — 
manuel de conversat ion 

6.00 N F 
7.50 N F 

19.00 N F 

4.20 N F 

„ L a belle et la bête" — 
ainsi pourrait-on, une fois de 
plus, intituler cette photo. 
La belle est une des ar-
tiste du merveilleux ensem-
ble folklorique polonais „Ma-
zowsze". L,a bête, ou plutôt 
les bêtes sont une des nom-
breuses et splendides sculp-
tures qui font l'orgueil du 
Copenhague. L,a photo a été 
prise lors du séjour de „Ma-
zowsze" dans la capitale du 
Danemark, pendant sa tour-
née triomphale en Scandina-
vie. 

LE M O U V E M E N T P E R P E T U E L 
R E M E D I E A U X H E U R E S D E O I N T E " 

A i n s i q u e t ou t l e m o n d e l e sai t , l e m o u v e m e n t p e r p é t u e l 
( l e p e r p e t u u m m o b i l e des anc i ens ) , pas p lus q u e la p i e r r e 
ph i l o s opha l e , n ' a j a m a i s e x i s t é e t n e peu t d ' a i l l eu r s pas 
ê t r e r é a l i s é a u t r e m e n t q u ' e n th éo r i e . 

S i l ' on y m e t un p e u d e b o n n e v o l o n t é , c h a c u n r e c o n n a î t r a 
q u e l e p r o j e t d e l ' i n g é n i e u r p o l o n a i s M . P r z e k w a s e t d e ses 
c o l l a b o r a t e u r s s e m b l e v o u l o i r f a i r e m e n t i r c e t t e t h é o r i e . D i -
sons t ou t d e su i te qu ' i l s n e son t p a s l es p r e m i e r s et qu ' i l s 
n ' on t f a i t q u e s u i v r e d e s e x e m p l e s ang l a i s , a m é r i c a i n s e t 
suisses. 

L e s beso ins en é l e c t r i c i t é c r o i s sen t sans cesse , l es h e u r e s 
de „ p o i n t e " se f o n t c r u e l l e m e n t r e s s en t i r . E t l ' i d é a l est d ' a -
v o i r „ s ous l a m a i n " des c e n t r a l e s é l e c t r i q u e s q u i e f f e c -
t u e r a i e n t l e u r a p p o r t d e c o u r a n t j u s t e à c e m o m e n t - l à . C ' e s t 
f a i s ab l e . I l s u f f i t j u s t e m e n t d e r é a l i s e r un „ p e r p e t u u m m o -

A i n s i en q u e l q u e s o r t e l ' é -
n e r g i e est e m m a g a s i n é e p e n -
dant l a nui t , p o u r ê t r e r e s t i -
tuée l o r s q u e l e b e s o i n s ' en 
f a i t l e p lus sen t i r . 

E t q u i p lus est •— 3 p e r s o n -
nes s u f f i s e n t a m p l e m e n t à 
s u r v e i l l e r l e t r a v a i l d ' u n e 
t e l l e c en t r a l e . 

b i l e " 

E N P o m é r a n i e o c c i d e n -
ta l e , e n t r e l es lacs 
K w i e c k o et K a m i e n -
na e x i s t e u n e d é n i -
v e l l a t i o n d e 80 m sur 
u n e d i s t ance d e 1.800 

m. à p e in e . L e p r o j e t cons i s t e 
à r e l i e r ces d e u x lacs p a r un 

Jouera - t -on au gol f 
en Po logne? 

Szczawno-Zdrôj est une 
ville d'eau reputée. Elle se 
modernise rapidement — en 
partie grâce aux syndicats 
qui ont construit ici quel-
ques sanas. 

Mais la municipalité et la 
direction de la station de 
cure font aussi tout leur pos-
sible. Ertre autres elles ont 
décidé de remettre en état 
les terrains de golf. La 
question est seulement de 
savoir si ce sport quelque-
-peu aristocratique trouvera 
des amateurs en Pologne. 

\ 

c a n a l o u v e r t e t p a r 3 c o n -
du i t e s d e 5 m . d e d i a m è t r e . 
Dans ces condu i t e s s e r a i en t 
ins ta l l é es des t u r b i n e s d i t es 
r é v e r s i b l e s . L e j o u r , l o r s q u e 
la c o n s o m m a t i o n est g r a n d e , 
ces t u r b i n e s p r o d u i s e n t du 
couran t , la nu i t — e l l e s e n 
c o n s o m m e n t p o u r f o n c t i o n n e r 
c o m m e p o m p e s e t r e f o u l a r d e 
n o u v e a u l ' e au v e r s l e l a c su -
p é r i e u r . 

Angui l les f rançaises 
dans les lacs j 
de la région 
de B ia łys tok 

L a r é g i o n d e B i a ł y s t o k est 
r i c h e en lacs. M a i s c e u x - c i 
sont p a u v r e s en a n g u i l l e s . 
D e s a l e v i n s f r a n ç a i s ont d o n c 
é t é a che t é s p o u r s e r v i r au 
r e p e u p l e m e n t . 

D e s g r i l l e s p l a c é e s en t r a -
v e r s des cours d ' e a u e m p ê -
c h e r o n t l es p e t i t e s a n g u i l l e s 
d e v e n u e s g r a n d e s d e q u i t t e r 
l e u r n o u v e l l e p a t r i e . 

W a ł b r z y c h p e r d r a 
s e s I r a m w a y s 

W a ł b r z y c h s e ra l a p r e m i è -
r e v i l l e en P o l o g n e à d i r e 
a d i e u a u x t r a m w a y s . C e u x - c i 
s e r on t r e m p l a c é s p a r des a u -
tobus et des t r o l l e y b u s . I l en 
sera d e m ê m e à J e l e n i a G ó -
ra . A L e g n i c a u n e s eu l e l i g n e 
se ra m a i n t e n u e , c e l l e qu i r e -
l i e la v i l l e à la n o u v e l l e f o n -
d e r i e d e c u i v r e . 

N O U V E L L E S E C L A I R ¡ N O U V E L L E S E C L A I R 
jh. Chez les d isqua i res 

polonais le dern ie r en re -
g i s t rement est très d e -
mandé . I l s 'agit des i m -
pressions du p remie r p i -
lote cosmique — G a g a -
rine. 

^ D a n s la rég ion 
d ' I n o w r o c l a w ( vo ïvod ie 

de Bydgoszcz ) sera cons-
truite une nouve l le g r a n -
de cimenterie. L a P o l o -
gne occupe aotue l lement 
la 6 -e place au monde 
Q u a n t à l a p r o d u c t i o n d e 
ciment. 

.A. L a plus viei l le m a i -
son paysanne en P o l o -

1 0 0 0 a n s d ' h i s t o i r e 
Depuis l 'année dernière, et 

jusqu'en 1965, les Polonais 
commémorent les 1000 ans de 
la fondat ion de l'Etat Polonais. 
Cette pér iode de 5 ans n'est 
pas te l lement l 'occasion de 
fes i tv i tés — que plutôt d'un 
travai l acharné des historiens, 
l inguistes, f i l o l ogues etc. qui 
cherchent et t rouvent de nou-
ve l l e s traces, des nouveaux 

documents concernant le passé 
tie la Po logne . Nous commen-
çons la publication d'un opus-
cule de trois éminents savants 
polonais — A leksander G i ey -
sztor, Staniisław Herbst et Bo-
gusław Leśnodorski — intitulé 
,,1000 ans de l 'histoire de Po-
l o g n e " et destiné justement à 
ceux qui ne connaissent pas 
le passé de ce beau pays. 

LA PREMIERE mention des mots 
„Pologne" et „Polonais", à la 
fin du dixième siècle dans les 
chroniques faites par des étran-
gers, ne peut servir de point 
de dàpart à l'exposé de l'évolu-

tion ultérieure de la Pologne et de son 
histoire. Ces mots, et les notions qu'ils 
représentaient contenaient déjà, à cette 
époque, un héritage riche de plusieurs 
siècles: le phénomène le plus important 
de toute l'histoire culturelle de la Polo-
gne (la naissance de la langue polonaise) 
commença en effet aux temps les plus 
reculés de l'antiquité slave. 

La formation des Slaves occidentaux 
et en particulier des tribus polonaises 
se produisit à l'est de l'Oder et au nord 
des Karpates, sur un territoire que l'on 
considère à juste titre comme le berceau 
du monde slave. C'est précisément là 
que Se forma, au cours des derniers 
siècles avant notre ère, un groupe à part, 
les Slaves occidentaux. Ces derniers 
atteignirent, au contact des peuples cel-
tiques, germaniques et des provinces 
limitrophes de l'Empire Romain, une 
organisation sociale plus élevée. La 

grande migration des Slaves, qui eut 
lieu du V au VII siècle, supprima les 
frontières originelles de leur habitat et 
les fit rayonner vers le sud et vers 
l'ouest. 

Les Slaves restés dans la patrie de 
leurs ancêtres sont à l'origine de l'histoire 
des tribus polonaises dont les premières 
associations furent mentionnés à la fin 
du VI siècle dans des chroniques byzan-
tines qui les considéraient comme des 
alliés en puissance des Avars. Au début 
du Moyen Age, un grand processus trans-
forma les communes territoriales des 
Slaves; des groupes plus riches et animés 
par de plus grandes aspirations politi-
ques émergèrent de la large masse rurale 
dont étaient composés ces communes. 

La naissance de l'Etat polonais demeure 
l'oeuvre de héros anonymes, d'hommes 
politiques et de guerriers inconnus, et 
surtout des efforts quotidiens de tous 
ceux qui changèrent le cours de l'histoire 
en arrachant à la forêt des lopins de 
terre cultivable, en construisant des cités 
et des habitations et en transmettant 
à leurs descendants un héritage matériel 
et moral de plus en plus important. Le 

premier signe d'une organisation politi-
que de type nouveau fut l'apparition de 
bourgs fortifiés construits au cours des 
VII et VIII siècles, centres du pouvoir 
et lieux d'habitation des grands seigneurs 
qui exerçaient leur influence politique 
sur des territoires plus ou moins grands. 
C'est grâce à un document écrit dans 
la partie orientale de l'Etat carolingien, 
juste après le traité de Verdun de 843, 
que nous pouvons connaitre le type 
d'organisation et les noms des alliancss 
politicoterritoriales polonaises, existant 
au milieu du IX siècle. 

Deux centres principaux purent s'as-
surer une certaine prééminence. L e pre-
mier se forma autour de Cracovie, capi-
tale des petits Etats Vislanes, le second 
autour de Gniezno, capitale des Polanes. 
Dans la seconde moitié du IX siècle, 
le premier fut considéré par ses voisins 
moraves comme un centre puissant. Il ne 
devait cependant l'être qu'insuffisam-
ment puisqu'il fut plus tard englobé 
dans l'Etat morave. Dans la seconde 
moitié du IX siècle également, les Pola-
nes commencèrent à s'adjoindre les petits 
Etats qui les entouraient. Des fouilles 
récentes nous ont aussi permis de mieux 
connaitre le bourg de Gniezno, solide-
ment fortifié, déjà fondé entre le VIII 
et le IX siècle et qui fut plus tard 
agrandi. Nous connaissons également tous 
les noms slaves de la dynastie dont 
descendait Mieszko I-er. L'Etat polonais 
se cristallisa donc cent ans au moins 
avant que Mieszko I-er ne l'introduise 
sur le théâtre de l'histoire européenne. 
Les grands seigneurs polanes protégèrent 
la population contre l'expansion étran-
gère, mais les cloches de l'histoire son-
naient déjà le tocsin des Slaves occiden-
taux, dont l'évolution politique fut en-
travée par l'Etat allemand, ce qui amena 
la perte de l'indépendance des Slaves 
groupés au bord de l'Elbe et leur lente 
mais presque totale disparition de la 
carte de l'Europe. 

gne a exactement 280 
ans d 'âge. E l le sera 
bientôt démontée et r e -
construite au M u s é e 
„Skansen " de Sanok ( r é -
gion de Rzeszôw) . 

jÊk. Cette coopérat ive de 
Kosza l in para i t très m o -
deste. M a i s elle exporte 
98"/^ de sa production, 
pr incipa lement vers les 
C S A . C'est qu 'e l le f a b r i -
que une „spécialité po lo -
na i se " — de la verroter ie 
pour a r b r e de Noë l . 

.A. 25.000 enfants de 
métal los passeront leurs 
vacances dans 78 colonies 
au b o r d de la m e r et en 
montagne . L e s syndicats 
prennent à leur charge, la 
m a j e u r e part ie des f ra is . 

.A. L e r e m o r q u e u r de 
hau t e -me r M/S |„Jantar" 
a quitte le por t de Szcze-
cin en ayant une tâche 
d i f f ic i le à accompl ir . 
4.000 mil les mar ins â p a r -
courir en r e m o r q u a n t 
d e u x petits r av i ta l l l eu rs -
-pétro l iers de 500 t. pour 
Po r t - Sa ïd . 
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Rozmaitości sportowe 
TROFEO 
LUXARDO 

Znakomity polski szablista 
Wojciech Zabłocki wygrał 
turniej Trofeo L,uxardo w 
Padwie, zwyciężając dwu-
krotnie w finale pucharowym 
L,uigi Narduzziego. 

BIEGACZE 
M ł o d y p o l s k i ib i egacz W i -

t o l d B a r a n u z y s k a ł w b i e g u 
na 1500 m r e w e l a c y j n y w y - ' 
n i k 3,42,7. T y m w y n i k i e m 
m ł o d y Ib iegacz o d r a z u 
w s z e d ł d o c z o ł ó w k i euro fpe j -
sk ic ł i b i e g a c z y . 

I n n y połski l l e k k o a t l e t a , 
z n a n y s p r i n t e r M a r i a n F o l k 
w y g r a ł s w ó j b i e g na 100 m 
na l o n d y ń s k i m s i tad ionie 
W h l t e C i t y . W y p r z e d z i ł o n 
A n g l i k a Jonesa o r a z r e p r e -
z e n t a n t a N R F W e n d e l i n a . 

JESZCZE RAZ 
MISTRZYNI 

Wiele razy mieliśmy okazję 
pisać o sukcesach wiecznie 
młodej tenisistki Jadwigi Ję-
drzejowskiej i oto znowu pa-
ni Jadzia zapisała się na listę 
zwycięzców, zdobywając mi-
strzostwo miasta Katowic w 
grze pojedynczej kobiet. 

WIDOWISKA 
SPORTOWE 

D o Po l sk i p rzybędz ie p r a w -
dopodobn ie na wys tępy s ł a w -
ny z a w o d o w y zespól teniso-

wy , tak z w a n y C y r k K r a m 
K r a m e r a . 

W Polsce w y s t ę p o w a l i w 
różnycli miastacli znani 
na ca ł ym świec ie w i r tuoz i 
koszykówki „Globtrotters " . 
P o k a z y cza rodz i e j ów pi łk i 
ręczne j cieszyły się w P o l -
sce o g r o m n y m powodzen iem. 

E D W A R D S Z O S T A K 
przysz ły b e l g i j s k i o l imp i jczy lc 

E d w a r d S z o s t a k m a z a l e -
[ d w i e 22 l a t a — n a j p i ę k n i e j -
I s z y d n a j b a r d z i e j o b i e c u j ą c y 
I w i e k d l a s p o r t o w c a . Z e 
I s p o r t e m z e t k n ą ł s i ę j 'uż 

d a w n o , s k o r o w 1955 r . 

W tym biegu przełajowym o mistrzostwo Polski, w którym 
widzieliśmy całą krajową śmietankę długo- i średniodystan-
sowców — nic nie zapowiadało przykrej londyńskiej niespo-
dzianki. Przykrej nie dlatego, że Krzyszkowiak w porywają-
cym biegu na 2 mile przegrał do wspaniale biegnącego Fran-
cuza Bogey (rekord Francji — 8,35"4/10!), ale że doznał 

dotkliwej kontuzji. 

p c h n ą ł a ż 17,79 m — c o -
p r a w d a j e s z c z e k u l ą 5 - k i l o -
g r a m o w ą i na z a w o d a c h 
s z k o l n y c h , a l e s t a n o w i ł o 1)o 
j u ż z a p o w i e d ź p r z y s z ł e g o r e -
k o r d u . 

B o p . E d w a r d o d 1959 r . 
d z i e r ż y o f i c i j a l n y r e k o r d Betl-
g i i w p c h n i ę c i u k u l ą w y n i -
k i e m 16,29 m . W y n i k t e n 
u z y s k a ł na z a w o d a c h w K o -
•penhadze. 

W dnnych k o n k u r e n c j a c h 
w y n i k i r ó w n i e ż z a s ł u g u j ą n a 
s 'zacunek. Jes t n a j l e p s z y m 
b e l g i j s k i m d y s k o b o l e m , j e g o 
r e k o r d ż y c i o w y w y n o s i 49,48 
m . A ż e s z y b k o ś ć d l a m i o t a -
cza j e s t w a ż n ą r z e c z ą — to 
100 m p r z e b i e g a w 11 sek. 

P a n E d w a r d m i a ł j u ż w 
k i e s z en i , z a f u n d o w a n y m u 
p r z e z L i g u e B e l g e d ' A t l i J é -
t i sme , b i l e t d o Rzymiu . N i e -
s te ty , k o n t u z j a p a l c a s p r a w i -
ła, że o g l ą d a ł O l i m p i a d ę . . . 
na e k r a n i e t e l e w i z o r a . 

W s z y s t k o j e d n a k w s k a z u j e 
na t o , że z o b a c z ą g o w i d z o -
w i e s t a d i o n ó w w T o k i o , a n i e -
w y k l u c z o n e też , ż e — j a k s a m 
z a p o w i a d a ł w l i ś c i e d o k a -
t o w i c k i e j g a z e t y „ S p o r t " — u j -
rzą g o w a r s z a w s c y w i d z o w i e 
na M e m o r i a l e K u s o c i ń s k i e g o , 
w c z y m d o t y c h c z a s p r z e s z -
k a d z a ł y m u s tud i a . P . S z o -
s t a k j e s t b o w i e m n a u c z y c i e -
l e m r y s .unków a l e n a d â l 
s t u d i u j e a r c h e o l o g i ę i h i s t o -
r i ę s z t u k i na U n i w e r s y t e c i e 
w L i è g e . 

N a p e w n o , j a k k a ż d e m u 
s p o r t o w c o w i , p r z y d a ł y b y s i ę 
c z ęs t s z e k o n t a k t y z a g r a n i c z -
ne , s p o t k a n i a z m o c n i e j s z y -
m i o d s i eb i e . R e k o r d y B e l g i i 

b y ł y b y w t e d y s i ln i e z a g r o -
ż o n e . 

C i e k a w y m p o w i e d z m y j e -
s zc ze , że p . E d w a r d u r o d z i ł 
s i ę j u ż w B e l g i i 23 s t y c z n i a 
1939 r . w M o n t e g n e e , g d z i e 
d o t y c h c z a s m i e s z k a , a.le że 
r o d z i n a p o c h o d z i z G ó r y 
K a l w a r i i , k t ó r ą opuśoiiła w 
1938 r. — p o z o s t a w i a j ą c t a m 
z r e s z t ą l i c z n y c h k r e w n y c h 
m a t k i — z d o m u J a n i k o w -
s k i e j . 

W P o l s c e b y ł j u ż 2 r a z y 
na w a k a c j a c h — <w 1950 
i 1951 r. i b a r d z o b y c h c i a ł 
p o j e c h a ć do k r a j u z n o w u , 
g d y b y — t a k j a k p i s a ł do 
„ S p o r t u " — dos z ł y d o skiutku 
„ I g r z y s k a P o l o n i i Z a g r a n i c z -
n y c h " . 

Dobry początek 
Polscy p i łkarze r ep rezen -

tacy jn i s p r aw i l i na początku 
sezonu w i e l k ą radość s w o -
j e j publiczności, w y g r a l i m i a -
nowic ie p i e rwszy w tym 
roku m i ę d z y p a ń s t w o w y mecz 
ze Z w i ą z k i e m Radz i eck im 
1 : 0 . Z w y c i ę s t w o tym b a r -
dz ie j cieszy, że d rużyna 
po lska b y ł a w e wszystkich 
l iniach zespołem lepszym. 
W a s z a w s k i e spotkanie by ło 
jednocześnie r e w a n ż e m za 
ciężką po rażkę 1 :7, j a k i e j 
w zesz łym roku dozna ła w 
M o s k w i e d rużyna polska. 
B i l ans o f i c j a lnych spotkań 
Po l ska — Z S R R w y g l ą d a w 
tej chwi l i nas tępu jąco : na 
pięć g ier d w a zwyc ię s twa 
i trzy porażki . 

C Z Y T A J C I E ! 
P O L S K I E 
• D Z I E N N I K I 
• T Y G O D N I K I 
• M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
• CZASOPISMA NAUKOWE - regularne i nieregularne 

z d z i e d z i n y : medycyny, matemałyki, ekonomii, techniki iłp. 
• CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE I DZIECIĘCE 
• CZASOPISMA ANTYKWARYCZNE - przed i powojenne 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
ÊUÊB 

23, bis, r ue Jean G o u j o n , Par i s VIII® 

EXPRIMRUCH - Wa r s za iua , ul. W i l c z a 46 
Po lska — Konto: N .B .P . X I I O d z i a ł Mie jsk i 
UJ W a r s z a w i e , ul. W a r e c k a 10, N r 1534-6-71 

Katalogi, prospekty, egzemplarze okazowe -- na żqdanie Klienta wysyła „Ruch" bezpłatnie 



S t t i k a BASD 
W E D t U G P O W I E Ś C I J C Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

S k r a j e m odwiecznego lasu, nietkniętego jeszcze 
ludzką stopą, przedziera ło się dwóc l i konnycłi . 
Starszy, zarośnięty n iby n iedźwiedź , d źw i ga ł na 
plecacłi łuk, do pasa doczepiony mia ł toporek, 
w ręce g r u b ą pałę . O b a j ub r an i by l i w sukienną, 
b runa tną odzież, na nogach miel i skórznie. W y -
rostek podobny by ł do swego starszego t o w a r z y -
sza. w i d a ć — jego syn. Z g r zb i e tów końskich z w i -
sa ły mocno w y p c h a n e j ukL N i e t rudno by ło o d g a d -
nąć, że ich z a w o d e m jest kup iec two . P o k i lku 
«rodzinach ich oczom ukaza ło się ludzkie osiedle. 
P r z e d d r e w n i a n y m i chatami , na o l b r z y m i m k a m i e -
n iu siedział śn ieżnobrody starzec. Ca ł e j ego u z b r o -
j en ie s tanowi ł k i j . Jeźdźcy zatrzymal i konie. 

,yPokłon w a m , stary W i s z u ! ! " — z awo ł a ł mężczyz -
na, ze skaku jąc z konia. — „ B y w a j zd rów , H e n -
go ! " — odpar ł starzec. — H a n d l u j e s z po s ta re -
m u ? " — „ W y m i e n i a m różne rzeczy na bursztyn, 
skóry i f u t r a — w y j a ś n i ł Hengo . — Przenocu jc i e 
mnie, Wliszu, pokażę s w o j e t owa ry . M a m piękne 
świec id ła dla n iewias t . " S ta ry d ź w i g n ą ł się z k a -
mien ia i pow iód ł go do chaty. W izbie ukro i ł k a -
w a ł chleba, p r ze ł ama ł na d w o j e i da ł p o ł o w ę go ś -
c iowi . P o z jedzeniu s w e j k r omk i H e n g o położył na 
ł a w i e w o r y i w y d o b y w a ć z nich zaczął s w ó j towar . 
Kob ie ty prizełamały nieśmiałość 1 t łumnie otoczy-
ły go kołem. O n zaś p o k a z y w a ł pierścienie, igły, 
guzy, naszy jn ik i , a d la mężczyzn noże i toporki . 

D o j r z a w s z y w g ron ie śliczną córkę W i s z a — D z i -
w ę , H e n g o chwyc i ł złoty pierścień i poda ł j e j . „To 
za gośc inę" — powiedz ia ł . Dz i ewczyna cofnę ła się 
dumnie . W ó w c z a s kupiec w r ęczy ł da r j e j m ł o d -
s z e j siostrze. P o chwi l i z komory Y ^ s u n ę ł a się 
s t a ra Jaga , żona gospodarza , i po łoży ła na ł a -
w i e k a w a ł bursztynu. „ D a r za d a r ! " — rzekła k r ó t -
ko . — ,JVIy za gościnę nie b ie rzemy prezentów. " 
P o t e m synowie W i s z a wnieś l i w i ą z k i skór, futer , 
b r y ł y bursztynu i stary zakupi ł za to k i lka n o -
ży, s iekierek i kob iecych ozdób. N a z a j u t r z r a n -
k i e m W i s z odp rowadz i ł gości da leko w las. P o 
w y j ś c i u na dużą polanę dostrzegł naraz pięciu 
j ezdnych . Pozna ł ich: by l i to s łudzy księcia... 

Podczas gdy stary mrucza ł p rzek leństwa , jeźdźcy 
dopędzl l i ich w oka mgnieniu . „Kogoż to obcego 
prowadz i sz o jcze?" — krzykną ł ich dowódca , z w a -
ny smerdą . „Jestem N i e m c e m znad Ł a b y — t łu -
maczy ł Hengo , dygocąc z przerażenia . — P r zenoco -
w a ł e m u Wisza , a teraz p o d ą ż a m nad Gop ło , do 
waszego księcia.** S m e r d a w odpowiedz i skinął r ę -
ką i j ego p o d w ł a d n i momenta ln ie związa l i N i e m c o -
w i ręce, a następnie spętanego zrzucili z konia 
i pogna l i przed sobą na sznurze. „ M y do was , W i -
szu ! " — oświadczy ł smerda . S ta ry bez s ł owa sk i -
nął g ł o w ą i sk i e rowa ł się w stronę chaty. Z za -
dowo l en i em stwierdzi ł , że dostrzeżono tu o b -
cych, gdyż w obe jśc iu nie by ło ż adne j kobiety. 

Jedyn ie stara Jaga p r zyw i t a ł a smerdę niskim u k ł o -
n e m i zaprosi ła do izby. T u t a j poczęstowała j e -
go 1 towarzyszy p iwem, m i ę s i w e m i kołaczem. 
S m e r d a rozsiadł się na c zo ł owym mie jscu i częs-
to nape łn ia ł d r e w n i a n y kubek. „ A gdzież to w a -
sze córk i?" — zapytał . — „ W lesie, zb i e ra j ą j a g o -
dy i g r z y b y " — odrzekła Jaga . — Zarechota ł . „Szko -
da, że ich nie spotkal iśmy. B y ł a b y z a b a w a do r a -
na.. ." P acho łkow i e ryknę l i śmiechem. W i s z spog l ą -
d a ł na nich ponuro. „Przy takie j z a b a w i e — m r u k -
nął — mogl ibyśc ie na w iek i pozostać w lesie. T y l -
ko w i lk i w i edz i a ł yby o waszych kościach..." S m e r -
d a spo j rza ł nań z ukosa i da ł spokó j n iewczes -
ns m żartom. W t e d y podszedł do niego Hengo . 

Coś poszeptał m u do ucha. N a twarzy smerdy o d -
ma l owa ł o się zdziwienie. Z a r a z też polecił r o z w i ą -
zać N i e m c o w i ręce. „Po j edz i e z nami — rzekł do 
Wisza . — A w y musicie mi dać j ednego cz łowieka. 
Pó j d z i e do knezia na s łużbę ! " D a r e m n i e stary 
t łumaczył mu, że nie pos iada zbędnych ludzi, źe 
wszyscy m a j ą dość roboty. S m e r d a zagroził , że 
jego zap rowadz i do g rodu . W t e d y W i s z z awo ł a ł 
j ednego z p a r o b k ó w , Sambora , i o zna jmi ł m u o d e -
cyzj i księcia. Ch łopak zat rwoży ł się, ale w s p o j -
rzeniu starego dostrzegł jak iś ukryty w y r a z 1 sk i -
nął g ł o w ą na znak zgody. O b rzasku stał już 
u plota. P o chwi l i podeszła do niego D z i w a . , N i e (( 
smuć się — rzekła — rychło wrócisz do nas" , t 
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W podhalańskim 
miasteczku 

M a ł e , n a w e t n i e p o w i a t o w e m i a s t e c z k o — z a g u b i o n e 
g d z i e ś w p o ł o w i e d r o g i m i ę d z y K r a k o w e m a Z a k o p a n e m . 
Ż y j e tu b l i s k o 5 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . A ż y c i e t o n i e b y ł o 
i n i e j e s t ł a t w e . Z i e m i a j a k w s z ę d z i e na P o d h a l u u b o g a , 
p r z e m y s ł u b r a k , a l u d z i — s ta l e p r z y b y w a . 

I o to od p i ę c iu la t b i e d n y , m a ł y , z a p o m n i a n y M a k ó w 
„ r o z w i j a s i ę " . P o w s t a ł d u ż y , j a k na s t o sunk i m i e j s c o w e , 
5 4 - i z b o w y b l o k m i e s z k a l n y , s k a n a l i z o w a n o r o w y ś c i e k o w e , 
u r e g u l o w a n o p o t o k , z b u d o w a n o i p r z e b u d o w a n o p r z e s z ł o 2 
t y s i ą c e c h o d n i k ó w , p r z e p r o w a d z o n o r e m o n t y c z t e r e c h g ł ó w -
n y c h d r ó g , p o w s t a ł n o w y s t ad i on s p o r t o w y . O d r e m o n t o w a -
no i p r z e b u d o w a n o szp i ta l , p o w s t a ł w n i m n o w y o d d z i a ł 
d z i e c i ę c y . M a ł e s a l k i o z d o b i o n e są m a l o w i d ł a m i — i l u s t r a c -
j a m i z e z n a n y c h b a j e k o r a z w e s o ł y m i r y s u n k a m i l u d z i 
i z w i e r z ą t ( pa t r z z d j ę c i e p o w y ż e j ) . W y k o n a ł j e h o n o r o w o 
k a t o w i c k i p l a s t y k p. L a c h u r . 

S p ó ł d z i e l n i a P r a c y „ P o d h a l a n k a " w y s p e c j a l i z o w a ł a s ię 
w p r o d u k c j i p o z i o m i c d la b u d o w n i c t w a ( z d j ę c i e z p r a -
w e j ) i o b e c n i e 900/0 t y ch p r o -
s t y ch , l e c z j a k ż e p o t r z e b n y c h p r z y -
r z ą d ó w p o w s t a j e w ł a ś n i e w M a k o -
w i e . W r o k u 1960 p i e r w s z e p o z i o -
m i c e s p r z e d a n o T u r c j i . W A n g l i i 
u ż y w a n e są s t o ln i c e d o j a r z y n o r a z 
p o m y s ł o w e , s k ł a d a n e s t o ł e c zk i r y -
b a c k i e p r o d u k o w a n e p r z e z , . P odha -
l a n k ę " . N i e p o z o s t a j e w t y l e s p ó ł -
d z i e l n i a „ M a k o w i a n k a " w y t w a r z a -
j ą c a t r a d y c y j n e h a f t y m a k o w s k i e 
w y k o n y w a n e r ę c z n i e w y ł ą c z n i e na 
p ł ó t n i e l n i a n y m . 

D r u g ą j e j s p e c j a l n o ś c i ą j e s t w y r ó b d r e w n i a n y c h i t e k s t y l -
n y c h l a l e c z e k ( z d j ę c i e z l e w e j ) p r z e z n a c z o n y c h w y ł ą c z n i e 
na ekspo r t . W u b i e g ł y m r o k u p o n a d 100 t y s i ę c y l a l e c z e k 
w y w ę d r o w a ł o d o U S A , A n g l i i i A u s t r a l i i . 

l y i l e j s c o wa s p ó ł d z i e l n i a c h ł o p s k a z a o p a t r z e n i a i z b y t u 
p r o w a d z i 36 p l a c ó w e k h a n d l o w y c h : s k l e p y , k i osk i , b a r y , 
c u k i e r n i e . W r o k u 1960 o t w a r t o b a r d z o m i ł ą k a w i a r n i ę . 
P r z y t e j s p ó ł d z i e l n i p o w s t a ł m ł o d z i e ż o w y z e spó ł a k o r d e o -
n i s t ó w . M ł o d z i m u z y k a n c i ć w i c z ą z z a p a ł e m (na z d j ę c i u 
p o n i ż e j ) i u ś w i e t n i a j ą s w y m i w y s t ę p a m i w s z y s t k i e l o k a l n e 
u roc zys t ośc i . 

T r u d n o p i sać o p r z y s z ł o ś c i , w y d a j e s ię j e d n a k , ż e d o -
t y c h c z a s o w e o s i ągn i ę c i a w y r a ź n i e m ó w i ą o i n i c j a t y w i e 
i e n e r g i i m a k o w i a n , o p o m y s ł o w o ś c i i d o b r e j w o l i ludz i , 
k t ó r y m na se rcu l e ż y d a l s z y r o z w ó j w ł a s n e g o m i a s t e c z k a . 
N i e ustaną w p o ł o w i e d r o g i . P r z y p o p a r c i u i z r o z u m i e n i u 
w ł a d z z r e a l i z u j ą s w o j e a m b i t n e z a m i e r z e n i a . 



Na urlopie 
i wakacjach m 

Miej cierpliwość, kochanie! 
Jeszcze tylko dwa kroki 

— Co to za ciekawy kraj! 
Spójrz jak dziurkują bilety. 

— Cóż za piękny widok! 
Nie ma to jak Paryż! 

- Prosiliśmy kury, 
ale w potrawce! 

— Powiedz, Franiu! Jak cudownie 
wyjeżdżać bez trosk i ciężarów 

Przyznasz chyba, że Wezuwiusz 
nie jest nam potrzebny 

— Nie dziwcie się, panowie! 
Pierwszy raz jadę nad morze 

Jak myślisz? Chyba już niedługo 
znajdziemy się nad morzem 

Niestety, ja także nie wiem, 
gdzie jest woda. 


